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, MARZEC 1

Poniedziałek
Dziś 8 2 postu Winc. K. 

jutro 9 Franciszki

Wschód słońca o g. ó m. 
27. Zachód o g. 5 m. 09. 
Długość dnia g. 10 m 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g.8. m. 
43. r. Zach. o g. 10 rri. 31 w.

iiwaga! Polacy 1 Polki! 1HJ
Nadchodzą święta i lato.

A przecież kiarżdy &ię ctoe wfcedy uibnać wnm z całą ro- 
diz/uną, iadole i tatniio, iuaipŁszłCjie więc dk> firmy:"

POLSKA PCMOCl i

W ŁODZI
fctóm wyśle wam o połowę tairdej mż w .waszych mieij- 
scioiwioiścaaich, śkomple-t towarów., sik ładujący się z 20

sztuk resztek, tylko za 30 zł,
a  miuniioiwide: 3 nutr. boatu podiwióijpego na ubranie mę­
skie., lub palto damsilde, w dobrym gai uniku, 4 mitr. ba­
tystu w na jł ad imeĵ zyicih deseni ach, na całą damską, suk­
nię, 3 mitr. ze-fiim na kiosizulę męską, 2 mter. płótna białego* 
m  koszulę damiską, m  1 fartuch damski, 2 letnie- chustki 
oia głowę, 1 ręomik w desenie i 12 chusitecKek b a tu to ­
wych do* luosa. WiSizysftkjo* tO' wysyła się tyiLko* m  30 zł 
po* Oftrtzyimriu ILstowmiego zamóiwaeiniia. (Płaci' się przy

odbiorze towaru).
■Uwaga! Cri zaś, klór.zy nadeślą 3 zł, nie płacą koszów 
Oipakjo/waniia ani opłaty pofozitoiwiej. Zfapeiwiniaim.y, że z otnzy 
tiniamegio1 towaru każdy będzie zadowolony i poizoista/nie 
niaiazym klifjentem. Toiwiaa*, który się nie podoba przyjmu­
jemy z poiwrotem i zwracamy pieniądze. — Zamówienia

piroisimy adresować:
SPRZEDAŻ MAj^UFAlCTURY

Owsy I ioeimisiia
doborow ej jakości — oryg ina lne  i odsiew y, 
wszelkie  nasiona warzywne i pastewne, tu­

dzież nawozy sztuczne dostarcza

po cenach k o n k u r e n c y j n y c h :

i  Spółdzielnia roln. „Jedność"

I
 Kraków, ul. Reformacka 3. 2170

Filja tejże, ul. Basztowa L. 12.

Panłofwie przemysłowcy i kupcy pamiętojcie, źe 
reklama w piśmie jest dźwignią handlu'i usuwa 
zastój w Waszych przedsiębiorstwach.

„POLSKA POMOC
Łódź, ulica św. Jakóba 12.

i i

B

jiiBiurto
<M

Transport owsa Svalcfskiego „Zwycięsca" 
nadszedł ze Szwecji do magazynów Syndykatu 
Rolniczego w Krakowie, Plan Szczepański L  b_ 
Cena £>5 złotych i s  1 CO kg. S^rzadai za gotówkę 
i przy większych wagonowych ilościach na mie­
sięczny kredyt. Wysyłka również za zaliczkę.

POLSKA LAMPKA W POLSKIM DOMU1
Zawiadamiamy o urueiiowlery nowe 
założonej fabryki żarówek elektrycznych

Tewarzysfwo Ihcyjne

Bffjfełl,. Ml. Dr. I. li irpiisM®® Nr. 3. — Tel. 1S-46.
i poler.rmy żarówki wsz^SkteSi gatunków oraz woitaży, przawyższająre fabrykaty zagraniczne pod 

2i7i wzgJędem wykonania i oksnc^:: zużych przy równocześnie niższych cenach.
I . "  « V M M
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Przeciw zamachowi
na ziemie polskie!

Stoiimy wobec ziiehwiaiłej groźby odwiecznega 
Wtroga. Oto Niemcy wystąpiły do rządów Fran­
cji, Angiji, Włoch i Belgji z bezczelną propozy­
cją zmiany na ich korzyść naszych granic za­
chodnich. Krzyżacki Teuton wyciąga łapę, w któ­
rej niedługo zabłyśnie miecz, po Pomorze i Górny 
Śląsk.

Chwila jest doniosłości niezmiernej. Nad świa­
tem zawisłaby strasizliwa katastrofa wojny, przed 
którą wzdraga się wyobraźnia ludzka: gdyby bo­
wiem wróg uwierzył w  naszą słabość, wymie­
rzyłby natychmiast cios w serce Polski, zapalając 
w ten sposób płomień krwawej pożogi.

Okazując więc w tym momencie naszą  nie­
wzruszoną gotowiość obrony każdej piędzi pol­
skiej ziemi za każdą cenę, stajemy na straży po­
koju, ocalamy cywilizację, ratujemy naszą Ojczy- 
znę-Polskę.

O bywatele!
W niedzielę, dnia 8 bm. o godz. 12 w południe 

zgromadźcie się w setkach i tysiącach pod pomni­
kiem Mickiewicza. Niech tu na Rynku starożytne­
go Kraltowa rozlegnie się potężny głos protestu!

Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród!
KOMITET OBYWATELSKI.

Pod prozą chwili.
C iągnie od s tro n y  m  endeckiej n a  P o lskę —  wie! 

kia i g roźna  burza! N iem cy, wspierane- przez Wszy­
s tk ie  siły  wirogie P o lsce , chcą  nas osam otn ić na  
te ren ie  p o lity k i m iędzynarodow ej, aby  po tem  —  
tem  ła tw ie j —  n a  osam otn ionych  n ap aść  i zmiaż- 
d rzyć.

W  te j ciężkiej i pow ażnej chw ili w inien się 
znów  ca ły  naró d  p o lsk i skrupić i p rzy g o to w ać  na  
W szystko.

Gały naród i całe państwo musi w tej chwili 
zaprotestować przeciw jakimkolwiek zakusom nie 
miecjksim wznowienia wojny europejskiej dla u- 
szczupleniia i okrojenia granic Polski. Ale to  je ­
szcze n ie  wiszystko!

P ozatem  jedyną , g o d n ą  chwili odpow iedzią na  
n iem ieck ie  zbrojenia, będzie energiczne przepro­
wadzenie obrony narodu przez całe społeczeń­
stwo.

Je s te śm y  narodem , k tó re g o . n ie  s tw o rzy ł żaden 
akfc d y p lo m aty czn y  i d la tego  też żaden  a k t  p rze­
k reślić  nas n ie  może.

Is tn ie jem y  od dziesięciu w ieków  jak o  naró d , a 
is tn ien ie  nasze  okupiliśm y k rw ią , p racą  i ofiarą, 
ca ły ch  pokoleń . D ziedzictw o p rzek a za n e  n am  
przez ojców , to  je s t ziem ię n aszą , u trzym aliśm y  
m im o w ysiłków  w rogów  przez ty le  w ieków  w n a ­
szych  ręk ach . W ięc żadnym  sposobem , chyba  w raz 
z duszą, n ikom u an i piędzi ziemi te j u stąp ić  n ie  
m ożem y. P rzeciw nie, będziem y je j bronić do o s ta ­
tn ie j k ro p li kcrwii. Walczyć będziemy o każdy próg 
domu naszego, o każdy kąt ziemi naszej.

A le do w alk i m usim y być p rzygo tow an i. O bro­
n ę  narodu  p rzeprow adzić  m usim y n ie ty łk o  przez 
a rm ję .i  je j rezerw y, ale przez w szystk ich  obyw a­
te li  po lsk ich . W ojna  z N iem cam i, to  n ic ty lko  w o j­
n a  arm ji, ale w ojna całych  m as, ca łych  n aro d ó w  
i  plem ion.

Is tn ie ją  w  Polsce in s ty tu c je  tak ie , ja k  h a rce r­
s tw o , sokół, d ru ży n y  palow e, k tó ry c h  zadaniem  
je s t  p rzygo tow an ie  sił i  popieran ie arm ji n asze j—  
n a  wypiadek w ojny . A le p raca  ta  jeszcze w z a ­
czą tk ach . B rak  zrozum ienia i  uśw iadom ien ia  u- 
tru d n ią  ak c ję .

W obliczu n iebezp ieczeństw a w inn iśm y  d ać  
w y raz  naszem u uśw iadom ieniu  narodow em u pnzez

p
SPRZEDAŻ CZEKOLADY SZCZĘŚCIA

z fabryki Adama Piaseckiego S. A. w Krakowie odbędzie się w dniach 9,10 i 11 marca br. na ulicach miasta Krakowa
1M T W każdej 10-tej paczce czekolady znajdować się będzie bon na podarek dla kupujących.

Paczki po 1 z 1.
Główne podarki: koh żywy, maszyna do szycia, maszyna do pisania, rower, serwisy do kawy, sztu­

czki płótna, zegarki, budziki, mandoliny, skrzypce, piłki nożne, wyroby platerowane i t. p.
Czysty dochód przeznaczony na Schronisko dla^bazdamnych, Warszawska 1, prowadzone przez Komitet pań

Towarzystwa Sw. Wincentego i  Paulo.

Wystawa podarków w Bazarze Krajowym „Orbis", Rynek gł. C—D w dniach 5—7 marca, zaś od- 
2150 biór ich w ochronie SS. Miłosierdzia, Warszawska 6.

w yw arcie  moralnego przymusu na wszystkich o- 
bywjajfceli-Potoków do zadiągania się obowiązko­
wego do instytucyj, które się podjęły szczytne­
go obowiązku obrony Narodu.

N iech nie będzie ani jednego  P o lak a , an i jednej 
Po lk i, któaiaiby n ie  m ogła w y k azać  się należeniem  
do jednej z in s ty tu c y j ob ronę k ra ju  m ający ch  na  
celu.

N ukoniec zo sta je  sprawa propagandy. A larm y 
dzisiejsze n a leży  w yzyskać  d la  ja k  najszerszego  
uśw iadom ienia ogółu o n iebezpieczeństw ie n ie ­
m ieckim  i o konieczaiości obrony  narodow ej.

Zjazd wojewódzki Związku Lud.-Nar., k tó ry  
się diziś w K rakow ie  odbyw a, da zapew ne in ic ja ­
tyw ę do te j ak c ji, k tó ra  ja k  płom ień cały kraj

i

obudzić i postawić na njogi powinna.
A le za słow am i n iech  idą  zaraz i czyny . K o­

b ie ty  n iech  w ezm ą n a  siebie obow iązek służby 
sam ary tań sk ie j i p ropagandow ej. M ężczyźni mu­
sz ą  się w szyscy  bez w y ją tk u , od ch łopca  począw ­
szy, aż do s ta rc a  zaznajom ić ze sposobem  now o­
czesnej obrony  i w alki.

Musimy być tak zorgartizowani, żebyśmy mo­
gli liczyć na własne tylko siły, n aw e t g d y b y  nas 
sp rzym ierzeńcy  zaw ieść miieŁ

N iem com  m usim y przeciw staw ić  zo rgan izow a­
n ą  silę całego  narodu , go tow ego  do n a jw ięk ­
szych ofiar, g d y  tego  zajdzie po trzeba .

W ota) nam tylko zwyciężyć lub zginąć, ale 
nie wolno — ustąpić!
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Aresztowanie 120 komunistów w Łodzi.
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Łódź. (PA T.) 6 bm. Wczoraj wieczorem policja 
polityczna wkroczyła do lokalu pracowników igły 
przy ulicy Aleje I-go Maja. W zamkniętym lokalu 
znaleziono obradującą masówkę związku młodzie­
ży komunistycznej w liczbie 140 osób. Znalezio­

no wiele odezw i liczną literaturę komunistyczną 
w języku polskim i żydowskim. Po przeprowa­
dzeniu rewizji osobistej uczestników zebrania, 
która dała także duży imiaterjał obciążający, 
wszystkich uczestników zebrania aresztowano.

Pomoc Barsku Polskiego
dla rolników.

Wiairslzjajwia. (PAT.) 7 bm. W związku z nieurodza­
jem, k tó ry  dótlknął w roku  ubiegłym oz-ęść kraju 
(zwłaszcza wdjewóidlziwa w&ehoidlnie, a co  za tem  i- 
dzie spowbidówiał 'znacznie oranie jfeizmie się zapasów 
zboża. siewnego. Bank poiiskli oceniając nałle życie do­
niosłość pomyśliniego* przeprowadzenia zasiewów oka- 
zał obecnie w ydatną pomoc kredytow ą roJlnlictwu 
W  roku  bieżącym przyznanie zostały  specjafline k re­
d y ty  ula’ zasiewy w ołgóulmej wysokości 7.,205.000 zł. 
Suma ta  podziękom a  została w następujący  sposób: 
1) Byłe Kiróleetwo Kongresowe W ójew. L/ubefekie, 
K ieleckie, W arszaw skie i Białostockie, oprócz po­
wiali iu grodzieńskiego* 1,635.000 zł. 2) Wbjiew. w scho-' 
dni.e (wołyńskie, pofeki-e, niCHWogrodzkłe, ziemia wi­
leńska, pow iat grodzieński- fwojew. b-Mbstiockiego 
1.505.000 -zł. 3) Małopofeka ‘zachoidlnia 500.000 zł. 
Wisehodńia 2,865.000 zł. 4) W ojew. zachodnie: Po4- 
znańskie, pomorskie i śląskie 700.000 ził. W eksle wy­
n ikające z tego kredytu  są trzymiesięcznie- i posia­
da ją  podpisy 2 wizjgfllęiduie 3 zupełnie m ajątkow o od- 
diziclłnyeh roWnilkóJw, oraz żyro11 jednego z banków 
roMezych., ponad normę zjwykiłego kredytu  djysSkOn- 
towęgo.

Z KOŃCEM MARGA WYBORY NOWEGO PREZY­
DENTA NIEMIECKI ĘGO.

(Mairiks — niąjsfWfejsjzym kandydatem ).

iBeirilliin. (PAT.) 6 bm. -Minister spraw  fwewtnęfttż- 
nych SchieTe przesłał dio pirezydijum Reichstagu pi­
smo, w którem  proponuje jafko term in  wyborów ulo­
wego prezydenta Rizsesizy dzień 29 m arca, a  w omie 
gdyby okazała się potrzeba powtórnego głosowania, 
wyfenac/zenie dirugSiego term inu a a  d/zdeń 26 k| wia­
ln ia . Odjpówaedłnii a u staw a wejidlz-ie n a  ponządielk 
dzienny parlam entu prawdopodobnie w poniedzia­
łek. Pism a donosizą -z kół parlam entarnych, że .wszyst 
kie stronnictw a zgodziły się n a  powyższy termin. 
„Yossiisehe Ztg.“ dowiaduje się, że 'wicizorajsize w ia­
domości o> •pianOwa^e/m odroczeniu pairla/mełntu aż do 
czasu pio- dokonaniu wyboalu prezydenta jest nieści­
sła. N astąpi tytJko krótlka- przerw a przed! saanemi' w y­
borami.

D nia 6 marca'. W sejmie prusikam odbyła się dziś

,poufna, narada  pnzy|wódcó|w ceulrum  demaki-atów i 
s(ccjallidcmoSku aić{\v. PobtaimoY^iiono- postaw ić pmiO- 
wniie kaudydaitu^rę byłego kandeuza a a  pru­
skiego pireizydeaiŁa minństrów.

CHAMBERLAIN W PARYŻU.
Pairyż. (PAT.) 6 ban. Dzliś o gtodziaie 18.15 przy­

był tu  seikr-etanz stiainu idUia. siptraw 'zagranicznych 
Ohambeiiłaiia.
STRA JK  WiSKjUTEK PIĘCIOMINUTOWEJ PRZE­

RWY W PRACY.
BerEiL (PAT.) 7 bm. J a k  diono&zą dziieatóki, ruch 

stira/jkioiwy wśród robOitnifców foollejówych dalej się 
irozszenza i przerzucił s?ę aa Berhn. W ciług  donie­
sienia dizienm/ików i-irajk kol.ejar^y w Berlinie pcizo- 
staje  ty lko  w słabej łą.c-zności z ogólnym ruchem dą­
żącym  do zrwięlkisizeiiiiia zarobków. Weidllte doniesienia 
d!ziieininików główna pnzycizyna stra jku  w Berlinie ma 
polegać na  tem , że Za/raąd ktolleł pańsitwowych chce 
p/otirąicić <z ptac -cenę .pół godziny z tego powodu, że 
robotnicy w czasie pogrzebu prezydenta Eibjerba 
przaz pięć mimuit ®apirzes»taiLi piraicy. Dałjej donosizą 
dizienbliki, ‘że O rgankacje urzędników koitejowych, 
jak  rófwniież ta k  awane miesizame organizacje obej­
mujące rolbOitnAkóiw i urzędnnkióiw, oświadczyły, że 
w raizie piow^izechnego sttrajku kółójaTizy urzędnicy 
dochow ują sołkłatmiośici, (kłtóna się objaw i nie w fOr- 
mie stra jku , lecz pnzieiz bierny opÓT.

PROPAGANDA P. BAILLY NA RZECZ POLSKI.
Plairyż. (PAT.) 7 bm. W Carcassonne (Dep. Aude) 

odbyta się w idlka ujroiczyisitoŚć polLska, na k tórej pani 
Rosa Bauiy., igenietraillaa sdkiretairka stiowanzys-zenaa 
Pirzyjfaciół BoStski w ygłosiła odczyt o Po»łsce, pocziem 
chór UiC‘zinió{w sizfkloły mormalliDiej wyklonał s-zereg u- 
•twoirów mjuzytci poiśkiej. Uroczystość ta  spotkała  się 
iz bardzo życizłiiwem 'przyjęciem. MŁejiscowy dlzieoudk 
‘zaimiiesizcza o jniej bardzo pocińfebne spraiwOfedianie. 
Pani Bosa BaiiKly łkit.ótr a roizwija bardlzio* ożywioną 
diziałalllmość na rzęcz Poillski, wyigiłoteiła poiza tem  size- 
reg  oidczyitlów, a  m. im w Lunel o  hTistorycznej roli 
Potllskiii, -W Nimes n a  tem at ,jSyfbefrja w Mteraituirff^ 
poUskiej” i wreracie w Lais mówiła o obecnem pobo- 
żeniu Pbflfeki. Odczyty te  ciesizyty się bardzo* ,wM- 
kiem  pojwodizieniiean', (ptrzyazem w miejscowościach 
tych  pani Botea Baiilly 'ńtwionzylła oddziały stotwanzy- 
^zenlia Przyjaciół Półski, do* k tórych zapisało się wie­
le osóbi, głównie z polśr-ód! nauiczycieli sizkół powsze­
chnych, liceów i kołegijów oraz .przedsrtowiciellfi anmji*
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Przegląd tygodników.
Kraków, 8 miar ca. 

(Leży prraed nami dość powiażma lkaiba pasm tygod- 
naJoiwych, fprrzeizniacłzonych przeważnie dlta ludu wŁeij- 
ettego  na wsi psoMdej. Pfema to reprciz-enjtiUiją nieomal 
w szystkie pantje poliftyicanje. Najpoważniej i  pod' 
względem wychowania narodowego najsolidniej przed 
etajwia się pismo „WieiiŁec-Ptsaazółka". W piśmie tean 
pfoca sraeregiem bardmo poważnych artykułów , znaj- 
duje się na- wstępie wizmiaoka 0 ' Zjeźdizie Rady Woje- 
rwódizfldej Związku Ludawotóanodowego wojewódz­
tw a krakow skiego oam po wda/t ów miectamskiego- i 
olkuskiego -w dnisu 8 m arca hr. o* godiz. 10 w lokalu 
Związku — Rynek gł. 6. A utor artykułu, zachęcając 
d o  wizięcła udziału w Zjeździć pisize:

gMy ziwiasfzicaa nateżący do dizdisdejisiziegio' obozu na~ 
rodowiego w Polsce, możemy być duimnii, że idee na- 
size ooiraz bardziej przenikają snajiSEieir&zie ma^y ludniO1- 
ścd polskiej i że osnie- sttały siię miotomn, który prowa­
dzi' Polskę dk> siły i- potęgi1. Któż bowiem jak me 
Związek iWowonNarodiowy jeazcze długoi przed- woj­
ną wykreślił lingę polskiej sampdizuelnej myśli poli­
tycznej? Któż to zwracał podczas tej wielkiej wojny 
cały naród przeciw Ndemcjoim? Kto- wykreślał nasze 
granice na zachodzie .w Traktacie1 Wersalskim (R. 
DimfOłwisłkii), na wschodzie w Traktacie. RysMm (8-t. 
Grabski)?44

'W szeregu dalszych wywiadów au to r stw ierdza słu­
sznie, iż idee i myśli oiboizai narodow ego sta ły  się obe­
cnie już własnością całego narodu i  Ołbóz ten dlatego 
sŁuszn-ie może się nazywać „tiwórcą Państw a Pol­
skiego44.

K ielecka „Ojczyzna^ we wstępnym artykule poru­
sza  okólnik, wydamy .przez mSaMstna Ratajskiego-, mio- 

I cą  k tórego  wszelkie zebrania i wd/ece, nie wyłączając 
' poselskich, wym agają -odtąd zezwolenia władz admimi 
stracyjnyoh {starostów i wojewodów). „Ojczyzna4* 
podnosi znaczenie tego rozporządzenia, jako jedynej 
tam y przed nieograniczoną bezkarnością posłów, —- 
stwierdiza jednak z żalem, że okólnik tern nie był po­
p a rty  przez cały Rząd, a  mianowicie:

przeciwko ioiziufmnemju ziarządzeam ministra Rataj­
skiego. podjęto- atak ze strony, z której najmniej na­
leżałoby się tego spodziewać, ze strony' cizłonika obe­
cnego Riządfu. Zaledwie- ogłosiziomo- okólnik, a już p. 
Thugurtt, miLoiistęr boz teki i aasitępca pa-enijera  ̂ wy­
stąpił na komitecie politycznym Rady Ministrów 
przeciwko okólmiksowi i zażądał cołinnęcaia go... Ten 
krok  ̂er/.łorika Rządu musi wiabudizić w nas djuży rne- 
pokój. pewistaje pytanie ,zcy p. THiugutt ma prawo 
wdrącać się do ^pram' kresowych, skoro foirmalnie nie- 
ipołniosi' zia nie OKiipOjwiLed-zialnioścd i' z jakich poiwdów 
przeciwstawia się roaumireetmiu zarzao^eniiu swego ko­
legi pządoiwego-. Na, pierwisze odpowiedź -wypadtaae 
berziwarruinkowoi przecząca... co zaś do- powodów, któ­
re skłamaają p. Tlhaiguitta dio wystąpienia przeciwko 
aarządseinilu mimiistra Rata.-jisfloiegô  ,to dec^dującem 
tu jest jego- doktrjm-erstwio- i hołdowanie pewnym za­
sadom, które w życiu praktyczmem wydają fatalne- 
fik/utka. Rzecz naipo-zór d-zifwina-. P. Tli/ugutt zaiia sto­
sunki kresowe, zda.je sobie niewątpliwie sprawę z nie 
hespieer/.eństłWia beizk-aunio-ści- ant-jTpańst.wwej agitacji' 
wielu posłów, wyiraizit to  nawet -w swym łaście otwar­
tym, ogłoszonym poi wystapieni-u z klubu „Wyzwole­
nia.14, a jed/naik arie mjo-żei się zdec^Tdow^ić na wycią­
gnięcie z teigO' oi&t^eioznycih 'wniosków i na zmianę 
gruntowną siwego dtoftAobcizasowego- st^moiwiiska. Wi- 
dc5 zło-, ale woli mu si-ę nie Sjpnzeeiwi-ać, bo- jakżeż 
miożina się siprzeciwi-ać w^ipieiszc^oinym zwadom? Jest 
to typowa kiereńszczyzua, która w Rosji doprowa­
dziła do paiłowama żydoiwstwa i czerwonych zbirów. 
|W Rosji moiżmia było knveist̂ jonoiwa ć istnienie Boga, 
Ołjczy/jnr, ztasiad mofrałmiyc/h, ale me moiżna było nie» 
knerować si.ę w _ życiu jakimś priniciipeon (lodenwaną 
®a*sadą). „Tetn priinciip44 doprowiadził Rosję doi dzi.siej- 
szego simitnego- stanu44.

!>,(> tych moicmych i s-tósanych słórw artykułu  „Oj- 
*zyzmyu nie wiele dodać można, chyba stwierdzić zu­
pełną słuszność tych myśli.

P toeglądając inne tygodniki, ‘zia-tnzynmjtemy się 
przy ,^PiLaściea. Na wstępie znajdują się tanu uchwały 
Zajnządu Gł. stnoniiuatiWia P. S. L. „Pifaisła44 z dnia 28 
lite g o  hr. (Międizy Uich wałami ciekawą jest następu- 
j%ca:

^ąrząd ' Główny P. S. L. wyraża przekonanie', że 
położenie Pań&twa. •wyłflimga kon&ołid&Jcji wiszystikich 
czynników i^litycranyclh, oraz .celowego ws/półdizató 
łania Sejmuj Rządu44.

Uóhiwała ta jest dfowoidem, że stroiunietiwo P. S. L. 
,»^>ła6t44 z dnia na dizieó podpiorządkowiuje coraz bar-

swnoje zasady kilawtowe iinteresom .narodfu i Pa,ń-
zarnienzająe ofbecaiie iść w zgodzie .z tymi słirom- 

^Scitwamii, (które tenmi inteiresoiwHi służą. Mocoią jewt 
4akże ta  uehiwałai, k tó ra  mówi:

„W związku z fakszywean przedstawiieaiiem przez 
®i!eiktó.Te pis,ma, azjczególme' stojące na usługach „Wv 
tiwolenia44 i' girupy Bryla — treści wya-oku sądu pd- 
wuotowego w Przemyślu w sprawie o- obrazę czci, wy 
toczooej ptrzez prezesa Witosa przeciw niejakiemu 
Sąafiraniofwi — Zarząd Główny P. 8. L. wyraża maj- 

: ^ęksize otorzenie, i- pogardę dla tego. rodzaju nieuoz- 
'ctów>?eh i oeRcerarez^Th ]netods usiłujących ma*uszyć 
'owść ptretzesa P. S. L.44.

^Ptzjaciel Ludu“, organ p. S.tapińskijego, który od' 
Ifciwmego czasu stał się propagatorem  kościoła naro-

dołwegot, występuje oczytwtócae z obowiąizku bardzo 
moeno przeciwko Konkordatow i i pisze:

„Tych kiika .pndktów KoaiikordaitiU wystarcza, chy­
ba, najzupełniej na dowód1, że całe spofecizeństwo 
rzymsko-katoliekie'. w Polsce- zostaje' wydane na łup 
duchowneństwia rzymskiego'. Kt.o to przyjmuje, ten 
oznajmiai, że wyrzeka się demokracji, a  .poddaje się 
ikleroikiracja. O dojściu doi Iu>dowładz/twa, w Plolsce, o. 
Polsce- ludowej, nie mJożm'a mówić na serjo- i poważ- 

tak długo-, jak długoi będzie w mocy taki Kon-mrj
kordat44.

/Okaz/uje się, że przeciwko* Konkordatowi idą wszy­
scy ci, którzy usilnie pragną zniszczenia Kościoła ka- 
tołidkiegOi, a  -więc w poerwsizym rzędzie zwolennicy 
r  'zanaiitych sek t i wszystkie stroinnietiwa t. zw. lewi­
cowe, k tóre pmzysizłjośó awoiją opierają na przyszłe-j re 
wolucji, k tó ra  znisjzcłzyć ma stary  porządek, a więę 
i Kościół katolicki, — a  nie wiiadomo co wproiwa- 
dizić. J. M.

Opinja Francji zdaje sobie sprawę
ze znaczenia bezpieczeństwa Polski.

Paryż. (Tek wł.) 8 bm. Najpoważniejsze pisma 
paryskie poruszają zagadnienie bezpieczeństwa 
Polski. Według tych głosów wszelkie iluzje co 
do dobrej woli Niemiec muszą prysnąć, a na ich

miejsce trzeba wznieść rzeczywiste fundamenty 
pokojowe, zarówno na Wschodzie, jak na Zacho­
dzie inaczej Traktat Wersalski będzie pogrzeba­
ny.

Narady w Paryżu, które wywołały

Paryż. (Teł. w ł.) 8 bm. Pod przewodnictwem 
Herriofa odbyła się wczoraj narada, w której u- 
czestniczyli przedstawiciele Francji w Lidze Na­
rodów, minister wojny marszałek Focbe, oraz kil­
ku dyplomatów francuskich, pozostających na 
placówkach zagranicznych. Na naradzie tej po­
wzięto szereg uchwał politycznych wybitnego zna 
czenia, które wywołały w kołach niemieckich 
komlstemację. Zasadnicza uchwała stwierdiza, że 
propozycje niemieckie w sprawie paktu gwaran­
cyjnego nie są do przyjęcia i Francja wobec tego

konsternację Niemiec.
wypowiada się przeciwko ich tenidencjom zarów­
no co do treści, jak i sposobu ich ujęcia. Francja 
w żadnym wypadku nie zgadza się na traktowa­
nie gramie wschodnich, a w szczególności pol­
skich w tym duchu, w jakim traktują Niemcy. 
Granice tych państw taksamo muszą być bronio­
ne, jak granice Francji nad Renem. Herriot na 
posiedzeniu tym wyraził przekonanie, że Angija 
poprze stanowisko Francji i uzna konieczność 
paktu bezpieczeństwa obejmującego Polskę.

dla rolników w Krakowskiem.
Warszawa. (Teł. wł.) 8 bon. Ponieważ obowią­

zujące! dotychczals w Małopolsce rozporządzenie 
cesarskie z 15 marca 1917 r. zezwalające na re­
dukcję podatku gruntowego w stosunku procen­
towym do osiągniętych urodzajów może się oka­
zać mewy starczaj ącem w chwali obecnej z powo­
du nieurodzaju. — Ministerstwo Skarbu upoważ­
niło dyrektorów izb skarbowych we Lwowie i w 
Krakowie do odroczenia należytości z tytułu po-

ROZMOWA HERRiOTA Z HAMBERLAJNEM.
Piairyż. (Teł. wił.) 8 bm. R^zamoiwa HerriiOta z Ohiam- 

iheriłamem tirwała do godiz. 11 w mocy . Herriio-t od­
mówił dziomniikairzom wiszełlkiic-h wyjaśnień. Pisma je­
dnak  wypioiwiadaiją piriz'eko(n.ain!iie-, że wsizyshkLe k|we- 
st'j,e akitfuałine, jak  roizfbrojeaitio Niemiec, zaipe.winienie 
ewakiuaioji strefy  kołfońskiej, sesja Ligi Narokiófw, 
kuryltaipz gdański' i zaniepoikojeaiiLe w Pofee.e z po­
wodu •pa-oipo-zycyj luiemieckiich 'zo^stóły onuóiwione. 
Roizmotwy m usiały pójść dalie (ko, gfdyż na diziś rano 
nie narcmlaieziomo da-lsizego ich cdąjgfu.

LISI ŻAL.
Piajryż. (PAT.) 7 bon. J.ak donsoi „Miaftiin44 w kjoładh 

politycznych w Meoniazech są zaniepokojeni inlter- 
pidefceją z jiaką spotkało się pouifine oświad-c^enie' 
kaaiidienza LoilllheTa. W kołajch tych sąldizą, że Nięmoy 
piagmięiliifby isitoitnie zajprowiadizió ttriwały stan  pok(o- 
joiwy na girainiicy za.chodiniej paiistwia, w yrzec się u- 
irooizyście AOIzaicji i Lofarymgji i zaiwirzeć patota w 
spraw ie nlieiagresji wizajemnej. Nieimoy pcragtn^łyiby 
poczta tean ziapobLediz wisizełlkilm konłlilkltoini z sąsiada­
mi w dirodizo odwoływania się do arbitrażu.

2 Wił ĘKiSZENilE BE2RO0OGIA W SOSNOWCU.
 ̂ SK^ojwISec. (PAT.) 7 bm.. Zamząd1 ‘ktopałina R enard 

Hikiwidhje tnzJeoią zjinianę piracy. Ootychi&zats piraoo- 
wamo 4 dlndi wi tygodniu na  trzy  zmiany. Ofbocnie 
zamierteioine je s t prrowtadizenlie praey  w ciągni 6 dni 
w tygodniu, lecz n a  dwie 'zemian-y. W etotefk t.egó 
800 rohioitnilkiów oteynnało- iwcztonaj (wymqwiert]f;ie. 
InispekltOT pracy czyni staran ia  o utaym ainie staniu 
dotychczasoiwegiO'.

LEON BLiUiM POBITY PRZEZ KOMUMSTÓW.
Pairyż. (PAT.) 7 bm. Rotzpoiczęla się kampanija wy- 

:boncza do władiz municypaihiych Paryża.. Na* zebra­
niu socjailistycznem komuniści pr^szikodizili mólwić 
Biuaniowi i pobili go. Leon Bil̂ um jee.t' leklko ranny .

POŚCIG SAMOLOTÓW ZA BANDYTAMI.
iBlaymit. (PAT.) 7 bm. Bandyci kakijtecy zaatakod­

wali w odfliegłościł 200 m. old granicy Symjti grupę sa- 
moohOdÓiw, w jedhyim iz których jechał wicek on suł 
francuski w Bagd^dfzrie. Wiceklonisail • został ranny. 
SamiołOty ścigają bandytów.

datku gruntowego za pierwsze półrocze br. do 
nowych zbiorów to jest do 15 października wszyst 
kim tym płatnikom, którzy wniosą indywidualnie 
podania do inspektoratów skarbowych do dnia 15 
kwietnia br. Odroczenia mogą być udzielane tym 
płatnikom, którzy udowodnią, że utracili w roku 
uh. wskutek nieurodzaju ponad 40 proc. normal­
nych zbiorów.

PRZYGOTOWANIA AMUNDSENA DO NOWEJ
WYPRAWY.

Oslo. (PAT). Puzybył tu  Amundsen. W końcu m ar­
ca  wyruszy on do Tromsoe, gdzie zajmie się przygo*- 
towaniem  do nowej wielkiej w yprawy do bieguna 
północne go>.

OLBRZYMI POŻAR W LONDYNIE.
Londyn. (PAT). Pożar jaki wybuchł ouegdaj w fa­

bryce aparatów  pnzedwgaizoiwydi w WooJwich pod 
Loudyinem 'wyirządfziił olbrzymie stra ty . Przy gasizeini-i 
poiżairu cizyomyńh było 30 oddziałów straży.

NAPAD NA SOWIECKI BANK W  SŁUGKU.
Mińsk. 7. bm. Pismo codizieone „Młot44 z 5 bm. do­

nosi, że w piątek 27 lutego, br. o- godz. 7 wiocz. an- 
tysowiecki oddz-iał dokonał naipadu na sowiecki ba.nk 
.pa.ósitiWO(wy w Słudku. Naipas-tnicy wta-rgnęli do loka­
lu, powiązali wisizystkiich pracowników baoku i jesz­
cze nie zdążyli aa.bnaó gotówiki, gdy zaalarmowany 
oididiział G. U. P. otoczył bank. Rozpoczęła się kriwa- 
wia w alka. Kierownik G. U. P. Cynuamoiw został .za­
bity w chwili', gdy nsłłofwał w targnąć do bainku. Za­
bójca został zamio^rdoiwany. Po. o.bu stronach są zabici 
i  ranni. Po dłuiasłzem oblężeniu 'wła.dizom sowdeckim 
.ud-ało się ująć niekt.órych napastników . W alka pnze- 
ciągnęła się do rana.

'\xf-
L. 578-B. a. 

26. H. 1925 r. Kraków, 6 nm rea 1925.

PRZETARO
Gmana m ias ta  K rak o w a  rozpisu je  na budow ę 

te c h p ię t r o w e g o  dom u m ieszkalnego  p rzy  u licy  
Słonecznej w K rakow ie  z kom pletnym  w y k o n a­
niem  tegoż, licy tac ję  o fertow ą z term inem  do daiia 
26 m arca  1925 r. godzina 12-ta w południe.

H a n y , w arunk i, op isy  są  w yłożone w O ddziele 
budow li gm innych M ag istra t schody L. 4, II p ię ­
tro  dmzwi 27, gdzie się udziela w szelk ich  w y ja ­
śnień . . . i*y

WiaJdjum w ynosi 1 proc. sum y oferow anej.
Magistrat stoi. król. miasta Krakowa.
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Co mówił prezydent
Coolidge.

Wbzoraj&zie dejpesiza podały  w  zb y t diaJUeteo idącem 
sdJr€iS'ZłCzietnii(u mowę Oo|ofllUdjge  ̂ wygfez/omą przy ołl- 
ejailmean objęciu przeiz niiegio giodlnlośedj pr,e®yldiedi'a Sita 
rów 1 Zjednoczonych Ameryka północnie j. StotikTieim 
teg o  opuszczone w  miiej zostały ustępy iiUfetzaxL5ŁeirlnH>e 
charakterystyczne i wiażnie.

Obecnie podajem y mowę Ooołiidg?e‘a  w  doklaidinieni 
stne&mzieuliiu, zwiraieając uw agę ma je j KSoiuiiotefflość. 
Pirfeizyd înit boiwiiiem S tarów  Zjednoczonych możie, we- 
idile konsty tucji wywiieir.aó wpływ ula poffitjyikę tego 
k raju  w diaóeko wyżlslżym stopnliu, miiiż którykolw iek 
monarchia konistytacyjiny, Hub prezydent, republiki.
• A więc, Ooołidjge, z®aży w&zjy przysięgę, jako- 30sty 
z  rzędu prezydent Umjjl, zaznaczył n a  wstępie bezfpa- 
sreidbfJoi potem wygłoszonej miowy, że S tany  Zjjeidlno- 
czfomie miustzą. .w1 stosiulnkach do zagranicy  Mirlzedz swój 
niezależności. W yn ika  slajd, że pow inny posiadać 
stólną flotę, przystąpić dło1 Ttrybainjału rozjemczego w 
Haidze i zwołać koaif.eir'enicję{, oeHem oibmyśtenila spo­
sobów razjbmjetifila.

Pbzed/niim obowiązkiem Amerytki je s t brać udział 
iw pracy  naidi utrzym aniem  poetyczni oj rówinf3łwfi|g0 
św iata i  w' czyn ẑ aandemiiiaó praktyczny iideiaffiam. M a 
tę g b  też wiłta om z najwięksizą symipatją usiłowania, 
ktlóre zmiierizałją dfo ujedróstajnlieniia pnaiw mię lizyna- 
inodoiwjyicih i ziapeiwniienaa pokoju śiwdałtowlego zia po­
m ocą traktalótw*. > ; . . i j ; i | 13

Wtslzystko- pow^nnio być czynliioniem, aby i/Jaliioidioini 
ccajpietwlnfić djolbnoibyt. Amieryfca ted y  je s t także zofbo- 
iwftąziaąa, dio pom agania w osiągnięciu tegio- celu prżez 
z&iolfiairiowauie śjwfiaiftu siwych środków finansowych. 
Przyczyniła sdę oma jruiż wiele do tegio, żie usunięto 
z widowni lóizmalłie za ta rg i w Europie fi! Aizgd. Istnie­
je jediniak śeliślfe- okirjeślloma granica, poza k tó rą  Stajny 
Zje(djnjoiciZioln|e pójść lilię mlogiły, a w przyszłości będą 
pomjalgjały tylkoi tjajkfteumi ko^oiwti, k tó ry  okaże diojbir© 
cjhęctf pioanagain^a;' samemu sjojbliie.

'W dłakzym ciągu oświiiaidteył prezydent CooliLdge, 
i ż  j e s t  z[w(oiliełr/43kjijem oigulamfiJcizieiń Mnimpigonajciyjiiiycth o- 
raiz c e ł  Ołctorommydu ISTaltiotoiLasiti nfie wisjpfounmiSaił a n i 
ełówlkliiem o  difcuigiaicih wjoljianinydh, .zaeiąginliiętyicili plrizeiz 
mtear^itwa i państwa, europejskie w Stamaich Zgieidlnfo- 
czfomyieh — co wy|wfO'Mo- polw^zochinie zidum̂ êiniie i z'a- 
mekojende-.

»W zakiońciziemiiai siwej mioiwy poidlnlHósł prezydeinlt z 
maeiskiiem, ż«e Stjamjy Żje(dH2(qcizoin|e mii© atamajją s(ię o  
•grum)to(w|a|Dit|e swiej poitęgfi ma sił©. ZiaslSępy, jak ie  w'y- 
sy d a ją  d)o wa&lkii, uzibr^Jołnie sią nl’ce mjileieizjean, lec®  k r z y ­
ż e m . Idleat inaijipotężmliiejistzefgio m ocarstw a, jak i uicdeleś- 
ufnają Sta my Zjeidmioicziome w siwiiecte, jiesit ujije iudizlkjiie- 
g o ,  a le  .boBlklkiga pojqhoidte;ein)iia. Zresztą nJile. miają ome 
imiegO' ceto, jak  1‘em, by zidojbyć d la  sliietbiie knslkę Stwjór- 
c y .   ̂ j 1

Mowa Ooeilfud^e^a o/dziniaicizafe s!i!ę lailciomiitzmem, w ła­
ściwym j.ęg'01 wszystkim pirizemówteiiiiom. Liczyła ty l­
ko 3000 słów — była wdęc najkrótszą z p-omiię/dlzy 
on-ójwf,. jakie dlotąicŁ wygtłlo*sli]li pirezydjeiiicii S tarów  Zje- 
idinteteiomych przy lolbejamiowamPiu siwego urzędlu.

OBURZAJĄCE WNIOSKI KORESPONDENTA
„DANZIGER

Gdańsk. (AW.) ,,Dainizigie(r Z)%.“ ziaimiiesłzc'za a r ty ­
kuł swegio komespomdlemlt-a wairs)z aiwiskiegO' p. t. ,<Na -̂ 
p o trze tae  wcz]biuirzeniieu? w kltór.yan autter omawia se- 
lidairme statnowieko całej praisy polskiej przieciiwko 
miiemfeckHemiu pflamewi izmdiamy giramiey TOcboidiniiej. 
Atutbir shwierdiza, że ca ła  epimja po^ŝ  wyMlueza 
iwjstzeilłką dyskuisję m-a tern tem ak a  wisizelfkje próby 
srewiizji stamiu otecnegio ruważa za casus^ beli.. A utor 
pLstziê  że kieroiwmiiicze oirgamy poiaisy nairoidowo-de- 
mOk/ratyczmiej nazyw ają piomyteł niiemieckTi prólbą no­
wego TOizlbibrru Po^lkL i  stw ierdza, że cały  N-airód' p ró  
ski staaie  w  obromie swegO' obeicJniego stiamra pesiiada- 
mia. W tomie pioidirósliohym prasy  poiiskiej koirespom- 
demit dopartmujie się słabości Połski- i ilns.ynfuuje, że 
PoUska nie wierzy w możmość przyzmamia jej słusz­
ności prizeiz Ligę Nairodlófw iw kwesitijfL Górniego- fitą- 
ska. i korytaTiza Pomtolrskiego.

DELEGACI FRANCUSCY DO LIGI NARODÓW 
MAJĄ BRONIĆ GRANIC WISCH.

Gdlańs|k. (AiW.) Paryski iktofrelsp. „Damiz. N. Naich- 
(riichitemi4 ^omiotsi o komifieremjcja jak a  edfbyła slię we 
firamcuskiiem mimistierstlwie ispraw (zagralniiczmych. 
Mriamio na  niej ustalić  stanow isko dedegacji na po- 
eieidizemie R ady Ligi Narodlów. Wiziî Id w niej udział: 
Herrioit1, delbgaci Rriialnld' i Romicour, ô raiz gem. N b le t. 
Postamowioińo odrzućedie propozycji- miemieidkijcih 
w sprawie beizpieiczfeńsitwa. (W Geme^wie delegaci
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ARABKA
W spaniały dramat europejsko-wschedni w 8 aktach.

Motto: Paryż i piękne kobiety sprowadzić mogą 
z drogi cnoty nawet samego Mahometa.

W głównej ro li: MAR JA JACOBINI i HARRY LIEDKE.

Naruszenie granic zacli. Polski byłoby
obaleniem traktatu wersalskiego.

P rop ozycje  n iem ieck ie  są
Paryż. (AW.) Prasa paryska przyjęła z nieza­

dowoleniem oświadczenie Chamberlain^, dotyczą­
ce propozycji niemieckiej co do paktu rozjemcze­
go. Prasa ta jest zdania  ̂ że Anigija zbyt kompro­
misowo odnosi się do propozycji niemieckiej. Per- 
tinax w „Echo de Pauis“ zaznacza, że propozycje 
te nie zawierają nic konkretnego na wypadek 
napadu ze strony Niemiec. Prziedewiszystkiem 
kwestja granlic wschodnich nie znajduje ostate­
cznego rozwiązania, a właśnie kwestja ta jest 
najdirlaizliwsizym pnntotem traktjaltu pokojowego.
Naruszając ten punkt zagraża się całej budoiwie

Minister Skrzyński ostrzega

dla Francji n ie do przyjęcia.
trakt altu. Zniesienie korytarza Gdańskiego ozna­
czałoby zwrot Poznańskiego Niemcom, a utrata 
Gdańska i Poznańskiego równałaby się zagładzie 
Polski i Litwy. Wówczas nie mogłyby się też 
utrzymać Czechy otoczone ze wszystkich stron. 
Niemcy połączyłyby się z Austrją a Węgry zaczę­
łyby podminowywiać Rumunję i Jugosławję, gdy­
by się wyjęło jednio ogniwo z łańcucha, wówczas 
runąłby cały wielki gmach traktatu. Pertónaar 
twierdzi, że Herriot powinien jasno i wyraźnie 
oświadczyć Chamberlainowi, że propozycje nie­
mieckie są dla Francji nie do przyjęcia.

przed niebezpieczeństwem.
Paryż, (AW .) W rozmowie z przedstawicielem  

„Maitiinja“ przedśtaiwŁł minisiter Skrzyński stano­
wisko Polski co do pnopozycyj niemieckich w spra 
wie bezpieczeństwa. Obecny układ terytorialny
i t r a k ta tu  nile m ogą być kw estionow ane. Min.

Skrzyński przedstawił bardzo zdecydowanie sta- 
niowjiisko Polski w sprawie k o ry ta rz a  pomorskie­
go, Gdańska i G. Śląska. Rząd niemiecki drogą 
okrężną dąży do obalenia t r a k ta tu .

firamciisicy m ają zirobić za t̂iuzeż îna.e- w sspuaiwie zalbez- 
pieic-zienia sipnz.yimionzeńcó^ we wseródlnieij i 'Cenitirał- 
nej Ełuirotpliie.

Dzi‘etninlilk]i omaiwiiaiją żywo soboitmle sportikaaiie Her- 
rioitia z Gh-aanlherla înKeiri, -twierdząc., iż spoitlkaiai,© t*d 
będzie najw&imiejsizym wyipaJdikliesm od zaikiońcizenia 
wojiny. Na Qua.i d^Oreay ofbi>eigiaiją pogłoski., że nastą ­
pi o s tra  wym iana zidlań i  giOfrąjca w ałka w d^skruisji.' 
Heirriiot mia nadizieję, iż Amgiljja puzyfeltąpi dó toakltu- 
tai frain'cnsikloMbeO!glio!s{kl̂ to0 ObrOny grmbc. Firaa- 
cja cfziuiwiać będiziie nad betzpieiqzeńsitwem wsicbodlmitcih 
soijiuisiziaiikićiw. Dał on. itnsfehkicije defllegacji franm sk& j, 
aby  *od.Tiz(Uicilla  piropoizyicję niemiecką.
U SIEBIE NIEMCY NIE CHCĄ REFORMY ROLNEJ.

Pnajga. (A W .)' Wszystkie- partje  nieanieckile zapro­
testow ały  oisłtro przeeiiwlk'0 piroyekltowi. nolweimiu re­
formy agiraolnieji, kitóry ztdłaniiean ich dąży db wywła­
szczenia niesmleiclkiieigo1 stann pbsiadaeiaJ.

STRAJK  KOLEJOWY W NIEMCZECH.
BeaUSti. (AW.) S tra jk  kolejowy ituzsizeirm się n a  ca­

łe  Niemcy. Pociągi tbiwairowe kiunsanją w zaniniiejsizio- 
tnyich ilościach. (Riueh osobowy praw ie ®upeMe 
-wistirzymaaiy.

Dar dla bibljoteki m. Lwowa.
iLw)ów. (AW.) Na osłałfniiem posiedfoeni/u Rada- miej­

sk a  pnzyjęła diair złożoiny w bibl(jOt'eee Lwowa, s- sk ła 
dający  się z 984 dteieł ofiarowanych pirze-.z Tadbiusza 
iSołtyfea, sekretarza m iejskiej rady  eAoOlnej, Orraiz 
1364 diziiei ofi!ar'owain.ych przez inispektiora Brnebnaii- 
tsikiegio..

Stosunek władz podatkowych
do podatników.

Minfetetr Skairbiu w ydał olkofllnik do> wtsizyisftldich na- 
oziellnlfców urzędów sikairbowyich w sprawie Iliccłnych 
najpzekań na diziałałność włade wymiarowych, pocho­
dzących nsise tylkb' a  przyczyny niietskusiznego i metro- 
fwnomiierniego maMadaaiia ciężarów podatkow ych, 
iecz również \z powoidiu sizoretkiego i nieżyczliwego 
trak tow an ia  liuidniości., be/zwEgłędkiości 1 dinobia^go^ 
wofści.

Do. M iróterjuim Sikairbu napływ ają iiicsne skargi na. 
zbyt foirmallnle tfraikitowainie. czynności wymiarowych, 
■zuiayldtująice swój wyraiz szczególikiie przy ł)ad'aniiju 
kisiąg i  innych dOwiodÓw dositairczanych prze® płla- 
tniikótw, oraiz na  kwesitjioooiw-ainie zeznań naw et ta^ 
kich otsób, których snmiecniność jeek noitorycznie ana^ 
nia. Wogóle. poidinoszone - pod a/direisem władz wymliał- 
rowych zarziuity doityc^zą głóiwniie naidM eme^o bifu- 
rokiraityizmra i lirafotówamia płaitin.ilków nae po ofby- 
waiteiDslku.

W  tym celb Miiniiisiteir Skarbu przypom niał poprze­
dnio już u d d e lo re  wslkaizćwfki i  pofeclł, aby maicżeł- 
n icy u rz ę id ^  diołożylii wis®eillkiiich sdarań, ceflean osią- 
grulęcia pOżądanegio klooitakJttu z ogółem płatn.ilków.

Drzytiem dlziałałlność właidiz podatkow ych poiwiimna 
być woUna od1 wiszeiikiich wpływów i uprzedzeń na tu ­
ry  pryw atnej, politycznej lub wyznaniowej.

o

Dokument zpodpisemksJózefa  
Poniatowskiego w walizce

złodzieja.
iW nocy idlmiia 31 stycznia ‘br. diokbnany został 

\zbrojny napad  raibiunlkawy na biudynek stacji koiaj<y- 
fwej w  Ofsitaisizeiwo pow. Toruń. Napastiniiicy z»rabń- 
walii wółwczas, jak  dbnoeiiłiśmy w „Gróciu44 z kasy  
kolieJowej 1-186 złotych, zidiemolblwłali ap a ra ty  teiie- 
•g.raficzne -i teliefioniczine, poczem zbiegUi.

Jedfen ze  sprawcófw zOsflał pnzytrzymany. Je s t bo 
Jan  Kreuitiz, urodzony w  Sltanisłaiwotwie w 1906 rotou; 
dłr-ugii zaś, k tó ry  izlbieigł, naizywa się A ugustyn Żół- 
'kitewicz, urodłzoiny w  1900 roku, zam ieszkały w  O- 
święicimifu.

iW czasie reiwiizjji w  mieszkaniu Żółfciewicza zaa łc ' 
iziono autenityczny diokumetnit nom inacyjny, wystaw 
wiiony na nazwisko- poidipofrucizniika jazldiy hcr. Feli- 
■cjana Flredry, z rolkju 1809, a  podlpisany prziez ówicze- 
snegO mlinishra w ójny ks*. JóizeiDa Porf.at Ôfwsfki,eg,0•

E kspozytura śM eza  w Toruniu uprasza te  osoby, 
które, mogłyby udszSeMć jakiiehś wyjaśnień co dó fó ' 
go dokum entu, k tó ry  w padł w niepowołanie ręćfy 
aby swojie uw^agft i w yjaśnienia nladiesłali.

o
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LIST Z PARYŻA,

Książki i ludzie.
^KioineBpoDidiefw â. wfcafcna „Gońca Krałk.“)

~  Paiyż, 1 marca.
Mkuo ogrło tomie aEęzjajry powojenne, imimio rwteajoiziwfią 

cane próbujemy długów i bcEjpŁeictó óshwfcL, nJawćrtJ .wśród 
Eauitepokojemiiia, którO wylwOfl/ujją niektóre posunięcia 
obecnego nzjąjdhi — Franćja płokiiaiofei się wytrwale z 
pewtaego- otóżeinfla. CfotóldtzS tu o powojjenjny s&an 1IL 
tónatiuiry i sztluik piękinydh, z których thk stkiasEłnie 
rasa gad&eka się szczyck

Beziwzgięidkiiie ifle jesit ocenianą Ikanjcją ze sWej li­
te ra tu ry  za girauhcą. T ak a  ,$e> GOrconme44 wywołała 
iwiele krizyku ii w ydaje się, że fVamJcja nowoczesna-, 
oprócz „iGlahcontole44,, nic imiuego- nie jrodluikfujfe. B łąd o- 
czjyfwiiisfty. Nile należy sziulkiać Kramjcji w  Ultoratonzie, 
(która moei na. soibóe pĤ tloio sceptycyzmu, dtefletysltiy- 
czmydh nasttrójów*, k tóre umotetzą grrjupę Itadr&fi, stoją­
cych dbecmtfe u wtadlzy. Oprócz’ cltaJOiblSwydh ognlil- 
ków  bięćhych, którć są  podsycanie gazem biWmiyun 
różtoydh wytóieiwtófwi ttegio' gorszego Pianym, świecą pra 
iwkM wO słońca — sltare i mfiiodie.

Jed n ą  z jawmy, pogodnych mrocz ystości*, będizie 
pięódiza/ejsiąfcMiecŁe „C&hmien44.

.3-go marca. 1875 r, odibyło siłę w „Opera Ocn£qneu 
p&eiwteze przedktejwiem&e. Ten dlefb&uiti juibałaitlkdi jesit 
tern ciekawy, że byłla ona wój wczas przyjęta  jlaktnaj- 
gortfeg przeto koyftylkę. Sjprawfotodawćy ćbsłOWłnlLe -zjeź- 
dMii operę? odbądizjając ją, zMlaisizcizia fibróltioi i  chara­
k te r  róll o d  wtszeiikniej Wadtości. interesująco: wygiiąda 
t*a dlawtna k ry tyka  W otec talk ofl/brzymtego’ fakth, jak 
ty siąc  sfedecmset/ kffikadlziiesrjąlt ptrtoedlstawtiłeó „Dar- 
mem“ w samej „Opera Oomięuet4. MEęłdlzy imtnjeańfi) o- 
skatrźoła BaizJełtia kiryftyikia o naśfladolwiMctwó W agne­
ra  (sio!).

POerWsizÓ pirtoedstlawBemEe byffio przyjęte pnfeeiz p/u- 
fcfóicziność znacznie lepiej, niż prjziez kry tykę. Nie wia- 
diomioi, o  :Ce prawdią jiesfó, że nfiemałcHsieiine pohrakrtb- 
iwanae (Mela. pa toyspóes ezy8k> śmfilerć Blitoetfa, k tó ry  zamrf 
w  kKOda mletetęcy po próm&etrłzie.

Lepftej dSa®eCkk) przjyjęlła „Oatrtmjem44 zagranica. W 
Niemczech szK&egóflnjie podblbała się NfetfecObuerai, ce­
n ił ją  poddibno otdl ojper Wagmerą.

)W 'Fb'!sce zries/ztą g rąją  .„Oaarnmu cz ^ tó , nm£ęj 
crz^Va Wagnecla. Pffizycizyną zapetwmo trnidboócij tech- 
nŁcfzttie, adie nlieimniieij i- cfoair&ikltetr Uil^torta bardlzHlej okl- 
połwladia p*o5felkIlm niajsta-Ołjiotał.

(Nie wiem, czy ktbikof(wiek u nas* czytał diość intó- 
resnóącą kfeiąćikę p. Tonlbit, płt. „Małżie-ństlwio (Jon Ki- 
s«7X>ta“, króiej diiugiłe fwyłdanŁe się ptojjBfwiło' boś -w 25 
lajt po1 pterfwfSEeim. Tę kisóątżkę rićjwrffe cenionb dbjpfferó

Ostatnie Sienkiewic^iana.
(Na maingtae^e ĉ ta}fcn)ilch wyda|wtrt!i|c((}w).

■Bez na âninćejfcizeij oibaiwy putzeya^lkfia^iianrja samlaJo 
modna dż;ś jfedlną tizccz: kryluyika Hiteradkla
■̂0^ 0^' Ołćtódizomej do niLedaiwna jafklby zapomniała 

o  ScenkktwćcizRi. Chatom iyllkio- — nćlby bdaiły k!nu(k —. 
pojaiwił się gdżieś ptuzygodny afrity{ktiiiL:(k!, fe3)jieftioai« liuib 
irecerJzija z piowoidai zaporniKanyclh i niicwyjdla-
mycb‘; (L(WÓjW, 1^2-2), sfkłriaętinEe i praicoiwicie, z dłużym 
nalkładlem pracy  zebranych paizea pirbf. IginL CihTdanofw 
gkiego-, czasean jialkiś  ̂ dl-oibiiafz  ̂ mało znaczący i — 
n ic  pomacllo. Zapr.żydęgW złnaiwey liiteratniry pouklkiej 
mMcziedi, jałklby dlia nich zonpedinie nie istniało to prize- 

■ dizi/wne zjawr^lko kfuttlmrailine i artyst-ycznjc, kltórieiniu 
oja imię: Sienkiewicz. Dopici o niedajwne spibwadtee- 
nie zwiok. Sfcemkieiwicza. cio okraju i zjwiątziaiue z tern 
'uroczystości w całym ślwiiecie pofcOdan, pnzypommciały 
go  — rtzeciby można. — ujwiaKkłe natzych  pisa/nzy. Po­
sypały  się — niesfbytt zireB/zltą J&cWje — hrot?iz/u/iy okb- 
Kcznośc:<)wre, airtiytauły, stiuldlja.

iRaz szfczęśCiiwile naw iązane zajęęie się twórczością 
.autora „TtyClogij-i ,̂ nic poiwuinno rychło us&aó, tem- 

że talk wieCie jieeacze poizjosta\j«e do zróbLenia* 
c a  tem polu, tlaik .wMle...

Jiediynean otofeaeinEleijtemn stndijaunt, które pojawiło 
Bdę je£ECse n a  pa(rę mifesięcy pttzedl urOczyteitośccami 

, .pognzeibowemi, jeeifc rtaecz cenionego kayttyka^ cłna Słta 
nićław a Laiua^ pit-.: jyHenryik SienlkiieiwiicfŁ. Oechy i eflje- 
m en ty  tiwórczOŚcH)u (POziniaji, Ii9g4).

Jnż ęam -tyttnł pracy wt(kaizai|je wyriażni^., że nie jest> 
to  ani, zarys mon.OgralĘjćl, ani też -pOpiuŁaciny, bŁogira- 
ficzeo-ktytlyicany szikic o  wdiełkan pdBałre,u. Jakoż i- 
etótniie! Aiuton płrzefjlrcyście omiawra nie tyle. całO- 
tod ta łt twórczości SilenMewicEia  ̂ ile raczieg najjważ- 
oiejśze jejj „cechy i' e5eimentya. A więc: po lOzdkiaibe 

. fiiifo(riijac.y£)nym, podaflącym życioTys thtórcy ^atiwrie- 
gx» sługi“, dr Lam, po ogx^bem omówiłenam teoretycy  
mych pogŁądów Sóenikajeiwiktza, na szłUulkię, pOfwieśó, jjesj

po śmierci antorO. Zdaje sdą, że w 1900 r. nllkjt o nilej 
nie słyfezał, obecnie są dlnglje1 recenzje i  feljjetbny. 
Może dlatego, że - to  wydanie pośmleaKOe.

Sposób talaktbwainiDa i  ptóiwadbetnEia myśffi? przewb- 
•dhiiej u Tooil)eL(a pazypomr-nh AmajtoUia Flranjceia. Jest 
to  dbnobrónjy daltizy ciąg Ceałvan|te6a. MianlojwLlcie don 
Kistzoti odizjy.lkął w skutek czegoś tam  lOcjum i staje się 
stiafeEnyim iacjlonailbtą, n e ta  bene odkąd ziaeizął my­
śleć loizfeąjdkileł, •wiedizite mti się nto Iiepiej, ja k  u Cein- 
yan/tesa,. Np. don K/ifezołt’ i Sasmszo Pianfea. jad^  po go­
ścińcu. NagDe w oddlall pojaw iają się jak ieś oguomine 
jpotetaelle, kltóaie wymadhjuiją rę)kama... „O tożym y! — 
/woła Sanszo Ftan&a... Dom K itzo t jefet' tcnaiz soeptyicz- 
mym lacjOaMLHt-ą, wlfenzjy tyikjo w to, co może1 poztnać 
zmyfełami. i rozAimem, odpow iada też... ^aile gdzież 
tam , ho' są wiatiraMa... Wtlkiutek ozegO' o feżym y  
<jgdyż o n i ró byffi), złapali obu do nieiwb® i' płoniiieśliL db 
^wbj pani, księżniczki GruEliamy, k tó ra  poohodizl od 
dlnugrój żony Adlama — Lilitlh.

1)001 KUsizoW ma nadizEeję, że jegjo P^ni będizie wty- 
inagała odl niego jiediynie nzoczy rozsądnych.... „AiUeż 
gdzież tam!... masz lObLć satme głlu{psitiw,a ,\

PO wMtu pefrypjetjjaeh, w których (Meją silę same 
mionfcłenea., don K£te;zot zostlaje nam iestnikiem  wybpy 
,^Ivica“, gd(z:e ma wjpuioiwaidizać w* życfe sfwie zasady. 
Ptlziedłtiem miesEkańcy wyspy zaży|wa® szczęścia i 
spokojai pbd parJOiwanSJem ŁnlkiwEzycjŁ i pełnego śre<h- 
niloiwtOczia. Rządy don KEfezota, porwodlujące si^ jedy­
nie lOzoimem,, wipcówadlzają zaimietizanle i ogólne niie- 
zadbwbilieinie.

NUlazaiLeiżinlte od! tiendtencji antóra^ pod wtrażentem 
Ikslążki mJożntaiby zalkiwesitijtonoiwać dbbrOdizieijsttw^a ib- 
euimiu, Nadeża^ohy się zgotdfzić z owym mtuftlim VoT- 
taiina, k tó ry  pioiwfiadla... /̂z tych p(r(zycteyn> i z itninych, 
diLa zlbudlowrainL’ła wCIcihych ii dCła dóiblra ich dhsz, za­
braniam y im czytać wk&ełkiich książek pod- karą  wie- 
•czhegO pbfętptlehla, jak  rówbńeż pod: tą  sam ą karą  
fzaforjaniamy inn myśBeć.a

Medhwinlo wycElągniętio skądś w1 piołudfeitibfwej Afry­
ce  jąkąś zachw ycającą czaszłcę, k tóra ma wypełniać 
inkę międfey m ałpą a  cizłloWiekiem. To nowb stiwórfce- 
nie, zrekionfehrhowąne z tieg czaszki ma się nazywać: 
„AiustraiBopCItlhecius aftrróu&“. Zatem  nasza geahcaibgja 
byłalby zjretooaitetlrhowana i nasi' ro to n ty c y , tęsknilący 
za życiem nla łonie natmry, m ają  inlatrwione zadanie^ 
gdy choidtei o pow rót db blblgosławlonego- wEekn zło­
tego'. Nie pOboskiam&e im r ib  ilnoego, ja k  jechać db 
Afryka' i od goayiti, gtlwo-rzOnych nta ofbraiz i podb-bień- 
stiwO Adsaimiâ  ujczyć się lażeniia po  dirtzewach — zdałia 
od  długów' międłzysojruszn‘i(czych i Ligi Narodlótw.

Zapewne, żie Mdfefe gruhb nie dbtceniali ziwieaiząrtl 
Obecnie widlać, że« m ają one takElc sam e pnawt) db 
duszy, jak  i! my. Rewe^acjei, jaklile ponoM  Met-0ir[tfh)ck 
co db peólwi i p^zlcteół, plozwaillają nam  dbjść db tego,

rołę i tem aty, którem i powieść winna; się .zajmować; 
po krótkiem  omófwi:cnElu pogElądbiw jego- na ro'lę po- 
lwiiteści hcśtorytcztnej i metodę ujmowania dteiejćjw — 
pnzeeh-o{dfeE wreszcie db szkicojwiego rOzibioru cało- 
kstzllaitiu beilletiryt:tykii SienikieW-lcza, i  •zai:|z)u.l Tja: ..y 
„wtanty zwye^ifcni" sposóh ich rozibcbTiu, lozkkadh 
poszczególne dzieła na picaw^astki składowe.

I  pirzyzn!ać trzeba, ze* to- mu się wcaUe dohrże uda­
je. Zdtoibyjwa się neu wfJaishy wobec wiieifu k w e s ty  sto­
sunek, ośw ieca je nilenaz cieką iwie i zajmująco. I choć 
niejedinolkfiOtnće i to  i owo m-ogEElbyśmy tu zarzucić, 
w tem czy oiwem się posprzeczać, jak  n|p. najchejtlncej 
w  tem: czy Sienkiewicz istot miłe z&tstfnugiiiije na ostirOż- 
ny, p^łem rezerw y i w^ze-lakiich sashrzieżeń sposób taia- 
kt-owania,, każony się dbmyśCIać, że i Lam uieg^ czę­
ściowo (a, szkoda!) suggestjn' pfrizeciwn^ków twóncy 
^odżrihy  Połanieckich44; — choć niefaz. sp-oro- nie- 
a-ófwmości mjoentafhy tu  dr. L-ameiwi wykazać, stiwłer- 
d/zaany z ziajdowOienieim^ że pataiea jego może być bar­
dzo poży teem a i oddać maetzne us^u-gu czytelnictwu.

Tuż n a  p>arę dfciB przed  pjoghzebem iSienkieiwićm u- 
kazało slię we Lwowde dlrugie w ydanie paacy niezia- 
peamniainej pamięci pirbf. K)0inir<tarfteig)o WojciechojW' 
skięgb, (którego lam pka życiia w ypadła się ta k  wcize- 
śnlte, ta k  o- wiele ziawcżeśłnjie, żie aż żoł wspomnieć.
. Piiet/wgze jwydanle ksilązlkii JWbjcieicŁow^kiego poja­

wiło się jeszłcize w1 irokiu 1916, obecnie, wyczerpanie 
już izreełztą w  ciągu paru  (tyfeodhidi, wyszło z p rzydat­
kiem  póżncejtziych jegfo> studtjÓW i aatykułójw o SEietn- 
(kiełwiczju: „Prohoptelia .Zlagłbby44; „Żywiioł suibjekłty- 
w ny /w4 ^Tryfitogji^ Sienkiew icza'4 i „W ojsko polskie ' 
u  StenkTJewicza44. Pośim:ieiłtfne }to wydanie, to jakby — 
jak  eitozunc jpisał (wi swem ładlniem „eławie w^tępnem*4 
dir Stanisław  SÓbTński — ^  za groibu już odżywtaijący | 
się głos. hbłdlu i czci' dPia t-eg|o-, k tó ry  wśród ciemnych 
mroków niewoli czariodfetłejstwem siwego gengusto, 
di!a pokrzepienia semo, iwsktrzeszał przeszłość rycerską,

- pełną chw ały 1- klłęsk, grzechów d świętości...41
Książka prlof. iWojciechewskićgo o Sienkiewilczu to

że z gotryH', kaczek, kbufc i indyków daĄaiby saę zOtv 
•gtanlcxwać dlaijekio Hepsza odl Iłudizkiyej społeczność mię. 
międżymarOdtewa. Mbże nawet; I i£ a  NartodóW!... Wfeay
siiko możliwo w^pottęptę!... Sąjdżę nfeiweit̂  że znacznije 
łatwiejlby puZyfezCo1 zorganizować l ig ę  Narodów1 z pm- 
rókółeto a  lia genewski ze zwEeirtząJtl Mianolwićoe pb-- 
zbawEone są one rozumu, kjtóry tyite złeg<y robił n a  
tym  Bożym śwtecte. A jiałktie śliczne społeeizeńKttwp 
diałOiby siię zOcganizOwać z IiukM, któr.ymlby sdę udaib 
Jakąś cjpeiracją ampufOwlać ioiztim. Jedytnia w  tem tru- 
dhość, że muhćałaiby ziostać peiwlna iLbść nbezopenowa- 
nyeh, którym by w tym uElu' światowym pjnzypadfio niie 
ziaszczytne miejsce tnuiMl 

APożciby srię jedlnak dlałb ptrizez ucisk zmnilsdć db tęj 
spraw y jakąś mmiejszlość narodową- TemlbarłdlzEej, że 
iwbibfec konEeczhegio' w takElm lażte opancia śjwiMa o 
niew zcusłzone .zasady chirlzteścCjaństWa, k tóreby  były 
inteirprettbwane ptrjzeiz duchbwtnych prezibEłtetrjjańskich 
z  Ameryki pófiłnfodneji, rwllew kujwi', a  więc mondletr- 
stiwo ttroititnd był|c(by wykDuczonie.

Zatem oiwia- umfejfezość, kfuóaahy mEała. spełnić cLęż  ̂
kie i niezasfzicżyKtnie- zajdanle prżernaauy lludizkości w 
rój pszczół,, byłaby w nagrodę zabezpieczona w ży- 
cib i mtleniu, co- moeeby zmn!iejstzyiO( jej cierpienia 
mosa^lne, płynące z posdadaniia rbzumu i  paiożythl- 
cizego ż̂ yicć-a.

NaEłeży zawiszO oceniać poświęcenie!
Jeszicze cô  do rehabtiiitaicjŁ Mćd^wlnb g ru p a . wieł- 

fbiciełi Baudłeiłaire^a wariosła dfo Trybunału Kasacyj­
nego prośbę o: zniesienie w^iynbku, cięższego od sce- 
regu dizliteł pOełty, a  wjydiamego w1 n  1857.

śPlrocćSs był wywołamy w  stzCE/egóiłnlości1 prlzez 
„Flleurś dru mai44 (kw iaty .złia), które sdę w ydaw ajo w 
sw:icrm czasie azemś skandiaffiłcizinem. ChodzIŁ jeidyinJb 
o efekt m oralny  gdyż w prakrtycie wtydiania ^ te u r e  
d.u mał^4 nić s ą  ścigane-. Pirbces óiw był jedkiym z ha,- 
łaśllwych pcloicesów kHeirackiich, kt.órych pełno było 
w  XIX^ym  -w*. P(rOces.y te z ntiejedmej mierinioty zto- 
b:ły  sławę.

‘Sąjdżę, #(9 nEesadliugo- ukaże się if w RoiSce. najnow­
sza SErtulka Kirandteita!... ,JIen ryk  IV 44. „Sześć osób44 
łzróbfło aż  nadilio głbśtoem jego iknię. W „Hetturyku 
IV 44 PEtramdleuCb jeslt1 więcej chyba niż KlraadieMb.

Chbdizi o cesarEa Heindyfea IV, alć* bynAjmnliej nie 
o orygihalbego, a  prteebranego na maskaradżteu 

W  czasre kairtnawlału k tbś wpadł na pioanysł puze- 
brać się za cesartea H enryka IV (natłuiralllniie nife za 
Heniryka IV • w- KaniossEe). Na tfem tlb  -wesoły po- 
mysifewElciz ziwiarjoiwał, wyobraiził sobie, je tt1 pnawclzi- 
iwjym Henrykiem IV. Jego  otbczenEb poddaje się dla 
świętego spokoju jego dteiMactwom. Urządzają kuu 
aam ek ceisairfelki z so3ą tronow ą — dbmoiwtaiby w oi(fe 
powiedhich kostijumach — również i' goście.

C ały  dbWcćjp polega na tłem, że ów niby wanjat ,w

ikLasyczny w tó r pnący popiuflamo-naukoweg. Ju ż  to
b-otwiean pod tlym fwnzgUędlem śjp. au tbr Ibył maśtlnzem 
uiecbścignionrym. (BO to  — wiemy tło. iwfezyscy — niie- 
łalwia r.izecz napisać doibrą kb^żkę .popuiąirbią: dużą 
erudycję trzeba umieć połączyć e jasnością, praystęp- 
iiJościę wyk,]lach, wiedzę historycizaio-Cteradką a  ta len ­
tem  pisarskim. Że prof. fWojiciechowski posiadał tize- 
te lną  znajomość piśmiennictwa polskiego i -obcego, 
tego dbw^odteą jego kapitlalllne sthdjla nadi dfeiejamL na­
szej jpcwićśid', k tórej był jedynym  niemal znaw cą w 
(Polsce-, że zaś miał temperamemt pisarski i p rzy  śd -  
slości i grumtowmośei — jasność, żyjwOść wykładni, te­
go znów" aż  nazbyt w yraźnie doiwodhą jego tezne  pna 
ce popuilaryzatoT^kie, dóść wfpomniej: książki! o* IPlni- 
sie, o K rasickim  i tę , k tó ra  leży iwRaśln.ie przed na mii:
0 cJieśm-ierteLnym tlwóircy ^TiryUogga*44.

iKsiążkai, skupiła jąca- wszystkie poiwyżs»ze zalety , nie 
Zawiszo chodząca w parze w pracach naszych uczo­
nych, l  co częt?rtttee, w  pracach naszych popiularyza- 
tlorów, k tó re , wrkiutek tego>, że. do p isania ich czuł 
się każdy powołany, a  wyfegltymować się nieraz po­
trafił tyKkfo — dobremtl chęciam i częstb są  dyletanc­
kie i- powierzchowne, książka tlaka- znajdżie pnzystJęp
1 do iutcilEgenHIa, nauczyciela czy luraękMka., znajdlzie 
przystęp i db rofoicthika czy chSOpa ,̂ wszędzie' będląc 
(zrozumiała- a użyteczna.

W jednem miejscu pisał prof. fWo.jcieChow-M' w y­
mownie: .„Ałe był Oo także — jak  go nazyw ano —
.^mfbasadbrcm Polski44 We wszystkich państw ach 
ii wśród iwszystklLch MÓW EuirOpy i- poza jej granfJca- 

'm i. Dzieła jego ptzetłćmaciziomo n.a wszystkie języ­
ki, z  łdtziJeł tych czerpali obcy i^fadOmOścd /o Polltce 
i dow iadyw ali się, że W- sianiem sercu Europy żyje 
dwudznestOimifltMOwy lud1 o przeszłości- sławnej, bO- 
hatlertkiej, pełen sił żywotnych^ ten- sam Iłudi, k tó ry  
rwydiał z pośród' scebie CzarnileckEch, (SolbieskEbljL, Itlen 
sam, ikitóry piersEą sw ą osłaniał chrzęśćijańskwo -przied 
tnawiałąi, b ijącą coraz" od (Wschodu nieizmożonemi, izidio- 
ło się, falami^ Vm  sam, kjtóry o d  jwEeku uumia się bró-
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jotiî dhcycjTaaisSę powrócił dio raauiinu, a  JeKłmafe nfle pcrtełe- 
ry w a flacj®, w  której żyje. Z M idi oto; rtobi z  iinjnydh 
TwauyatOótw'! i . i v

Rizeciz sarna w sobie dtaść ciekawo, chwilami* j!e*- 
duak  zamadift) ma już P.iiraawMiba w  śabife, co wydhb- 
dzli jej n a  ;zOie. PilnalindleHLiizm ów obfjiaiwiia się w  Ttołzonać- 
itycih cudlaeiznydh komibkacjtajch, których nfotfo zia- 
dfużo. M ędży ieidemi właśdiwfle dto' kloócia nile wtiadlo* 
mo, o  co Idizfe, rOiziwłązamlie następuje. dopiero w  a- 
kcfe ositartiniitai. W ten sposób pubdiilczinłość wlrtaiz i  o to­
czeniem „iKentrykja1 IY44 pOłzOtetuje w, położeniu wiarja- 
ftÓ(W\

Jleićflnajk poz)a całem  życiem dhrchoiwiean finanJctu- 
skiem, którje, jalk ^w iectóałem , wtkracfca powoli! na 
dajwme tlory, eziaJ? siię jakiś ił;epo(kiqj. Gzuć jakąś nllie- 
ipewinłość chw&k Rrizeclilwtnrilcy obecnych rząjdlótw ziaJpia- 
ftrują słię na spraw y czartnio*. Ziwbilleninńcy ńie mogą się 
ipoWtetaymać ód niepewności, cjz/y się uidia? A dbżo 
je ś t dk) wHamila. się, wszystko* zaś się mju&iJ udać. J a ­
kiś nfepOkój dajte* siię odlcizuwać maiwiet w  „tPla"aice44, 

.jyEoltes Reirgene44.
WriaiwkMłe p . RedriiotJ ośwliadletfyfl: nnetowtno^ że 

Rzeczpospolite' je*srb jedyną tiroską jogo dmii, a naweti, 
przyznał siię d^kiretiwió, zajmuje irm ołnia całe serce. 
Z jedhej sitiriolny jiedlnialk wlasdomo, żJe p. Herirlot w 
wielu. sprawaićh zdaje się naśNadloiwać Narcyza, ktÓirfy 
Eafldoohał się w* swojern włlaeniem odbiciu. Z dinigiej 
n ie  jest, dogmaittoi, żeby fcrndly p. Henrloitla musiały 
wyjść na dÓbre RaectepoispOłiJtlej.

Dużlo nićipokoju w kołach nairódbwydh Wywołuje 
poWróti. dio dziMailiniości pioMycizinjeij leadbra deffeityzami 
iranlcusklegó, p. Ca^1jaux.

Ga®aUx jest zaciętym przłeonwtni l̂diem tego, co siię 
sła ło  w* ptizeciągu ostetlniiich lat; dziesięciu. ZWoltenró- 
k'iem pontazumlenila z Niemcami?. Do ctzego to ma pro- 
twaidlz-ić?... Pitzy?iz3iość tyHiko nam pOfoa/żeL

G. Z-«jkŁ

Nieco o sektach 
religijnych w Ameryce.

Stany Zjednoczone „ziemią obiecaną^ sekciarzy 
i pseudOMprosrokóiw. — „Ustatwa bł^dtrua^ i jej 
następstwu. —  Jak bywa wykonywaną. — „A- 
dwentyśca dniu 7-go.“ — Komisarz policji wzięty

za archanioła Gabrjeia.
Stfcwn)y ZjedinoiazOttiie Ameirytkii) pblłaOCneij są , ja k  o 

itean codizlieninie śjw^aidiczą niaidldhfodlzące s ta m tą d  ŵ iia- 
dlom ośol, „zlienuią ob ie icaną^  (wi^-elkiego- rodizaju 6efct;

• ‘reffiigtiijtniydh i samoiziwiańazych ?̂ pro)nołki6.włc,  kftónych  
lurągająice fzidlro/wieami aloizisiąidfkoiwi (niaiulkł tóniajdkiją 
iwoiąa wicMęierane i oifiaatnie maisy nlaiwtmych itfwiolefiM- 
k-ófW.

(Mgdlztle te ż  nTue społtykia sdę -tyiLe odicierm w  ziapar-

itiryiwaiaJacih na  sipirlafwy ret%%ue, co w  Ameryce pół- 
miocnie'j, Wtóra, jaiko k^aj o  oManzyundej Itoibie anjaHa- 
(betóiwi, dois^taaiaza nŁeogir^ezolaą Skróć, dlających wtLa- 
rę  naiuikiom (riozmjâ iitych peeudb-ariesjaiiaójw. SlkrurtSiem 
itego itetaSieije tam tatóe mmótil(wo od^ębauych Joośri3o- 
łdw u, ktbire uży,wia-ją iwfsctfeilkMi s{posiołbów współeze- 
eiuej rekłam y dła zdObyciLa. sbłbie nowych członków1.

NiLe .wysrtiaircz^ją im jediaak ogłosłzenlła na szjpailltaeh 
d-ziieninflkółw I pflaka-iy, ik̂ zdJeipciane na u feaeh . W ysy­
ła ją  ŵ I-ęc nta nUćcę siwych •apotytołoiw, kltórłzy, niie ba­
cząc na ruch i hałas -u&zny7 w ygfeizają tam  toaaa- 
rna, -znajdując zamrze chęłdnydh i Imanych ^.łudhla- 
ezów. Karaniod^ieje cii, aillbo wtsit^pują na pmzenaśne po 
d:jrum, które- miają ziarwtsizie pod ręfką, aillbo też z  wy- 
solkoJsca wyniaijętego- siamochoidlu ciężarowegot przema- 
rwiiaiją db tłumiu, kitóriy ziwaibia sóę za. pomocą gry na 
fortlepliainhc, niastaiwiioiąym na. olwym saarnochiołdizie.

iS|prawta defijgiji jest’ w  Ameryce spdawą .pryiwaitbą 
w  całem 'Ziniace-eurhi tegto dkireślen^a. Wliięc kaiżjy z 
łstn(:iejąicych ,jkioiŚK:Mów‘4 (isefklt) musil zajmoiwiaó s>ię 
nietiyiikio spraiwamil rbL!ig;]jneani, aiby zapew ne soitóe 
anioianjosió egzy^itemtcji.

W edle usitiaiwy, obowiąmującej na caiłeim terytoiijum 
>ITin}ji,, w^y^taireza 7 osób dio- założenia •njoiwego1 ,Jko- 
ścdo-ła“ i tern tłómaiczy .sr.ę fiafkiti, że wlzraisdają tam nlliby 
gnzyby po deszczu. W dodiałlku pomaga db tego1 tizlw. 
^jusilWa 'bł l̂ldltfnau, zaikaizująica. w iŵî edńi Btianaich 
r ŝzeTJkiicih zaibafw1 pulMiiozmych, pnzedlsitatwńeń w tea- 
ftirach o.r̂ aiz kdnąclh podczas' dlnii niedlzli.eOinyieh. Piraeblitę- 
tn y  oibywiattteT iidlzlie wtjęo dHa .zalbilcia niiiedlzoielinych rtu- 
idów1 słuchać Waizaima paisitb.-ia li doskojnfałe niteraz wy- 
lkoinywjatnych pieśnii dhóraJBnydh.

Ale ,^us<taiwa błąlkifcnaa, podbbnlie, jfalk .tyle inmiytch 
uistaiw ,w Ameiryce, Ttotelm!al:ic3e bylwla pojmoiwaną w* 
rozm aitych mliiejsictowbściaeh, a  pnarwiie wtsizędtzie ła­
tw ą  je s t db obejścia, za pom/oeą tmiagfjczmegb śroidlka. 
Wtóryin jelst*... dioillar, wyplaicamy jalkO' gr»zy)wtoa, aPJbo 
łapówka.

Dzileją sj?ę pdzytem rzeczy osoblliiwe. W noiwym Jbir- 
fcu nip. dloziwołłonie są prizedfe.tawf.emla w dlnfie nlLCdizieł- 
me pto kinach i „YajrWteu, afDe zakazane po teia/traeh. 
W  jf^diniem zaś miieśoie Staniu Nerw Je-rsey,, gdfefie olbo- 
wiląziutje „usftaiwla błękitna wniiteslonlo' slkargę sądoiwą 
przeciiiw1 17.CKK) osób, kitóne pirzelkroezyły jej przepTi  ̂
is.y. Razprlafwia prizeellw nim dłort£ą|dJ s.'iię nlie oidlbyła., a 
praiwniitcy Ijwfiłeddlzą, że w  myśl' turtlejsizej proeiedluiry 
sądiOiw'ej‘ 75 la t  wiieikiu XX-go nlie w ystarczy do załait- 
wten!;la tydh procesiów1.

Jsitniileje atoffli mmóstwfo miilaisit' i mFilasiteezek, g(Me 
jesit oma. tiaik steoiwb w ykonyw ają, iż ich młesizlkiań- 
'com nie pozostaje noc innego, jak  iść w. nrie.dlzfelę na 
naibożenis-tiwia siwego .wyzmnfiia.

T a  właśniie ^usitaiwla błęklkm 44 wytiwairża- atmosferę, 
iw której w yrastają  tam 1?ąpiosrtoiłolwEe“, jak  ójw1 Reildlt, 
(który prteepbfw^iadhł na  początek ub. m iesłąea k o ­

niec &wfjatia i Mafigodzatia. Rowem Sltoją onBf n a  ctoełb 
seklty ,^Zcefoflimx>|waa]y(^ AdiwedtyBtÓwi dmia 7-gt>“, 
iwferteącaj, l|ż Wotoree śłwtlata potrzebny je s t dllsa. ich 
dusmnego zibawtedila, a  liibząoejj olbebnEJe 144.000 człon­
ków. Oczywiście, tylko onS) będ^ pitey kiatostrofie u- 
Twtzgtędlniimi, llj. zostaną uniilesóenŁ db nfijebo, podczas 
gdy nesizrta łuidtekości .włiiąciona będlzfie db czełuści pće- 
kieJnych. ' • ; ■ i i •• j i :

(Pódczasi ołclzeMtwainLa na  zapowićdlzflfany oŚtaJthDo 
prizcz Reiditia i Rbrwbnioiwą 'koruca śjwdata, zdarzył się 
w  miiieście Des Moiiinieist (Stan Javia.) ziaibiaiWny 'inicydlenlt, 
aTe i on nhe osłalbia;, podblbno^ w iary „Adwentystów* 
dnTia 7-gOu. Oltio{, dio zJbotim, gdizlle siię zgiromatMiii, Cze­
kając  na koniec świata*, i  gdlzfie nile śpilerwUiTi, lecz ry ­
czeli I wydfi- w  stosizt/ijwy sposób, iwislzedit komiisarz pb- 
•lljcghl, aby wTztwać i:ch db rozepclia sr!ę, bo nie daiB 
•sipać mieszkańco-m okiołiiczny.ch dbtnów. Ponieważ zaś 
w  zlboirlze byiło zupełnie citemno po* zgaszenFju śiw&artieł 
— pośjwjecił sobiiie kfezonlkoiwą to a ik ą  elektryczną.

Witledy roizlUegły się wśród zabranych okrlzyM:
— Już kodUec nladchodlzi! Zjaiwlł się archanioł Ga- 

ibrjeT!
•Komisarz z trudb-m ledlwlfe wytfómaczył Adlweiitoy- 

stom  ich pomyłkę!

Nowości wydawnicze.
N akładem  Ksdęg&rhi G ebethnera i Woffila wyszły 

następujące noiwe wydaswinilctlwa:
(D^AiRANiGOURT HiELiBNA: ,yKrakiSw! i okoiMc^S

przwoidlnik z 49 ilfusttmioj&am w tekścae i miaplką. Pnae 
iwodnik (niniqjłsizy ziaiwlena k ró tk ą  biusitomję mJiasta, 
nczdizilał o  sitydtalch zjaibytków Kralkoiwa, wTJadomoścl 
o u-roczy^oślciiach, olbcihOldacih i zjwy-czajach knakoiw- 
skfudh, wreszcie infbiitaacje, dotyczące sam ego ziwlie- 
dzainia, wiraż z akfaibejtycfflniym wykiaizem rzeczowym, 
spliisem ulic, ite tiracy j i m apką orjenitacyijną. Peiwne 
izmiany, jakiiłe aiUitbrSkła. prz,eproiwaxM!Ia' w ogółnile przy 
jęftylm spolsoWje uMadlanila przewodniikia, wplylwąją 
korzystanie na jiegb w artość piraktyczną,

BRODOWSKI FiELUKjS i BiRODOWSKA TEOFILA:
„Kohfue#a w, rmMnjie^^ sizklLc moiraikiości pnaktyTCznog 
inasizych m atek. KisEążJka ta  jeist dmogowsikiazem dlla 
iwsipółozesney kohEiety poilskiifefl. U stala ona zidlro-we, 
niewiziraiisiaalliie podstaw y jej życia, we wszelklbh jego 
pnzejarwalch. Dzfieflkio ptoiprzediza iw^tęp, napisany 
pnzeiz Dettilksa BrodiołwskfijegK>, a  zaw ierający wieiLe 
głętojokńch ii oirygiinalhycih m y® , dbłtycaącydh werwmę- 
itirzinegio życia jedmosiiklil i społeczeństwa.

BYSTRGŃ JAN ST.: „Hfetoirja w pieśnii ludu pofl- 
skliejgo^ .̂ Zib'k>nek tein zaiwiieirla  kEkamaście pT̂ eśnŁ, k tó ­
re .prizechowaty się w tradycja luidjofwejj db dlada dz&- 
siejszego. DOiwiadnyiemy się z niiego, jaHdie wypaidkal, 
iwzgilędnle osoby lud- nas/z ży)wiiej porusizały, jak ie  
tzajmorwał wobec nich staruoiwnlskb, oraz, jak  daleko

niiić prized ../wirami jadowego ipliaskiu44... — {Był jedlnlafc 
Sienfkiewdciz ..amlhasaidiorean P k>1L'Mu i  (w- iinmiean tzna- 
czenlfu, tzalbierał iziaiwsze gioisi, cfiekrOć narodoiwl hoslze- 
m u grozi/la noiwta krzywida, pnzemaiwiiaił ido sum ień inta- 
roidlóiw i1 ich iwła«d(cqw, a  iwów ĉizas; imówił ta k  .potężnie, 
ijak mówi samo LSfumienle. [Był tlórnaczem myśM1 i p ra ­
gnień Polski wobec śjwlata, stwierdlzał, że mamy pra­
wdo d!o życia, bo- żyjemy, cierpimy, kocham y i  — bro­
nim y s-i.ę...“

Ozy można jeszcze dbidlać więcej ponad' itb, 'co tfak 
dtosadfriie i  pizekoaayiwtijąco (prizedlstiałwLa prof. Woj- 
ciieiclhorwslkiŁ?

T o te ż  tło izładaniie, k tó re  siolbie śp. prof. Wojćifechbfw 
ski ipostaiwlił: „oby ita (kslążecdka (pnzyczynlllai isiię do 
arozaioniemia idizieł Sieinkiewilciza"... — sipełnio, jak  m a­
ło która- polska książka poipnillauno jniaukoiwai..

-Z okazji uroczystości SienkieiwiciziowlskiA, jako- m a 
teirjiał do okołBczniośicŁbiwych piizemówa/eń ukazylwiać 
się poczęły pospiseetzniie- ,z podJ pnasy dlruikarsldej dro.- 
bne taosizuTy poipulairtne. Taki ehiajnak’ter m ają: J . 
Czempińskiego: „Henlrylk iSienkiewiicE — Hetm an Na- 
irodłu44; Janiny  (Królińskibj: „Ddocizego powinniśmy
ozoić pamięć iSienMeiwiiicza?44; prlof. Włiad1. Kucharskie 
go: „Heninyik Sienkiewicz44; Tadeusza Uhmy: „H. Slen 
kierwilcz‘c; prol. Władi. Koryckiiego.: „H. iSienfkiiiewlcz — 
wódlz inarodłu44 i 1. Drobiazgi' te , — mzeóz inalthiTiaiha — 
(Zależne od tiaiTenhhi pisarskiego au torów  nóżną mają 
iwartbść, iziaiwstze 'jedlnlalk pnzecle — popularyzatoirslką. 
Do dyfedłusji iw Icażdym traizie nie (wicotsizą uiic nowego,

to n y  i zgoła 'dhoraktór m ają okoliiczniościówe rk>z- 
praiwMi rwlybirtnych nosizych hisitoryjków 1 kr.ytyfkóiw 
literatti-Ty, k tó rych  k ilka  rw izwiązk/u iz uroazysitbścia- 
mi pogrzeboiwemli' fukaziałb feię w  druku. N a icizteHe ilch 
wymienić tu  nateży prz/eśffiieizne (pfroemówienfie .pirOf. 
Ignacego Ohfrzainojwsklego p. t .  dJniu /pognzóbu 
Sienkieiwibza44, (wygłosizonb (podtazos uroOzyśtiej Aikla- 
demjf’ iżałobnej -w sal? posiedzeń R ady  n fe jsk ie j w 
Wańsiz&jwie, dinffa 06 pażdlzdemaka a\ 1904. Niealwykie

gO'iąicOi, iz całym  iriotzmiachem swego iwyitiraiwnego pió­
ra  iwyiwbdlzL pirof. dhinzanowtekis, dlaczego mógł iSlen- 
Ikiowiaz dokonać icudlu „pokrzepienia serc44: „Ozy mo­
że Itjyilko dlatego, że :bfył wiełkim lartysitą? czy tylko 
dlatego, że ołfazymał m niieiba gein|jalny talent-? O! nie., 
talie i d latego, że  Jbył iwileOkim po e tą  nlarojdowyin, to 
iznacizy, że z ziemi, z polskiej iziićmi, jej plękjności, z 
jej kriw-L 1 potu , jz je j (wilairy, z je j miłości, z je j iwie- 
koiWe-j tradycji, fwehloinąt w  siebie, (w pierś swoją 
iw sizysitko,, eo \w niej było najpiękiniejsizego, najlep­
szego, najżywiotniepzego. Jak Nibrncewióz i (Mielkie- 
wlicz, ta k  i Oru by ł ezlk)>w[iekiem — narodem, ezłłowie- 
kiiem, (Polską, albowiem iw\ seiicu s-wOijem (złączył w  
jedlno ogniśkO' je j ptrteeszlbśó, jej iterażndejfeizość i jej 
pnzysiziłość i1 dlatego właśnie był izldblny iw zm artw iałą 
iteirażniejsKiość rttóhnąć ducha iwiectznie żyjącej pnzeise- 
łości, dhucha je j męstwa-, jiej peśwlilęcenia, jej iwoorę w 
budbwę pnzyteizłości. Oto ldl!aezego. s ta ł się, ja k  n ie­
gdyś iKoehanoiwski, ,^kOdhaniem /wtiteikfu swego44, oltb 
dlaczego nfie „śpiewał (pustenuu m orza ibrtzegołwi44: je- 
go. rapsod! rycersk i nfe odbił się od  sierc pOflśkiteh, lałe 
w niknął wr uiie głęboko- — lf, tdiaj Boże, n a  izaw&zie!...44

Jeżeli WaritikTr pfoltok bijącego z  tych  słów  nJodizIeń- 
ozego mifemał entłuizjiazmu rwie nas o> poryw a, to  iznów 
za  sierce chwyta piękne, spokojne, dlefllkatnie w yde- 
inJoiwame ^SitenM'ewitelowi' pódtawionlnte44, Wólne' ®3e- 
śmientólnieami tw órcy „TrySbgji44 wydzwonił pnof. J. 
Kalleailbaidh w siwem piraemów-feinlu, wygłotsizonem *na 
uroicizystlej Akafdietmji w  auli Uniiiwedsytetłu Jagifeilłóń- 
śkiiego (dnia 04 pażdfziemfikia T. z., póaniiej iziaś ogłó- 
Sizonom n a  tamajch fklrakołwskiego ,/Pfnzegliądtu iWspóT- 
czestnego44 (fldsitiOpadł, 1904), i w  osobnej mtadbićcie'.

Z rzeicizy, (zasługujących na  uwagę, wymilenlić skv 
bie ijesraczie pozwolę ślicznie skreślony idrobidizg pnof. 
W. Bmieihriałslkiego, p . t .:  „iNla dtóień sprowiadzieuia prO 
ehów H enryka Stenkfewibz44.

Z okoliiczności owych przemówień ukazało  się (też 
przemówienie pis/zącego te ' słowa, iwygło&z-ołne w  imie­

niu młOdtoleży akadetmllckitej n a  uroczystej Akadtemji 
w Auli lUinufwers-ytletu JagieToiiiskiego dnUa 24 piaź- 
dziennilkia ir. iz. p. ft.: ,/Kim był H enryk ^ienlk-kwiUcz dllia 
młodego. poko!Lem:<a44. iBrosEUikę ftę, odbitą w 050 e- 
g^zemjpCianzadh na papierze (bezdlnzewrKym, w  śLL'e.zną 

' eizaitę graficzną (wyposażyła iDrtukiarnia Zygm unta J e ­
lenia w TaTnolWie.

Oto świeże pokłosie BlenkiejwieizOfwslde, niiemal eał- 
kowićfe zestaiwliTOlei. (Plrzeglądhjąc je , nieitłnudnó zau­
ważyć, że w  pracach fych ibrak wyraźnego., ntoiwego 
ustosunkow ania się do* (Sienkiewicza, w  mblwych, ztmie 
niońych wlartunkach narodowego bytu . B rak py tan ia : 
eizy te  pierw iastki, czy ite- ozyin/niki siienki^iwiiczłow-. 
skiego Itworti, (które y/wtzoirkj44, tw okrete-ie hiańbiąeej 
niewoli' w  pieriwsizylm mzędżae dtzniałaRy na dtetze polL 
slkrlte., (działać Ibęjdlą 5: ,./dzisiaj44, w1 państlwile iwoiinOm i  
niepodlOgłem? esy  n£le nasitląpiło pewne odciążenie1, 
pewne pnzesiunięeie. n a  (korżyść innych, w  njormalhym 
sitlaniie -rzeczy najwiażmiejszych, wólwezas pnzez (tlamite 
zepchniętych n a  dlrugie' ‘ milejsce?

■Można to  jeidn&k ezęśicibwo. wytłumaeizyć tern iwstea- 
(kłże, że siłą  rtz'eczy wtelrOk fwSeyistlkiiiclh, piszących w  
pnzedłdziiień ezy w  diniiu jpogirteebu itlwóircy „Tryłogjl44 
sięgał i  sięgać musliiał daleko wstecz, że s ta ra ł słę 

■ objąć I w ykazać społeczeństwu, kim  był Sienkiewicz 
ua rtlie chwili sobie współczesnleji, jiafkiić są  jego iwleko- 
pomirie ziasługi: i znaezm ie! łSItląd też  , /wczoraj44 ptnze- 
słoniło — ,/dteiś44, tęthiące' źyWern tlętnem, gorącą 
krw ią młołdego' organizmu! 

i -Nowy ką|t p a to e n ia  n a  roizlICgly, przebogaty tlwór 
Siónfkjfewićiza znajkMe się jednak  czy wcześniej czy 
później! Oby jedłniak znaJJazl się jak  najprędzej! Oby 
zalintenesowainleJ naszej k ry ty k i lit^radbięj, r o z b u d ź  
ne niedawnemi' fiurocfflyfetóściajmi, zntótw niie mtoęło 
owOcnib, oby iwresizcite pojaw iło się dlzieło o  tlwófrcy 
,^Krzyżaków44, n a  k tó re  idótąd' odi datl czekam y — bez-» 
sikutóczuie. W. D. ,
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«5ęg)a jego paimaęć. Obok cennych uwag ferylycznych, 
r^mojdujemy w. jkfcaąńoe praf. Bystlrouiił& Wiele wfiiadio- 
amoiścal, dotyczących bistotrjli w  pILeśdiE ludu  wogóflje, 
tawónców tydh ■ pfreśinil, w^om m ień przeszłości w pie- 
M a c h  obnzęidlofwyidh onaiz przypisy.

KONDRATOWICZ LUDWIK: Jam Dę~
boróg^ i scskjoiknie caa$y“ . Nltoiiejsze w ydm ie o\bu u- 
twaróiw SfymolkioffnllJi, zjaswarte w tomliik/u 8-ym „Msanzy 
IPoffiskfiich i Obcydh“, opiera się na  pierwodrukach. 
Oba poem aty zaopatrzone są w sizozcgółowe objaśnię 
•oia i atmaMizy krytyczne pióra Jiułjama Knzyżlaiitow- 
-ełkiiiego. J a k  ca8la bMjfotecizikia. ,jPliisarzy Polskich i Ob- 
<ych“, tak  i t m  tloffiDiIk stanowi wazonowe wydiawnii- 
'Ctwo pedagogiczne.

Pod moim parasolem.

Redaktorska śmierć.
Tematem rommów i bohaterem dnia jest obecnie w Kra 

kotwie — błoto. Przybierające z dnia na. dzień, kleisto, 
paskudne błoto, którego, nikt nie usuwa tz ulic i które 
M  swoje dołoe far uitenfte, mde słysząc wtcale naszych 
biadań i narzekań.

Tyle go już jest, że można dopna/wdy w nliem się uto­
pić. iPodobno uczynił to jeden z redaktorów kinakow- 
pkLefh, A było to tak — według pilotki wspyistlrorwiedna j: 

Do onego redaktora przyszło dwu .poetów. Jeden, star- 
ezy, pnzyniósft wierscŁ, drugi, młodszy, także przyniósł 
wiersz. I  obaj chcieli ujnzeć swe rymy .wydrukowany. 
Odeszli, pobimmy się we drzwiach, a rediaiktor ziacs-ął 
czytać poizostawione utwory. Jeden z nich brzmiał:

TĘSKNICA.
Kumie mojej, Samotności, 

poświęcam.
Ach, jak mi smutno, smutno i wcdąż tak  mi smutno... 
Obsiadła seroe moje żałobna tęsknica... # 
na dai&zy mej zawisło jakby mokre _ płótno... 
tałmętok usiadł .na nos mój i ma moje Lica...
K toś na ganku naprzeciw suszy białe płótno...
pdes-li to ozy kopnięta warknęła mue-d/nioa...
odkąd w utkyznym tłumie znikła ma dziewica
-jwciąa mi smutno i smutno-, ach, przesmutnae smutioo...
Tyś przyszła, litami jo (biało, blodołitcia....
dręczyć przyszłaś me serce żałobą ptomtaią...
piesJi to ozy kopoiięta .wiaaiknęła tmiedtnam...
Jautro* przyjdą grabarze i głowę mi utną... 
a  ja coetoam, o t wróci stracona diziewim 
& zdejmie ze mnie orno Zwilgotniałe płótno...

Anastazy PaćJcowskL 
Redaktor chciał zemdleć, ale (przypomniał sobie, że ma 

jeszscea przeczytać drugi wiersz. .Westchnął tedy ciężko 
i  wrz-iął drugi: manuskrypt.

CZERWONY MANIFEST DOROŻEK
czyli

GWIAZDA KSIĘŻYCA.
tramwaj przeleciał jak zielony Dom Jtuiau prz#z

(kawiarnię
prateiszedł kościół katedralny pod ramię iz pajacem 
pąjąc pajaca mówił a coca 
to  mój zew 
krew.
lokomotywa się do mnie kiwa jak Zaratustra 
karnawał prince ( M a m l  kupię twe rzęsy jak

dziesięć deko chrustu 
marmeliaida serc ludzkich bracia kanalarze 
świat do- góry brzuchem pali- gwiazdę cybuchem 
niech żyje wieczność 
oto ja
ha-harha-harha-

Bufrat Klamka.
Redaktor wyszedł na ulicę, (wpadł (w atonie półprzy­

tomnym w  błoto- i utopił się. Aby i czytelników ̂ mego 
parasola me spotkał podobny los, kończę^ na. mazie ten 
tejLeton. Do miłego widzimisię ©a porę dnu! (Md.

Wyspa Bali i jej mieszkańcy.
(Opfe francuskiego podróżiiilkja).

2mony francuski podróżnik, kap itan  (Mahoń, *w 
swoich wspomnieniach z podróży opisuje między in­
nymi podróż po wyspie Bali. . {

W yspa ta  położona jest na wschód od Jawy^ Za­
mieszkałą jest przez ludność, na itóącą bezwąltpiiemia 
do rasy  małajslkiej. Znać na nich wpływ ku ltu ry  s ta ­
rohinduskiej.

Władce np. Holandjd sięgają tylko na  plemiona, 
.zamieszkałe nad brzegami nietwiieUkiich nzsek. W głę­
bi lądu batlijc-zycy nie odcziurwają zupełnie władcy 
sw ych kolonizaitOTÓw i są zupełnie niezależni.

Ich wierzenia i obyaz&je bardzo mało odibiegły od 
pierw otnych wierzeń i obyczajów Hindusów. Ozc-zą 
więc Kiwę i jego żonę Rurgę oiaiz oddają eześć ca­
łemu szeregowi pomniejszych -bożków, a  w sfcozegób 
ności Krysziiie.

Ustrój socjalny oparty  jest na kastowości. Podrzie- 
leni są  n a  4 zasadnicze kasty : Braihmiinów (ka^pŁa/ni), 
khabrayasów  (wojowników), kupców i rzemieślników.

Kapłana balijscy nie zachowują celibatu i mogą 
sęi żenić z kobietami z każdej kasty . W ojownik mo­
że się ożenić z kobietą ze swojej kasty , Lub z niż­
szych, kupcy i rtzemieśtńicy tylko ze swojej.

P rzy  zawieraniu małżeństw uczucie nie gra żadnej 
roli, najważniejszą rzeczą jest interes.. Narzeczoną 
kupuje u rodziców jej pnz-.ytsizły mąż-, ten  sposób na- 
zywia się ianpadik. Dziewczyna z niższych k a s t kosz­
tu je  od d/wóch do dziesięciu funitów s»zterlingów za 
kobietę, z wyższej kasty  trzeba zapłacić najmniej 50 
limitów szterli-ngów. O ile narzeczony jes<t biedny : 
nie może zapłacić żądanej sumy, to wzamian pienię­
dzy obowiązuje się pracow ać pewną ilość la t u ro­
dziców żony.

Nie zawsze jednak narzeczony chce tak  długo cze­
kać i woli użyć sposobu bardziej cepra-wda ryzyko­
wnego, ale za  to  mniej kosztownego. Poryw a więc 
sw ą narzeczoną. Ten rodzaj małżeńs-twa nosi na®wę 
,)kat“ i bywa bardzo częsty.

Biada jednak takiej parze, jeśli zostanie złapana. 
Rodzice narzeczonej, ms/cząc się za pozbawienie na­
leżnego im zarobku, p o tracą  zabić oboje. — Ozasem 
jefdnak można ich ułagodzić wniesieniem żądanej su­
my, lub też latam i służby.

Trzeci sposób zaw ierania m ałżeństwa „m elangangc 
jes*t bardziej radykalny. — Drziewczę jest porwane 
nietyiko wbrew woli rodtzi-ców, ale także wbrew siwo- 
jej własnej.

Obchodzenie się z kobietami jest jednak okrutne. 
Kobieta jest sługą i niewolnicą, musi spełniać naj­
cięższe, na ĵgoirtszio roiboty. Najbardlziej godnym lito­
ści jest los kobiet bezdzietnych. Są one najsromot- 
miej wyganiane z domu, a naw et zabijane, zwyczaj 
ten  panuje na-wet w wysokich kołach.

Baliijczycy lubią święta i hałaśliiwie to  objawiają. 
K ażdy wypadek, zdarzenie jest okazją do świętowa­
nia i zabawy: ozy to urodizony, czy pogrzeb, czy we­
sele. Narodziny dziecka są pnzedewt&zystkiean źró­
dłem nieopisanej radości i długotrwałych zabaw. No­
wonarodzonego po/kaizują krewnym, przyjaciółom i 
•znajomym. Potean odbywa saę zabawa, k tó ra  jest je­
dnocześnie nabożeństwem.

Wśród baidjeżyków bczdzietność jest traMorwana 
jako ‘kara  i gniew bogów. Z tego powx>du beadzietac 
małżeństwa biorą na wychowanie i* ufcytnajwiają ja ­
kieś obce dziecko, by w ten sposób uniknąć k a ry  i 
uzyskać przebaczenie nieba.

Du-żą osobliwością jest chowanie zmarłych i ziwóą- 
zane z tern różne Obyczaje.

Tak więc balijcaycy palą  siwych zmarłych. Oeite- 
m oajał jednak, k tó ry  musi być zachowany, jak  to  
egzorcyzmy, praktyki i modły bnahminów, jest bar­
dzo kosztowny, wobec czego .palenic zjwłok odikhada 
się do czasu, póki rodzina zmarłych nie zbierze od­
powiedniej sumy na pokrycie wydatków. W tak ich  
wypadkach ciało bywa matmasizozane benzoesem, co 
chroni ciało od prędkiego rodkładu. Jeżieti urnrtae 
k toś z brahmiinów albo wo'jofwników, to  wiadomość 
o zgonie rozgłaszają niewolnicy wśród ogłu^tzagą- 
cych krzyków, płaczu itp.

Nieu-t.ulone w żalu wdowy muszą wyirazić chęć pój­
ścia za -mężem, i prośbę swą przedstaw iają wodzowi 
plemienia. Ten ostia,tńlL wybiera jediną z nich, albo 
skatouje wszystkie.

iSłużebmice momentałniie ow ijają nogi j^szjczęśUwej"' 
swybnanej w białe płótno, na znaik, ie  ofiara jej przy­
ję ta  i że dotknąć ziemi już nie może.

W ciągu 7 dni poz> x$tałe wdowy pnzyinosłzą zmar­
łemu jedzenie, zawodzą pnzytem żałośnie i łzaima swe 
mii zm ywają jego tw arz.

*W wigfrlję pogrzebu całe miasto, lub wlosika roz­
brzmiewa nieopisanemi ‘krzykam i i śpiewami. Wsccy- 
s-cy weselą się i tańczą.

Brahmiiini dla wdów, poświęconych na  ofiarę, przy­
gotowują specjalny napój-^namkotyk, k tó ry  w ed łi^  
i*ch zapewnień daje im przedsm ak błogości i wesefta, 
k tóre czeka je po śmierci.

Bo wypiciu tego płynu nieszczęsne kobiety w pa­
dają  w stan zupełnej nieprzytomności.

O dy został już ozm&lczony dzfiteń pogrzebu, o świ­
cie wdowy dosiadają swych pałankinów, przybra­
nych w kw iaty  i am ulety, za niurm pędzą niewolnicy, 
prosięta, kury  itp., przeznaczone bogom na ofiarę.

Bo, bokach tego orszaku idą brahmini, a  dalej k re ­
wni, oraz cała ludność danej miejscowości.

Ciało zmarłego spoczywa już na stosie, ułożonym 
w  kształcie piramidy. Naokoło stosu umieszczone są 
duże, drewniane kotły . Je s t ieih tyie, ile jest wdów, 
poświęconych na ofiarę. Nieszczęsne kobiety s ta ją  
przed kotłam i, składają pokłon, zdejmują z siebie 
wszystkie ozdoby i kw iaty  i .tuzy razy obchodzą 
kocioł. Potem  złbliżają się brahmini i' przebijają soty- 
lettaimi ofiary tych krwawych i barbarzyńskich oby­
czajów.

Bo dokonaniu tego obrzędu kapłani usuw ają elę, a  
trodzólce, albo: krewna zamordowanych myją je i w kła­
dają  dó kotłów, które są  już podpalone-, tak , że pło­
mień prędko ogarnia d a ło  męczennic.

Gorszym jest jednak lós- żon księcia.
Albowiem nie m ogą one być dotknięte naw et pnzez 

'brahmimał, bo dotknięcie śmiórtćłnika kala  je. Muszą 
więc być żywcem spalone.

Srogie te  obrzędy zachowane są tylko w głębi wy-

Testament.
W kaw iarni, na. jpliacu Dion Cairlbsta, saedzilało dwóch 

przyjaciół od la t młodzieńczych. Byli' to- zuarni ptrze- 
jnysflowcy: Allbento Oaisso i.O arlos Taisso-. Oibaj byli 
wdowcami'. Jodynom ich życzeniem było, ażeby ich 
dzieci pobrały się, bowiem AKbento Oas&o miał podra­
s ta ją cą  'OÓdkę, a  Cńirlos Tiasso s-yna na  uniweirs^yte- 
cie. Bardzo często prOwadzilli n a  ten  tem at rozmoiwy 
Ł iaawcza&u ulkifiadali już pliany i radioiwaJi się na  mylśł, 
k iedy  zostaną dziadkami.

T am ) nalegał, że. ślub dzieci powinien 6ię odbyć 
^najpóżniiej za rok, Gaśiso zaś, uważał, że lepćój bę­
dzie, jeżeli dzieci- pobiorą &ię 'za dłwa la ta , gdyż wów- 
czias dopCeaio códka jego opuści1 Mtałszton. Taisso był 
.niepocieszony i nie rozumiał, dHaozegio wspólnik jego 
twychjowityte córkę s<wą w k tez tonze , gcMeś dal'ek}0 
(poza grrankiaM' I&łzpanji. Caseio nie znajdywał na’ to  
OfdpowflćdzlL i zwykle zbywał ogóMkamii swego przy­
jaciela.

— Dowiedz mi — rzekł zam lrygow an y Taisso — 
całemu t y  ,cónkę sw ą tlak ulkrytwasz przed, okiem ludz- 
kfiem? Pirzecdeż małżeństwo' w zasadzie jest zdecydio- 
. jwane^ zretsjztą dańeiciiaiki' się kochają. Siamt starzy  je- 
•eteśmy, do interesu trra^ba nowych sił, nie rozumiem 
fc-wego uporu.

Oasąo zajwzięcle mMIctział i' znał byljo, i e  il/eknoć 
p o ra ż a n y  był ten tem at, paTzeżyiwał diramiait.

— Widizisiz, Tiasso, jezelr dotąd milczaiłiem, miałem 
(powody ku temu. Ale skoro już od szeregu Lat na- 
ieigateia, dOacziego córkę taz ta łcę  w klas/ztonze, odpo­
wiem ci, a  przekonasz się, że mam uspraiwledlllwlione 
pow ody i, że tylko dobro naszych dzliied i szczęście 
filch dalstziego współżycia leży mi na sercu.

— Moj dnogi’ — rozpoieizął opowiiadianLe Casso — 
do nas, mężczyzn, wogóde m ają uprzedizenie. Nialogół 
utrzym ują, że my, mężczyźni, jeslteśmy niepapraw- 
nymTi donjuianamL W isitocie rzecz się prziedbtaiwih 
inaczej. Źródło donjruaneinji1 tkw i w kotofrecie. Może ci 
się to wydawać •panodoksallnc, ale życie potwierdza 
•tę tetorję. WlLesz bardzo dobrze, że byLem ożeniony 
z Miargadtą tertio  voto‘ de Liandhe. Słynęła oma jako 
pll^kność m adrycka. J a  z&ś, wiedząc o jej urodzie i 
powodizeniu, jiaklie irfcła wśród mężczyzn*, bałtem się 
jej, jak  ognia i unikatem  jej, by nie wpaść w rdz- 
staw ione przez naą s(iect. Żenić się *z kobietą, k tóra 
podhjofwłala już trzech mężów, byłoby dla mnie po- 
prostu  zjlawuskfiiem anonmailnytm. M argarita1 jedn-aki, 
dowieidzliawszy sd*ę przypadkow o o moich poglądach 
n a  jej osoibę, upatrzy ła  włtónie soibóe mnie jako ofia­
rę. Oprzeć się urodzie Miairgairiłty by%> niepodobna. 
T b  toż jednego pięknego wieczoru n a  balu pfowłe- 
dzW em  jej. wręcz:

— Umoczą pani M&frgiainto! Damemne w ysiM  i tam- 
dy. Mężem pani nie zostanę. Pójdę raczej przez ży­
cie sam, aniżęli z tobą-, Margarito', k tó ra  wystiafwlłlać( 
już potmniki tmzean mym poprzednikom.

W yznanie moje było naid wyraz bolesne dla Mar­
garity . J a  przez długf.e miesiące trw ałem  w uponzłe. 
W idywałem się jesjzicze po tym  baChi z M argaritą, h  
•dnia na dzaeń staw ała się ona  ponętntojsizą i' bodaj 
naSjpięjkniiejszą kobietą w całym  kraju . Były momen­
ty , że chciałem ddpaść do kolan Młairga/rlty, p rosić  
ją  o przebafczenie i... Alę panowałem  nad sobą.

iZmów po upływie pewnego czasu mSałern możność 
iwlidzenaa się z Margarriltą. Riaekłem do- niej wówczas:

— Miangarato, koicham cię, ale nie żądaj odemnSc 
czegoś za tę miłość, bowiem czuję, że gdybym się 
sta ł kwota, mężem lub toochiałnMtem, obróciłabym dŁę 
w  nidość, jak  to się stało z twotaE' poprzednimi; raą- 
aami.

Wówczas M argarita rzuclłla saę przediemną n a  ko­
lana i rzekła do mnie:

— Słuchaj... rozumSiem, że obawy twe są  słusizme.^ 
Ale w oipo-rze t<wyim zarznałaan uczmida, które dlotąid mi 
było obco. Jesteś pieirwsizym mężczyzną, k tó ry  rzu­
cił milę do swych kolan, kitóry mlię upokorzył. Dotąjd 
ja  królowałam. Ale od tego momentu panow anie me 
skończyło się, bowiem chcę przeeftać być sam icą  % 
tzoshal prrzyMMną żoną... no i m atką. Ty jeden mo- 
żesz uczynić mnie sfflczęślfiiwą Od tego  momentu pmw
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iNfe krańcach pypy> gdkie Ludhość zetikmę&a sffię z 
cyw ilizacją europejśką, zwyczaj tm  zanikł ippełm e. 
Spaleniu nie ulegają dzieci, tzmałrłe puzed piątym ro­
kiem  życia, są one grzebane w  zóemA.

Zjwyeaaj skalpow ania wtrogów, jak  również oby­
czaje wyżej opisane są dowodem niższego pozwaniu 
kultury balijcayfców.

iMiLsjonartze jednak, którzy tam pracują nad ronsze- 
rtaenfeun oświaty i cywilizacji, tiwiemdmą, że są oni 
caogół b. pojętnymi uczniami i posiadają dużą łn- 
teffigemcję. Tłómaczenie. Z. W.

Dal.
Skądinąd dziwne przyszły do mnie wieści 
opancerzone pachnącą tęsknotą:  ̂
oto początek się zaczął powieścią 
która się snuła gdzieś pośród gwiazd dotąd.
Rozdział jej pierwszy nazwany uniecuem 
Twojem, co ciszę na blaskach kołysze 
i drży Ełjowcm, słodkŁem utuleniem, 
jak w wietrze niebios chmur lekkie klawisze.
Słowa pachnące otaczam miłością, 
między linijki wtapiam serca mowę — 
jakąż mnie inną napoisz radością, 
gdy barwy oczu Twych poznać nie mogę?

CHd.

Z historji walki
chemicznej.

Broń chemiczna rośliny owadów i zwierząt. — Ga- 
zy  wojenne przed wiekami. — Broń chemacama — 
przyczyną klęsiki rycerstwa pofeMego pod Ligjnl- 
cą. —  Potęga współczesnej broni chemicznej i

środki zaradcze.
Na wysitlaiwlte „Ratowtmic4iwK)u w sali Itoikaihi Kasyna 

urzędników państw ówych w Yvraireiza)wie aanajidtaje 
się również eiekaiwy <M‘ał ToW. obrony przeoiwgozo- 
w-ej, kiórte unządlza co wieczór na w ystaw ie in tere­
su jąjcę odczyty o wojnie gazowej. W  jednym  z ostot- 
niah odtezytów, wygtozioniyin puzez p. W . WCśłniówr 
fittdegO', kom endanta hiareensknej drużyny pożlaunej, 
podamlo ciekawe szczegóły o hlstbrjiL baon i  chemxz- 
olej.

W aika dheaufllciznm nile jesit wyna Łazikiem człowieka. 
Od, dlawiea! diawna toczyła się oma w przyrodzie, czło­
wiek zaś patlrizyt 1 naśiiadlOfwaA siwą nauczy dkdkę. Po­
spolita  pokrzyw a pauzy piuzy dotyku, jest to  jej broń 
odjpourm, dteięIkii k tórej unika pożarcia. Są iiane jia- 
dtowite rośliny, ntobezpliieiczine m weti dJlia życiia. Ludz­
kiego, jak  btefaii Iłufb Aiuezair, których jednak nie bę­
dziemy wyBeziać. Zmamiy wisizyscy pa jąka  krzyżaka, 
którego'ciiało całe je s t napojone jadem, strawa*, dio 
k tó re j on wpadinie, zostaje zaiimtia, p taki w  obawie 
o  siwe tycie nńe r/usizają fonzyaaka. Je s t miały żuczek, 
fz.wamy Bombardier, k tóry  pódtozias ucieczki s to e ła  do 
prześladow cy płymfem z girHicizołu, umieszczonego w 
ty lnej części cioŁa, płytn t.eai wylatuje z pewnym ha^ 
Lasem, zOekkia parząc i dymiitąic. T.entże sposób walki 
używ ają niektóre zwierzęta, jak. śmlieirdzM amerykan 
giki, liuib naisż tchóriz, wydzMlając ciecz, okropnie cu­
chnącą, od’ której ucielkia każde żywo stiwór zenie. 
Człowiek n'a wiele tysięicy lai' pirized Oh-ry^tiusem za.- 
‘ozął paróJbo/wać wallka' c ta n ta n ie j. OhiLńiozycy niaprzy-

6haję być spadkoibtaiazyinią misitsr^ytni roiojego życia, 
Cairmtein de Tinoehe. .

iDiałem sTię ptrziekomć i dffliś, gdy  od la t ptęciiu je­
stem  jiuż wdowcem, stwieirdzaaii, że Miairgiau*ita była 
najlbipbaą żiomą piod słońcem (i klolbietą, k tó ra  dała ml? 
ty le  jiasjnego szcizęMa. i tyle cl^wil ptroimfenTiych,, te  
zachiowałem o n-lej najdułOEisize wsipomaimie do dnia 
dzJigfeijsfflego 'i bodaj ozy ndte do śm ierć... Miami tylikło 
tdjopot z  córką siwą, k tó ra  jiuź od la t d/womastu zidra- 
dza jakieś (Mjwne instynkty... W sfzkiole kJoediulkaeyj- 
ce j, jaikło cizteiraasitoiletnia. (Mewozymka, ziballaimuoiłla: 
fwsizysilkEicłi cfaUopiców... Uibłlegiłieglo • laita iw nmjąrtku 
moim, n a  wsi, roizikloichlalia po same- utóizy niemia^ 
fwsizyfeiMidh pirizędisitawiicMi admmfeftrocji. Nie diziiw 
tmęę się, że wytsliaillem. ją  do klasiztoiru z tern pir̂ ze- 
konainibm*, że pirczyjdizie tam ostateo^tnie do noznimu, 
a >swóg tem/peffament, jaki- nieiwątpiliwŁe odizdedizJlazyła 
po mlatee, nspiokioi.

— A cóż to za  Canmętni de Tblocke? — pataetriwaił 
Tasts/o.

— Clair me m de Tboehei, była to kobieta sta/rsiza o 
Jat pięjtinaścne od' mej n'kibjos®cdka żton.y. Była to  je­
dyna spiadkobieircizyini1 medlkfegio majątkRi starego ro­
du Ttroehóiw'. Diziiadem jej był złnaiay gnanrdj, k tó ry  
oalieżai do sitamodaiwtnej ezTachlty Ms,z(p|aj^kieij. Otóż 
ta Oarmeai de Tmoóbje już we wcizesneij wiośnie ży d a  
odraaaeaała saę, niezwykłą w odą. Staercyło spojtrizeć 
joa Oaaimea, by się w niej BakjoOhlać. Oatnmetn tcnafiotip-

k ład  obrtzucaflS! swych pirlzaeeawinfi/ków gaimkama g£tóa~ 
nymŁ, zawitetrającymi oinchinący tiufealcz, pnzytkry odór, 
(powBitłały od niego, wywoływał wymioty, k tó re  osfta- 
ibiały siłę bojową liózmiejtsfzjego wrogta. Wojsko1 polte&de 
spotkało saę z waHką chemlfciztną w tótiwie pod' Iigtni1- 
eą (lv24?l r.). Ryceatetwo poUsMe odioJosśło- już św ietni 
iz w y d ę s t '^  madi Tataram i, gdy chorąży ta tarsk i roiz- 
ipocząi wymaobfiwać ogirOm/nym s^ztandaresń pox>frOlkja, 
diraewJce, k/tóre było zajklończonJe głłową potwornej 
wtedkóści, z  głowy 10'j buchnął dym s^iańkofwy, dtu- 
6.7.ąic Polaków* i! w ywołując w  ieh sizetfegach zamęit. 
Złamanie zaś s^zyku rycartkaegO śwtetlao w y o i^ h w o  
c^astląpJiło' ddtkUf.Wą Miębką. W 1591 r. chemik niemie­
cki, Breehted, podiaiwal w siwym podJręozmdkiu airtytoji 
przepis1 robienia pocisków airmatntoh gaizoiwych z rtę­
cią I a/rsizełnKfkiem. Prizepilsł jedbak nie wyfcoraystiano 
iz powodiu nieiistlrme/nia naójwezos' przemysłu chetmieiz- 
nego*. Dopiero w wojnie europejskiej Niemcy uizyiM 
gatzófw bojowych. Początkow o używano db- wialliki 
whlOr w* postaci fal5 gaiziolwych z chiwrjią wynalezienia 
i udosikomalemLa miaisOik zaczęto ^totow ać 'więcej skOm 
plilktowaine giaizy w  pośtaici dieidzy parujących. Obec­
nie gaizy są rznie aoe nia‘ przlec-iwMiiika z po&rflocą po­
cisków airmatfriichi, poblsków mliotaozy min, bomlb 10- 
tO-iozych, k tóre są  wytaibiiaine- cylibrizyrniej wiellkóścij 
w agi dó 2 tOnn‘, oraiz graniartlów ręcznych. W alka che­
miczna jiesłt sitime^ą dla nairodru nteprzygotłowanego-. 
trzeba więc dło niej pirizygotowiać sfię, baidając d!okła- 
idnle środkli' nowej wtadki, sposoby żaibeizpiecizienm się 
od nich, ratow anie za t ru ty  eh irtp.

Dfla ‘spiroistfeinia poiwyżttzeanai ziadlaniu. tirzeiba posia­
dać infetyitity badania b vOna chemicznej, 'które mni^ 
wznieść same społeczeństwo. Składajm y więc Oiflaty 
na. ten  wielkdf ceł, popierajm y Towtairizystwo- obmofny 
przedwgaizOm*ej, a  ią  dtrogą dojdizlemy dó siły i' bez­
pieczeństwa. (Zamą)d główny Towarzy^tiwa^ lOkjuje się 
w  Wiadctzafwfe pirlzy nfll. Ludnej 11.

Nowy poeta śląski.
Kjflaikófw, 6 marca.

N a Góitayon Śląsku w ystąpił świeżo urtialenitoiwiany 
poeitta, kuiórc-gio utlwiary śwtieuniile odtwanziają nastrój 
łudóiwy. Miody alitysta występuje pod' pseudonimem 
Malksymus. Ositatniioi uirządtóit oinj właisny „W ieczór 
słow a polskiego-44 w Kiróflewskiej Hucile. Recytnwąno 
na nim baidlzo udatny  i‘ nlesftychainliie poryw ający u- 
t.wór prt. „Śmierć pow stańca44, czyn słowny (draanaii). 
J e s t  to- potężiny odkŁawilęk gónno^Uą&klej dlusizy, pirize- 
aniiknfiętiej odWliecizną tęsknotą do Poklkii i; chairaikltie*- 
rystyc^noj szailonyun rozimacluem życia. Poirrna utiwO- 
ru  odżnacza się ory^iinajnościią witeirsizo, k tóry  niaógół 
głaidkiii, dósikonaló han-moinJiizfuje z  tireśck Goirąca Lawa 
uczucia jest bcndtnj najsLCiniójszym wyrażem  pOeizji 
Maksymusa. J a k  się cówiadfujemy Miaksynnuis w po- 
niedlz.iłałe.k wystąpŁ .w Krakowie pod1 egidą K oła Po­
lonistów Uui. Jag . Wygłosili on tu sizereg siwych uliwv> 
tów . Społecizeństlwó polskie Winino pofptrzeć noiwy, 
tiwoinzący stię ta-Penti, temiterdziilej, że wizrósł on z Buldu 
górnośląskiilego* i jest. pirizea to puzeidsttajwłlcieLem ty­
powo podklej i airyjskitej psydhe-. Spodizteiwamy silę, 
że rtasize sfery artystyiczine, imtieresdijące się m!Lod'ym 
ruchem  ISterackTm, pirzybędą na wieczór Miakisymulso, 
•witając w nim ziemię górnbedąfciką. Nile omieszkamy 
<zdiać spalw y z oidbytych recytacyj, jak  wogóJe bLilżej 
zająć s'ię twórczością Makis>ymusa. (s. p.)

iwała siwych am antów  miniej więcej tak , juk Dicnn ■ 
Juan  siwe wielbicielki. Do la t cizlterdiziestru królowailła. 
•na siwym zaimku, z.brer.aijąc hołdy uwielbienia i miło­
ści i będąc pciziedimfiOitem ubóstwiań ze strony na^roiz- 
miaitsizych ptrrouistawicied:' płci brzydkiej. Kochainko- 
wiie jej zmcieinałi: dię, jak  w kalejdoskopie. Ciairmen 
iprizebficr^ła w mich, jiak w miafkiu. Niikt nie mlilał ma­
n ią wpływu. J-eldyną osóbą, pdeoidsŃtępująfcą Gar men, 
była- jej stara  liiania, kJtóna daremno usiłoiwała na- 
iwróció Gairmen. na drogę cnoty i skłomić do zamąjż- 
ptó^ścca. Z fctleg^em ciziaśu Ciarfmien de Tlrioicho. s<tała śię 
postacią legienidarną. Naszywano ją  A tlantydą SeiwiiłiPt, 
boiwiem w tej uroczej miepcoiwóści na zamlkoi swycih 
przoidkćw panow ała -wsizechwłladhiie. Pfoiwiem ci -kirót- 
ko>, że p fen ^ zy m  kjoelhanMem Galrnueny był jej pirô * 
fesiot  m atem atyki. Ciz-Lowilek ten porzueHł żonę i; diz!ie*- 
ci .plo1 to, by znudizona Canimena .po- Milkomiesięezuem 
pożyciu z nim wyuszmeMla gk> na bruk. Profeeioir wy­
strzałem  z rewolweru ptorzbawit się życia. Dirug*lan 
był — jej knnzyn. I ten po piięcćlu miesiącach nreboity- 

J cznej miłości powiesił sdę w sali' rylceirslkiiej śród a-n.te- 
natóiw Clanmeny na  kaadeHateze. Ibzecim był pewien 
miody kawaierizyis-ta, Tieu .pto* dwódh latach  prteeby,wia­
n ia  na  ziarnku zrobił sobie hairalkliłri. Trzech następ­
nych zgfcnęło śn fe rd ą  samfoibójfczą prrzez OftuiŁcie*. Pio 
iteun ■ nastąpił zmów długi siznur przeróżnych wieW - 
cielu niestamzejątcej się Carmen,. Wrjesizcie' ostatnim  
ikochianMem jej s ta ła  się 'kjolbleta. Aż pewnego dnoa

KĄCIK DLA PAN.
NAJŚWIEŻSZE MODY PARYSKIE.

Eltegootkl’ pJarypikie, kt'órO poiwrojcają db' stolicy z 
, jasnego  brzegu44, pucywóżą zę sobą ńoiwe ii n iek iedy  
>oairdwo eksoentlryictme tbaiUeity. Na gruncie -pary^kiin. 
nowości te  nie prżyjm ują się. Paryżanka, czekając u* 
staflJenia mod|y wiosennej v nie ufając przedwezesnetOAi 
ciepłu, nosi jiesTOze ciepły kośitjiujiii, a niawet ostatóua- 
anoda wpinowiadża nowe ^wijosienjoe44 futra.

S ą one w  przeciwieństwie do zimowych bardzo jar 
sme. Girontostlaje^ k tóre wtólkłe damy nosiły na Riwie­
rze, niite są  ołdpoiwrjedinie dto- m iasto, chyba, że fatobaś- 
(poiziwdilt sobie na płasizeiz z gironosltal łosiowych, w  
flecie kohm i y^>eige4t. J a k  -wiadomo, gnonobtaje Lenką 
się, w zianie tylko są śnieżno-białe, na Lato zaś stiają 
się jasno- szare. Takie, fiutaa jedmak są  zupełnie be&- 
cm-y i tyilko' dHla miiUjardlenek dlostęjpme. Tańsze r naj- 
anodmejśize są obecnie fiutr’a  z gazeli. Nasuwa się po- 
dejiZenlie, że są to  poprostu  poczciwe kiozy, ImótHijąr- 
ce egzotyczną gazełę, jaik fcróiiSiki- zastąpiły  w  ostlat^- 
nich czasach fokiis, bilbrety i inne fiutra, (Męki dopro- 
iwudłzeniiu prnzemyfcłu futiriz*anegO dlo mfistrtzostwa. AJlte' 
iwierżmy wyroczniom mody na słowo ii pnz.ypu&ćmyT 
że są tó‘ istotfańe giaizełe, a  obsizieainy pałtócik  z hego 
futtra do‘ równie jasn,ej spódMcy koibirłu ,^beage“ z. 
wóWamego ottbananiu, Mb najmodniiejBZej obecnie, 
bandizO mfiękkiej materji) ,^dasha44.

Ta ostatlnlila wytr/ugowiaLa z.upełn-ie w^łzystkie gabłar-- 
dJiny i- ,^eqge44, z-yslkując beiziwragiLędiną polpułaimOść. 
Lubujące się w jasnych kolóraich panie noszą suknie' 
z ,jkoisha.44 pastelowo różoiwej Lub niebieskiej, Lecz na 
c:odfci)eu!n.y użytek lępdej -nadają sEę wstzeiMe tony ' 
szare.

Kost jumy narazie m ają jeiszcize żsakitety bardzo d lu - 
gio, pa a wie jak  płaszcze. Limja w .tylo pozostaje pro­
stą , niatólmi-asit prrzódi żakleitu je s t pfectwamry, aibo Ifek- 
iko falowany. Wiraca tOż dk) miody sty l „Dinectoiire44. 
■Zaklieit dłtigfi, nieco -wcięty, zapinany z  góry na. dóL 
nja guiziki. -z dhvoma pelerynkami kirółtfkiiemi, zalódjwle’ 
okrylwającemii lamnOnla. Kost jumy takie są z m aterjl' 
gMkilej,, najczęściej z czairinego „ottognane44, potzy-- 
ibrane giołno^tt^jamfi. Fasbn tató  nie nadbje się wmlie^ 
do miatCirji pirążowanych Lub szkockich.

ZE ŚWIATA.
>  - mfr- ■ -  -  • * -   ̂ * -  *

W jednym  z dza0111011 0̂^  paryskich 'czytamy:
Na seybfe sta.cji kolejki* zębatej, prowadzącej m*. 

MÓQiitoiDa-rtre., przyklejono ogłosizenie tej treści:

>yDo piainióiwi fwłaanyiwiajczów4 ^
JNuniajsizc-m zawiadamiamy panów w łam yw aczow i 

że wieczorem nie z o s ta w ^  się na stacja a^L pdentę- 
dzy, m i  jakiichkolwiek praedmilotów wartościowych...

y,Jest zatem  ;bezcdowem dostaw anie się do wnę­
trz a  stacji.

^Uprastza się zawiadom ić o .tern związek zawodo­
wy, a  to celem uniknięć ia  n.iepothzeibnycih s.uibjekcyj: 
i s tra ty  czat nr4.

iZawjadomiejnuie takie jest pomysłem w cale dowoi/p-- 
nymi, bo nietylko włamywaczom oszczędza niepotrze- 
brnegó trudu, aite ohironi także admiRińsdirację oiwtej k o - 
lejki od napraw y zamków, drzwi, okien itd ., kitóne- 
padłyfoy ofiarą przy ewentuain-ym akcie -wibamaimia.

Carmen de Tno-che- wezwała sw ą nianię i rzeMla do 
niej:

— Kochałam, zaiw^ize kochałam i nigdy nie prze­
stanę kołdhać. Jam  jest Clairmen d'e TLoche, jam jetst' 
'Don Ju an  w spódhilcy... Żyłam i żyć wiecznie będę^ 
bowiem spadek swój przclkiaiziuję ostatinaemu sweum^ 
kodhauiktojwi... NCaniu, ztóibij mnie...

N iania sztyletem  przebiła, serce Carmen de Tbocho.
■'Nad zwłokami Gairtmeny M'ęczała jbfkiaś kobieta* sl. 

przylgnąw szy ustaonfi d.o ust njfeżyjąicej Gaumeny,-
C2yrndłla jakieś SLufby.

— Cóż to była za kjoMeta? — przerw ał znóiw o*pło~
■ wpadanie Tasiso'.

Ja k  to, nie. domyśteiz się — odpowiedział Gasso- 
pr;zytłuimSionym gfljoeem.

— Nie — odrzekł.
— To była... reiziuMteęzi, ś. p. moja żona Mlairgairita^ 

tertio  voto* de Lanche. I te raz  powinieneś zroiziuimaeć, 
dlaczego nie spieszę snę z  aa wancie m zwiąakw m ał- 
żeńskliegło pomiędizy tiwoiim kochanym  synem a  mo^ą 
drogą córką.

Ta*?o po chwilowej paurfe i głębs»zem zastonowie*- 
•nifu s-ię, powiedział:

— S tary  przyjiacieOh, .uw^żńm, że najlepiej będfl&o* 
wyznaczyć tenmiin ślubu w edług twego żyetzeniła.

SWb,
o  0  <f —  f t . r , , r w

■.. ■ • ' "■ ■ *><■- '■

v



Nr. 57.

Poczucie własnych sił
X  powodu dzieła Romam Dmowskiego p. t. Poli­

tyka polska a odlbudowtamie Państwa.
n.

J a k  s tw ie a ^ i lś m y  w  poprzednim  a rty k u le , &a- 
.jnowiiedza poEtyicm a n a ro d u  po lsk iego  zrob iła  b ar 
<dzo duże p o s tęp y  w  c iąg u  sześciu  la t  nasze j n ie ­
pod leg łośc i. S tą d  dzieło R om ana D m ow skiego, bę 
<dąc ja k b y  sfoim ułowajniem  te j sam ow iedzy, s ta je  
się p u n k tem  w yjścia  w ielk iego czynu h is to ry czn e­
go  naszego  n a ro d u , k tórean to  czynem  będzie w y ­
w a lczen ie  P o lsce  w ielk iej roli m ocarstw ow ej. W  
ty m  sensie je s t ksiąrżika D m ow skiego sam a prtzez 
n ie  —  pom ijam y tu  w te j chw ili d ecy d u jący  u- 
d z ia ł  je j a u to ra  w w y p raco w an iu  sam ow iedzy  po­
li ty c z n e j P o lak ó w  —  doniosłym  w yrazem  p o lity ­
cznym  i ta k  zo sta ła  też przez m yślące  czynnik i 
p o lity cz n e  p o ję ta .

A le, oprócz sam /owiedzy po litycznej, w zrosła  
te ż  e n e rg ia  po lityczna  naszego  narodu , wzm ogło 
się poczucie w łasnych  sił. T en  o s ta tn i fa k t czyni 
ta k ż e  k siążk ę  D m ow skiego specjaln ie  a k tu a ln ą .

D m ow ski operu je  ciągle pojęciem  P o lsk i silnej, 
:&dolnej do odegran ia  sam oistnej w ielkiej roli dzie­
jow ej. Może koncepcję  w ielk iej P o lsk i op ie ra  
Dmowiski n a  ocenie w arto śc i n a ro d u  polskiego nie 
ty lk o  a k tu a ln e j, a le  historycznej. T rzeb a  s tw ie r­
dzić, że przed n iedaw nym  jeszcze czasem  tego  po­
czucia  w ielkości bodaj u w iększości naszego  n a ­
ro d u  n ie  było . S tąd  m iędzy Dmowiskim i jego  o- 
bozem , a  znaczną częścią w spółczesnego pokole­
n ia  P o laków  staw iała n iew ątp liw a sprzeczność. On 
c h c ia ł w ielk iej P o lsk i, bo w n ią  w ierzy ł i m iał 
w szelk ie  rozum ow e podstaw y , alby w ielką  Polskę 
u w ażać  za m ożliw ą. Oni p ragnęli P o lsk i ja k ie j­
k o lw iek , choćby m ałej, bo m ia ry  w ielk iej Po lsk i 
w  sw oich p iersiach  nie m ieli i z resz tą  wtogóle re a l­
n ie  sobie Polska n ie  w yobrażali. A le koncepcja  
I>mowskiiego w yrosła  z g ru n tu  ob jdk tyw nego . Oto 
j a k  do niej D m ow ski doszedł:

Wattości- nańodu nie -milerzy siię wyłącznlłe je­
go sitainiean w  dlmej chiwfiE, w dianem jedłniean p>a- 
kolemdju. S tan  ten  może -być przejściowy, pokoie- 
fniie z tych czy imanych przyczyn' w yjątkow u ]3r 
tczinew H ktorjia  wis&ysltlklilcb. narodów* u-czy nas, jak  
(dzęsilto po* poikofenfraidh marmyeh, moralniie siłar 
fbych, niiedbłężaiych przychoidiziły pofcolbmlia dlzi.el- 
-(ne-, z słzerokiiemi aśpliracjatmiii, 'które wiłeillkiiieh dlz!i!eł 
dokonyw a ty. Naród trzeba bijać ja|kć całość, w 
cHągu cajły-dh jego dzjiejów —  tk> dopileTO mioże 
dać iiSrtotne: pojęcie o- jfego w artości.

Ooklollwiek możemy w ziafkiresite kryltiykii ouaisiźej 
prizcsizdości powiedzieć, musimy stwllerdteić, że 
mtaislze! roiła dizij|e$o(wla by ła  ro lą  n(aiiioichi wjNkiego, 
k tó ry  dioikj|iił wiiibWcih dizlieł hfilgtotyc/zinyeii. Za-
iczął o(n od  stlwwzemfa sitmego- pańłsitrwia*, k tó re  po- 
łożyłb taonę wschoidklim podlbojoim najwięksizej 
potęgi Średtniowiecznej — cesiamstwa, poiwisltfnzy- 
m&i postępy ku ltu ry  niemieckiej n a  wsethioidlzie' 
E uropy  ii w ytw orzył witate/ną cyw ifeacją, na ła- 
cińfilfoitah ojpartlą pedistaiwach; w  następstw ie aa- 
gród>zlił dlrogę zaróżow i Europy zie wsehódlu i  za­
szczepił cywiEliizaicję zaichoidlmą na roizffie-głyich ób- 
Sizairach wisichiodhiiiidh; ■ŵ resizcle naw et po upaldikiu 
(państwa wykaztał, ogmoimime bogaictfwot dimchioiwe 
a w ydał z siiekie jedlnę z najwiętezycih poezyj 
Świata.

D m ow ski m iał w iarę  w siły  n a ro d u  polskiego- 
S p o s trzeg ł zw łaszcza p rzem iany  w  ^tTukłu-rze* 
P o lsk i, ja k ie  się d o k o n y w ały  w o sta tn ich  dziesię- 
ciole ciach.

„ P o lsk a  —  pow iada Dmowska —  s taw a ła  się 
n a ro d em  now oczesnym , ze św iadom ością n a ro d o ­
w ą  p rzen ik a jącą  w szerokie m asy , a  rozw ija jącą  
się w nich en e rg ją  p o lity czn ą '4. A le te n  p roces 
w zro s tu  enetrgji po litycznej n a ro d u  nie b y ł je s z ­
cze zakończony  w  chw ili w ybuchu  w ojny . „G dy­
b y  on by ł —  stw ierdza  D m ow ski —  dale j zaszedł 
p rzed  je j w ybuchem , by libyśm y w  niej zdobyli 
isię ma Więcej o w iele  w ysiłku , w ykazali' 
o  Wiele w iększą  jego  jedność, i w yszli z n iej 
e o w iele lepszą P o lsk ąu .

W eaąigu sześciu la t n iep o d leg ło ść , n iew ątp li­
w ie  asp irac je  P o laków  w zrosły . Bo —  ja k  s tw ie r­
d z a  D m ow ski —  „dziś w e wła-snem państw ie , 
w  k tó rem  n a ró d  sam  je s t tw ó rcą  sw oich losów , 
gam  za te  lo sy  odpow iedzialny, to  p rzeobrażenie, 
to do jrzew anie  n a ro d u  idzie w o w iele szybszem , 
niż w czoraj, tempdea .

Polityka, którą reprezentował Dmowski i któ- 
Tą uzasadnia w sw ej książce, doprowadziła dd

^GONIEC hJŁULRjOWSKlH

niepodległości Polski. Ale poEtyka ta nie wyczer­
pała jeszcze swych zadań.

T u  znów możemy stwierdzić, że dzieło D m ow ­
sk iego  okazało  się we właściwym momencie. Za­
dan ia , jak ie  w  niej D m ow ski Po lsce s taw ia , oka- 
ząłytby się jeszcze n iedaw no  jako  p rze ra s ta jące  
now e siły. Bo je s t rzeczą c h a ra k te ry s ty c z n ą , że 
siły  naszego  n a ro d u  w trudnośc iach , jak ie  nasze 
m łode państw o  przechodziło , p rze ra s ta ły  zn acz­
n ie  w yobrażenie o n ich w ielu  z w spółczesnych . 
Dziś po zw ycięstw ie ro k u  1920, po osiągnięciu  
n a  wscbodizie g ran ic , odpow iadających  naszym  
asp iracjom , po otrząśm ięciu się z ra n  zadanych  
wojną, w dziedzinie gospodarczej, w reszcie po d o ­
k o n an iu  san ac ji skarbow ej i finansow ej, k iedy  
'objaw iać się zaczyna  zaufan ie  zag ran icy  do n a ­
szych zdolności gospodarczych  —  poczucie wła­
snych d ł w narodzie niepomiernie się wzmogło. 
Dziś już m ało k to  w yobraża  sobie P o lskę  inaczej, 
niż w ielk ie państw o o znacznej roli dziejow ej. 
S tąd  zadan ia  sform ułow ane przez D m ow skiego, 
nie m ogą już w yw ołać sprzeciw ów  i polem iki, 
lecz staną się wyrazem powszechnych w narodzie 
aspiracyj.

D m ow ski m oże być ju ż  pew nym , że p o lity k a  
za in ic jow ana  paizez n iego i jego  obóz będzie k o n ­
ty n u o w an a . D m owski chce tego . „Chcę tu  —- p i­
sze D m owski —  położyć n ac isk  nie n a  to , że w y­
nikiem  naszej p racy  je s t zjednoczona P o lska , a le  
że  ta  p raca  stworzyła system polityki polskiej, 
że dala jej zrąb, który musi pozostać, musi być 
podstawą, nia której będą rozwtijaii politykę pol­
ską masi niaJs4ępiey“.

Otóż je s t już  fak tem  n ieu legającym  żadnem u 
zakw estjonow an iu  —  m ożem y to stw ierdzić , że 
w narodizie polskim  dojrzała już samodzielność 
poJityczmia i obudziło się poczucie własnych sił 
w tym stopniu, żeby udźwignąć politykę polską 
o w ielk ich  mocarstwowych dążeniach. W. Ś.

Sprawa kobiet 
! katolicyzmu w Belgji
Roizlwiązajnie parlamentu belgijskiego i nowe wy­
bory. — Obawy liberałów i socjalistów przed ko­
bietami. —  Hasta wyborcze stronnictw. — Co 
pcłwfie p. Herriot na zwycięstwo katolików w

w ReJgji?
Rioizmaiiltie sprawcy rfędfcyniaroidlolwę wiagi pierwsze- 

(rzędlmej., jtaik kształtu jący  siię m  fnoiwyck peidisitawiaieh 
sitfoeuoiek Firiainicgł d)o. Rosji sowiecMięj, kiweisiljja dki- 
igów? mliędrayrojaiisizmiiicizych, nliewyjaśnjiloine diotąidl stia- 
iniowłsiklo Sianójw - Zileduolczotnych w kbeo  żyw o tn ych  za 
gadinlień eunopeylsfciich oitdt, spraw iły, że uwiaga ogółu 
OidjWróciła, s;ię cid! płaóisttw mnjęitsłzyęh, mlięćfzy któnemi 
itio siprawaanir spatylkai się prlzjocłerż mającę' ogódliue świla 
tołwie zinacizjeaiŁe.

Weźimy n(p. Bdigiję.
Pairljaim/efnfó be%-iijiskJii, tj. /oibie jegoi Dzibyi, nlirżsiza i 

fwyfżlsiza, ẑjalklońciziył swój żywot, a  nowe wybiory za- 
poiwlieidlziłaimo na  dlai-eń 5 k|wr!iciJała, oo jeslt nojsii-ępsitiwieini 
aK)izp'adulięcda silę <Lótycbazasniw eg wli1ęlkiS!ZJośca, isitlnie- 
jąeej ńiziięlki kJoiafcja katoEków  z  liberałami.

Obecnie ted y  jeeitośany śwtelkiaimi edietoawej sythiia- 
cjffi, jaką  pPzc(dl5it-aWdia Belgja, gdiziie niąjbliżsize wybo­
ry  odbędą się poidJ hiasłeim głosowainia ma awoDeanni- 
kÓw\, llujb paizieicliwiickAw przyznania kobM om  praw  
(wyboiricłzyeh. Tiaik lilibeiiaiłoiwi/e. beH^ójtecy, jak  i socjialii- 
ści, w ^a^adizłe są ziw'olleiniiiiiikairLi rówtouipr&wnimia 
kolbieit. W praktyce' atłołi są  jego mićięt.yimii pr^aeciiw- 
dLiikiamli dlO' t<egiO' sttoipmlLa., że- niaiweit' ruie giodlzą stię na 
idopus^ziczcaifie kofbdiet -do gipisioiwanija przy w yborach 
idta1 raidI priowdmc jlonallnyich, nlie mówaąc już o> Łabie 
nfeizej, ltuib senacie.

A sikąjdJ pochiodizii t a  ich uMe-chęć db- pnzyizuauli-a ko- 
bieiiban praw  cizyuiniego ł  biernego wyiboiriu-? &tlą(di, że 
ssą fnajaniOfOmiej pa-tzekotnauii 'tean, aż głosy kobiece — 
z baildizioi miaiłytmii wyjątkaana — 'Zidoibędą katodłcy!

A sy tuac ja  liberałów i socja& tów  wobec ntajbliż- 
Sizych wyiboirów pogarsza się i przetz to , że pairtlja ka- 
łfofeka .pófjdtzie do urn’ wyborczych w d  5 W iem ,, zina 
czułe nta wewuąltrz wizamocudona. Doszły bowiem do 
aupelliniego porozummilia międlzy sobą tńzy Łnaikcje, 
% jakliidh sk łada siię ta  paTtijia, tij. dleaniotkrajtyczna, koa- 
serw aitywto i fdaomudlzikia. .W pańtjŁ zaś liiberailbej 
panuje roJzdlwojtefnliei, tak , że n5iełzawołdinJie S'traci p e ­
w ną lliicłzfbę swych mankiatióiw' na  rzecz katloiMkóiw1 i sio- 
cj.afllisitiów, do k tórych przejdą, zdaje sńę, t. zjw. „kute- 
SietoOuiaKck', stauioiwiiący jeij l*ewe sikrzydło..

(Katolicy gfflosizą przedi1 wyboiraimi, że 'będą walczy®
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o  Wolność instytucji katoUidkich i występo-wali prze­
ciw wyBoklihn .podlaitikioim, lliberałowie na  cizełe siwego 
program u sitiarw-łiają jedbość nark)dk)fwą państwa, i sił* 
ną atnmiję, a  socjialdści, fctórzy poprawił! sobie opi^ 
nję, w e  piosizedCtizy h a  lęp blo^izewiizmu, występują 
■ze slw>Tn zwykłym progiraanem.
AceikoHIwnc-k spocłzlileiwfanym jiest spokojny prżeibieg 
wyborów i' szybkie pió.niich utlwioinzmie niołwego gaibS- 
noth  — w  kiażdyim -naizłe i Belgja i, można powie­
dzieć, Eusropai, oiczekuije z dużem z alult-eresowauiLem 
tdh wyniiiku.

•Zwycięstwo bowiem sprawy rÓwmiouprawuleuiia kk> 
biot, spowodowanie głoisauń CkMioEickiomł, nlic mioże 
ohinąć baz eeba w  takim  n|p. bąidź jak bądiź, katdfjC- 
fcism kraju,, jak Er ano jo, gdziie kobieta pfo^bąwioua 
jest dołąd prawa, głosu.

Wąitipić jedlnak nałeży, ozy rządi p. Herdioita uede- 
Sizy się eiwonituałnym triumfem femłniiizmu w  Belgji.

n-a.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
ZIEMIOPŁODY.

Biała^Bielsko 7 bm. Mąka żytnia L 59, — WIR. 55, —
•żytoiia II b. 39,( — III 37, — pastewna IV 26, otrębv iyt- 
fiiie 21. grysik'pszenaw 75, maka pstze.rma ,,00u ęig 70, — 
Hiomelajc-d 68, — „0“ g 68, — „00u 66, — ,.0U 62.

Gdańsk. 7 hm. (NkK. niieuira.). Psaeimca 128—-130 f. 
hol. 19.85—20.35, 120—122 f. hel. 18—18.60, żyto- 116—
118 f. hiol. 17.90—18j20, jęczmień d-ebry 15.40^-15.90, — 
gorszy 14..50—45.10, owies 14—14.50, gnoch dax>bny 12—

~ę Vicjtoxia 15—<18, 0 iS(pa żytom 11.50,—  pszeoina 12. I 
Kraków. 7 bm. Piszeniica. targow a 72-74 42—43, żyto tar- 
gweę34.50—35.00, _owie& Siiewny 37—38, nuakme/hy lniane
30—35.50. Temdencja sitała<, podajż mąki otbfita, óhęć ku­
pna słaba.

Katowice. 7 bon. Niotowaam zboża bez zmiiamy, jak w 
dniiu wcizorajszym.

Lwów. 7 bm. Sytuacja ua giełdde riezmiemiCiTua-, zupeł­
ny zastój z poiwodiu ut.nidniofnego doiwołzni, zaiiimteire^owa- 
■rjie niinimaląe,^ przy baw to  słabej podaży, l^eulein^cja sła­
ła, usposchbi.eniie' bez ochoty. P.szeiui'Ca 38—39, żvto- 30- - 
31, jeozarrień brew. 2-9^31, — pnzeuiHiałofwy 26—27, oiwries
31—33. Ceny szacumlcewe-, bez t/ransaikcyj.

Poznań. 7 bm. Ceny w bulcie- za 100 kg franco stacja, 
załadiowiaza, łacliunlki wagonowe, dostawa naitycihimnasto- 
•wia. Zyto- 32—33, pszenńica 39—41, jęczmień brótw. 27—29, 
owies 29—30, maka żytmia 70 proc. 44—46, — 65 proc.
49, — 65 proc. 57 i pół do 60 i pół, otręby żytnie 20 i 
‘pół, — psizen/ne 21, ziemniaki fabryczne- 4.90, węha 20—
22. pehisfzika 20—22. pła.tki zileimnlacza-ne 22—23, gmoch 
•poJiVy 21—24, — Vi,otoirlia 30—34, tatańka 24—26; ce/ny 
koimczĄmy i gorczycy bez zmnkainy, zte-mmiaki przy sta­
cjach nadgranicznych i jęczmień browarowy — wybcuro- 
w^rch ^atiuników ponad nortowiania. Usposołńeaie- stałes

Warszawa. 7 bm. Transakcje .na giełdzie zbożowo-towa 
rowej za 100 kg netto fr. st. załad.: żyito kongresowe
681 g4 — 116 f. bok 32.50, — 675.5 g-A — 115 f..hoL 
31, — 710 g-1 — 120 f. hol. 33, ortręby żytnie 17.50— 
17.75. Pr. Wiairszaiwa: Rozmień kongresołw brow. 33, mą­
ka oszemna amerykańska patent. Ne'łson 65, otręby żytnio 
18. Tendencja ąpoikojna. Zaoifiiarowanie dostateczne. — 
Obrót 175 tomn.

Mąka amerykańska w transakcjach wai<ronowych noto*- 
wiana ookołwiek słabiej w stosunku do, t^^odiniia ubiegłe­
go. Giatunikii Gewdaa* P/atent i Sun Patent sprz-edaje się 
cif Gdańs/k po- doi. 12 (w uib. tyg. 12.20 doł.). Kupujący 
konzjistają z kredytu a-meryk. 1 proc. mięsaęcaniie 45-dnQ<> 
w ega Gatunek Quaker Patent sprzedawianjo po doi. 12.35 
■za 100 kg.

Warszawa. 7 bm. Wydiz. Zaop. podaje ceny paszy za 
100 kg w zł: owies 36, otręby pszeome I gatw 27,- — żyt­
nie 23, siano- zeszłoroczne 7.50, — świeże 13.20, słoma 
prosta 11, — prasowana 7.50.
BYDŁO I MIĘSO.

Poznań. 7 bm. Spędzono- wołów 2, stadników 8, krów 
11, bydiła 21, świń 190, cieląt 48, owiec 7. Z poiwodu ma- 
łegio- spędu nneniot-oiwiano- bydła, cieląt ani1 owiec. Świnie 
sprzeda-wiano-' aa 100 kg żywej wagi: 1 szł. za 128 zło­
tych, 6 srak za 124, 4 za 123, — 10 s<zt. za 122, 12 szt. 
za 120, — 55 sat. aa 118, 25 srat. aa 116, — 23 szt. za 
114, — 8 sat. za 112, 14 s<zt. aa 110, — 17 szt. aa 108, —
11 sat. za. 106, — 34 szt. aa 104, — 5 sat. zta 100, — 1 
ftat. aa 80.

Wilno. 7 bm. Ceny hurtowe za 1 kg, loco: skład- Wilno-: 
Olej lniany I gat. 1.90, II — 1.80, rz-ep-akotwy w detalu 
■1.50—1.45, pokotst w hurcie- J  gat. 2.10, II — 1.-95—2.00,
makuchy lniane 0.30-43^32. Ten^lencja moicma. Nadszedł 
pier-wisrzy tranfspo/rt za-poiwticd rzd anegy> sieimieniia lnianego 
z Ło-trwy. Sfery handloiwe przekonane są, iż przybycie na­
stępnych paatji wpłynie, n*a obniżenie cen. tego prodjuktu 
m  rynku wileńskim..

I
 ADMINISTRACJA KLINIK U. J. W KRAKOWIE

rozpisuje niniejszem

K 0 H K U R 3

na doslawg mlesa 2132
I. jakości wołowego, cielęcego i wieprzowego dla 
klinik uniwersyteckich w Krakowie w czasie od 1. 
kwietnia do 31 g udnia 1925 r. w łącznej ilości 50 
do 70 kg. dziennie Oferty należycie ostemplowane 
należy składać na później do 20 marca do 9. rano 
na ręce Komisji Klinicznej U. J. przy ul. Koper, 
n-ka 48 (klinika chorób nerwowych i umysłowych^ 
Oferty nie przyjęte pozostaną bez odpowiedzi^
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Znakomita
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SZARSK! i SYN
2i56 w Krakowie.

Ad astra
(Fragm ent satyry).

0  gwiazdy! jak ie  ja  ozęsto z padołów 
sterane serce rzucam wam w przestrzenie 
pod strtaże jakichś ttiezaianych aniołów —
1 cóż? żywota przecie nie odmienię, 
ani swych tęsknot, co ciężą jaik ołów 
i jak piekielne pałą mnie płomienie, 
ale  żem oddał wam serce i duszę,
chodząc po ziemi — w gwiazdy patrzeć muszę...
1 nieraz, kiedy mi już skrzydła górą 
pod waszych orbit i dróg mlecznych szlakiem 
i  już, już ręką dosięgam was skorą 
i nie człowiekiem widzę się, lecz ptakiem: 
patrzę — a nogi więzgną mi w bajoro, 
więc z obrzydzeniem otrząsam się talkiem,
że całe niebo strąciłbym na s ie b ie -------
i was, o gwiazdy, w obłąkanem niebie!...

ANTONI WAŚKGWSKI.
---------- o o o ----

Budowa nowych kiosków 
na plantach.

Odintoónite dlo niaeraej motoastkii przed Mflkiu dimatmri 
•zamtezcraoinej, Magilsitrat m. K rakow a wyjaśnia, że 
s praw a baidtowy nowych kioskiów na PU antach przed!- 
staw ia się w ten  sposób, że wszyscy wiiaściciefle k!3o- 
skóiw otrzymali!! już weziwaiaie z Miagiilstratiu db pnzied- 
łożerria planiów wyibiidlotwanlia w  miieysce Mińiielją.- 
•cych — nowych k te k ó w .

Po upływie teirmimiu, Magi&tiraż wybierze z  nade­
słanych pr»ojektiqw majodlpo)wi,edlniiie jiezy względnie za- 
rząidlzii' potlnzetae ewemit. zmiany. Niiełziateżdiie od tego 
© taym aJl w łaściciele kiosków połeoen,i]e, ażeby przed 
sezonem isilnitejące kioski odlcizyśicLli i oldlmalioiwiafŁ 

Róiwnież w toku jest sprawia zibuinze-nta Miku ustę­
pów publicznych i posfalwiiienliia w ich rhiieijisce no­
wych. Z uwagi, iż budowa ulowych ustępów będżie 
w ym agała znacznych w ydatków , poprawy obe'cmycth 
ęitiosiumków pod' tym wjziglFędeim zanuedibanyoh z po- 
woldłu zupełnego bnaku funduszów na tle- cele w dz&- 
sie wojennym i powojennym, ccizekilwać niailleży do- 
paierro po upływie kliku Hat, gdVż Magfetłraifc będlziife 
co-uocwie pinoififmimawał w budiżeciie miójfekkn kredyty 
n a  stopniilową odlbudBolwę powyższych urządzeń.

»W każdym  Tiaizfe w  b. r. 'będzie wybudowanych 
ikiCfka nowych ustępów puDbliciznych.

k r o n i k a .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

SNiedżzśeła poipoŁ: „Szklana góra" — wieczorem: „Ałoe- 
Ma'4.

pionfiiedlzóiałelk: „Mcesha".
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*.

Niedziela spopoł.: „Bacha-ntka" — wieczorem: , Perty
Kleopatry

Ptomiiedtefliałek: „Perły Kleopatry".
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.

Nfledaieda popoł.: „W sieci" — wiecnorem: „Żcmeozka 
e Vairioteu.

Foiniiediziałelk: ,7Żoneci7ka z Variete".
REPERTUARY K-IN KRAKOWSKICH: '

Nowości: „Fjołki cesarskie"; wspaniały i  przepiękny 
ftłm. Wiedka podwójny program 2-godwnnr.

Promień: „W sobotnią noc szaleją kobiety"; tragłko-
medja w 8 aktach.

Reduta: Dwa pełne dramaty w 12 aktach! „Czego oczy 
nłe widzą", w jnm ający  dramat życkuwy oam f a ta ln a  
kamea", silny dramat sensacyjny. «

Sztuka: „Ninon, władczyni Jaźniami"; wielki dramat., 
josnniity na tle roamntyazuych pnzygód w 8 wLełMioh ak­
tach. W  gł. roli Mae Mura y. Nad program bajeczna ko- 
tnedja.

Uciecha: „Cyrano De Bergerac; dramat według nie­
śmiertelnego- dzieła Edmunda Roetanda. a  ser je — 10 ak­
tów — całość.

Wanda: „Arabka"; wspaimiały dramat en/mpełjęto-w&cho 
dna1 w 8 akiach. W głównej roli Mar ja Jacołbini i Harry
Liedike.

Warszawa: „Cuda głębin morza", ffiim z dna Oceanu. 
„Marynarz wbrew swej woli", refoońdowta farsa z Haroł- 
diesa Lloydem.

Gotuj gazem, a oszczędzisz czasu i pieniędzy!
Dnia 5 marca br. odbył się przy współudziale 150 osób, 144y z rzędu pokaz gotowania na 

gazie.
Na koicheoice 2-ptom. ugotowano obiad w naczyniach piętrowych na 12 osób, a mian.: 3 li­

try rosołu i 50 dlkg. mięsa, 3 głowy kalafiorów, 3 kg. ziemniaków, 2 kg. kompotu z jabłek oraz
4 litry wody dio mycia naczynia.

Zużyto 620 litr. gazu za 21 groszy.
>W szabaśnikach upieczono 2 szczupaki bez maisła (w sosie chrzanowym) przy zużyciu 402 

litr. gazu za 14 gr. Dwie foremki bułek drożdżowych przy zużyciu 377 litr. gazu za 13 gr. Na 
upieczenie 3 kg. cielęciny bez tłuszczu zużyto 725 litr. gazu za 25 gr.

W naczyniu „Prodige“, zastępującym szabaśndk i nadającym się do każdej kuchenki gazo­
wej upieczono 1 kg. tortu przy zużyciu 127 litr. gazu za 4 gr.

Naczynia te już nadeszły i są do nabycia w Sklepie Gazowni.
NajjMiżsizy pokaz odbędzie się we czwartek dnia 12 marca punktualnie o godz. 5-tej popoł. 

Wstęp wolny, bilety wydaje się w Sklepie Gazowni.

KRAKOWSKA GAZOWNIA MIEJSKA.
I M-?. 'fut  -■

Reorganizacja seminarjów nauczycielskich.
Kraków, 8 m arca.

J a k  się dowiadujem y, w ostatn ich  dniach imlter- 
wemjoiwała delegacja zarządu głównego1 T. N. S. W. 
w Miinisteicsilwije oświaty w sprawie mregwillawaintiła 
szkk)llniictwTa średlniego w odniesieniu d)o> seminacjów 
n auczy cienkich.

'Delegacja złdżbna z dlyr. państw , sennin. nauczy- 
cielMdegO męskiego, p. Mikulskiego, oraz dyr. Nitf- 
miamia, odbyła konferencję z nacaełinnlkiem wyKMałto 
di!la spiraw seminarjailhjyeh w Miimistecnstiwle p. R a­
dwanem!, oraz z wózytafolrem p. OzeiiwińMdm.

Miemfoirjał deputacji dotyczył: ujednostajnienia i 
uiteguilowtasnfiia egzaanifnófw dojrzałości w sem inariach, 
pokrzyW-|cIlzieua>a nauczycieli szfkół ówicizeń pinzy wy- 
nagrodzeniu zia wycih-owaiwstwó, określenF.a kotmpe- 
tencjii i zakresu dtei.ałania inStrulktOlrójw ministerj,ak

1 ,r~ . i y  V.’- , ^
NEKR OLOG J  A

Kazimiera: Lankosz, wspólwiłaśc^aie-l i dyrektor fabryki 
.suiknia- ,.F. et E. Zającizek i LamikiOiSłz“, zmarł 6 maroa w 
55 rokai życia-. Pognęb diziś 8 mtairm w Kętach.

Franciszek. Dymek, obywatel m. Kratowa*, b. radra,y 
gmiimiy Kroiwodlrza, zmarł 6 miairca w 74 rofeu żyici-a. Po­
grzeb iw poniedziałek 9 marca o, godiz. 3 popoł. z doanu 
żałoby przy ul. Wójtowskiej 109.

Mar ja Lętoszanka, ujrzędn/iiozka miejskiej Kia-sy chorych 
izmarł-a. 6 marca w 21 roku życia. Pogrzeb w poaiiLcdziałek 
9 marca o godz. 4 pepoł. z topiicy cmienjtairin.ej.

-IZBA HANDLOWA I PlRZEM. W KRAKOWIE ponio­
sła ciężką stratę przetz zgon ąp. Kazimierza Lankosza,
jedniegoi z najwybnitniejsz^ich przedsitawiciel® prze-myshi 
włóknetmn-ijCjzegO' Małopolska, współiwła.'ściioieta zakład.ów 
-przemysłowych firmy Zajączek .i Lanikosiz w Kętach. Na
gmachu Dby wy^óeiszonio- chorągiew żałobną.

  -

DYŻURY DZIENNE APTEK
niedziela' 8 bm.:

Apteka pod Białym Orłem, Rynek A-B 45. — Apteka, 
Łobzowska 6. — Apteka pod św. Kingą, Grzegórzecka. 
1. 9. — Apteka pod Jagiełłą, Płac Matejki 3. — Apteka 
pod Murzynem, Krakowska 19. — Apteka pod Złotą Gło­
wą, Rynetk 13. — Apteka pod Trzema Koronami, Reto­
ryka 1. — Apteka Czternasta, LfuMcz 7. — Apteka, Stra- 
dtonuska 6.

DYŻURY NOCNE APTEK
modzie!a 8 bm.:

Apteka pod Białym Orłem, Rymek, A-iB 45. — Apteka, 
Łobzowska 6. — Apteka pod św. Kingą, Grzegórzecka 
1. 9. — Apteka pod Jagiełłą, Plac Maite-jki 3. — Apteka 
pod Murzynem, Kratkowisika 19.

Ponaediziiałek 9 bm.:
Apteka pod Słońcem, Rymeik AhB 43. — Apteka pod 

Eskulapem, Geatrudy 1. — Apteka pod Matką Boską, 
.Krowoderska 74. — Apteka w Dębnikach, Kionsoipniiclldej 
1. 1. — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9.

 x»x------
PRZYJECHAU DO KRAKOWA W DNIU 7 BM.:

Grand Hotel: Dr Zygmunt Stańkoiwłski — Stanisławów; 
Zygmiunit Klean — Budaipesizit; GenOrwefa Czech — Sosno- 
wnec; Semtor Stan. Lipkoiw?(ki — Warszawa; Poseł Jan 
Jedyniak — Wiarsziawa; Hennyik die Hessele — Zu-rych; 
Edward Miiimter — Dwoiry; Gulnio Bliisse- — Katowice-.

■Hotel Saski: Fryderyk Brull, kupce — Zawoja; Pora 
HOłChmiani, żona st. radcy skarb. — Samok; Andrzej Oie- 
chainoiv.n?ikk lekarz — Warszawa; Zoigimunt Sitosmann, uirz. 
tecihfniic/zniy — Borysław; Władysław Grotowski, właśc. 
dóibr — Ja.ómiierz; Jan Penot, o>b. zieim. — Kanwjna; Hen­
ryk Szwejcer, d\T. banku — Ptaoań; Ignacy Lcwakow- 
isld, wł. dóbr — Lwów.

 o—------
REWIZJA KONSTYTUCJI. Dtzniś w modzie!ę w sali 

•Kopemóika Urn4w. Jag. o godz. 6/wi.ec>7X)r€im w\rgłosi pnof. 
lUtniw. Jag. dr. Wł. Konoipoz^TWlld- dim̂ gi odczyt z cyklu 
,vRewi(zja Konstytucjji mairciowieij" pod^tyt. ,^Sdluy Rząd a 
silny ^ijmu — Bilety wstępu w cende 1 zł, a»kademacki- 
50 gr. do nabycia pmzy wejściu. (

 oo-----
ZWRACAMY UWAGĘ NA OGŁOSZENIE STRONA 2

o ,sprzedaży ozeikokidy szczęścia" na Sctaoodsko- dla bez 
dmnmych, Warstzawśka 1.

nych i pewnych dyirekltyw dla wiizytatorów, ujedno- 
sliaijtnieiniiia wyinagrodzenia za udlział w konferencjach 
pedagogicfzin.ych, pinzyspes^ienia wyd.awradia dyptló-- 
■mów-, udziału girbn n,au>cziyiciiei]fekich w opracow yw a­
niu program ów sizkbJnych dla seminarjów b.udoiwy 
nowycih 'zaikHadów sizkoiinyeh ma pomieść cienie senni-
narjów naucjzycidllskich.

W naijważtniieijlszej sprawie egzamiiiiów dojrzałości' 
deillegaeja 0'ttzyanała odpOłwiodż, że regulamin egza­
minu doijrzałlośici jest- gbtoiwy i będzie obowiązywał 
jes-zcze w bieżącym rofku. Re-giirlamin t.en przewidu­
je egzamin z 3 do 4 prizedmioitów: religijia, język poi- 
sM, pirteedmioty pedtagogiiczne i jeden przedmiot, wy- 
znaczon/y puzea Ministersitwo na dan.y rok, jak-o 
przedlmiot eg?zam:inAi.

Rozkład pociągów osobowych
przychodzących I odchodzących ze stacji krskoY/skleJ

Ważny do 4 czerwca 1925
Czas | Odjazd do | Czas f Przyjazd ? ^
005 1 Warszawy 1 26 Piotrowic j
1 55 ■ 1 Lwowa 1*48 Lwowa 1
215 Piotrowic 5*10 Łodzi t
4*00 Piotrowic 515 Stryja f!
6*40 * Lwowa ' 5-52 ~ i

Zakopanego !!j
7*05 Katowic 600 Poznania |l
7*35 Zakopanego 620 Warszawy |l
T55 Lwowa 6 48 Lwowa ji
S’25 Wieliczki 7*25 Bielska I
835 Warszawy 7*28 Wieliczki [1
8*50 N. Sącza 7*45 Lublina I

10*05 Poznania
• 835 'Warszawy 1

10*25 Żywca 9'45 Lwowa I
° 13-15 Lwowa 9-50 Piotrowic II
I 13*30 Zakonanego 12*59 Katowic |I
| 14-10 Warszawy 13*40 Lwowa j|
1 14 20 Piotrowic 15*06 Zakopanego
1 15*20 Przemyśla 1540 Piotrowic |ł

17 05 Katowic 1618 Katowic i|
17 45 B elska 16*25 Lwowa f
19*15 Warszawy 16*50 Warszawy
19.50 N. Sącza 18 20 Wieliczki i
2010 Lublina 18*45 Lwowa |
20*20 Wieliczki 19*00 Piotrowic 3
21*15 L wowa 20*20 N. Sącza 9
21*45 Łodzi 20*50 Poznania ł
22*20 Poznania 21*10 Zakopanego

‘ 22*25 Krynicy 21*25 Przemyśla B
2320 Lwowa 21*50 Lwowa
23 35 Zakops nego 22 05 Warszawy

1 1615 Trzebini 10*40 Piotrowic
Tłustym cliuklsm rznacrają pocili pospieszno.

  o ---------
MUZYKA KOŚCIELNA. Dziś w niedzielę 8 biru 

w kościele OO. Jezuitów na Wesiołe/j w  czasie msizy 
św. o gotdz. 12 wykioirna szereg utworów religi'jnych; 
orkiestra policji państwowej pod kierainUdiem p. ka- 
pelmistrza Karasia.

AKADRMJA NA CZEŚĆ BOLESŁAWA CHRO­
BREGO. Ja-k już donosiliśmy, diziś w medai-dę 8 bm.. 
odibędtzie się w auli Uaiiw. Jag . o  godrz. 12 w poł. ob­
chód 900Hsetn.eij rocraniiy koronacji Bolesława Chro­
mego. — Ur(M'fzyistiość rioz^pooizjnie się fanfarami 8 puł­
ku  ułanów, ift^tępuie połąiczone chóry akadem icki z  
Echem wykonają hymn hojoiwy ryoersitwa polskiego 
j^Bogu-Rodiziłca" w melordji pierwotnej, jaika od cza­
sów Piastoiwiskiićh ibeiz przer-wy kulturkafmjpf.u roz­
brzmiewa w każde świężo u grobu św. Wojciecha' xr 
Gnieźnie. Potem  nastąpi zagajenie uroezys-tości przez 
rek to ra  ks. dra Zimmermaimna, dalej wygłosi pro-fi 
Groidectld odezyt pit. .^Znacizenie dizieijowre Bolesława 
GłirobregTOi". Po tym  odczycie w ykonają chóry ^EV)-
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Spis posiadłości w Krakowie.
Kraków, 8 marca.

Pioidcizae osfatmliege sfptosu łudmłości w roikiu 1921, 
dofeomamio rówinJŁeż w Krakowie spiisu poisziczegókiych 
pesiadłóści, t'j. nieruchomości, reailnfośdi i domó)w, 
przyczem cGa każdej posiadłości w ystaw  iioom osobny 
arkusz z alofkilaidtnym opisem i suanarycziiueni zesta­
wieniem. da ł co do m fezlkań i lokatorów. Obok do­
mów miesskaihych liczono jako odrębnie posiadłości 
zamćesizkame: składy., m agazyny, baraki, baidyniki fa­
bryczne, isizkbtły, mionzea, lokale urzędowe i t. d. 
W spisie tym — w prizeciiwlieńsitwie do poipirziediniie- 
go spisu z reku 1910. — nie uiwizgłędnioa-o budyn­
ków w c’h(wil'i spisu niezam ieszkałych, oraiz domów 
miesizkaillnyieh, będących w  bandiowie i przebudowie, 
a wreszcie •‘wtsizieilkfłeik domóiw i budynków po>z osta­
jących w ’z&irząidiz,ie wojskowym, ov ile w iich obrąbie 
tniie clofkonywain-o spisu cywilhego.

Lio-zlba posiadłości w m. Krakowie wynosiła z koń 
. cem roikiu 1921 ogółem 5468, w roku 1910 we- wsizyst 
kich dlzLeOlniiicaeh dzisiejszego Kirakoiwa 5,222, izaś 
w ówczesnym KiriaikOlwie (idlzieiliniice I—ViHI i X—XIX) 
4.100. Ogólny przyrost domów w latach  1910 dio 
1921 wynosił ziałem na całym obszarze K rakow a 
246, czyli 4.71 proc. W obrębie dziellnnic I—YMI, -któ­
re w roku 1021 miały 2422 posiadłości, przyrost1 wy- 
futeił ziałedwie 34 domy, tj. 1.42 proc., podczas- gdy

iw' dizieilinicacih IX—XXH przyrost fen w yraża się 
iw cyflnze 212 płosiadłości, czyili 7.48 proc. Plrzy u- 
wizględnEeniu odimiennego., nóż w roikiu 1910, sposo­
bu liczenia dloimów, przyrost posiadłości, w roku 1021 
w starem  mieście wyniósłby 60, czyli 2.5 -proc.

Z końcem roku 1921 najjwięlksizą ' Hiczibę dtomów 
(686) tj. 13 proc. spotykam y w dzłeM ey Podgórze. 
DaJIlej Idą: Każimiierz 506 domów, Piaisek 50il, Śród­
mieście 461, W esoła 35-3, Klęip&rz; 281, Krowodrza 
271, Zwieuzymłiec 254, Nowa Wieś 226, F to z ó w  220, 
Dębnliki 215, Grzegórzki 193, Dąbie 172, Noiwy Siwiaft 
167, Zakrzówek i Pólfwsi.e po* 163, Stnadlom 144, Ło­
bzów 140, WaTs<zatwskie 125, Ludwinów 119, Gza.iv 
-na Wieś 192 i W aw el 9.

iNajlwięfczy przybytek budynków z ogólnej licz/by 
324 domów przypada na dlzielinice: Podgórze (22.22 
proc.), W esoła, Nowa- Wieś i Girzegórzfci (po1 9—10 
.proc.), Pólwsie Zwierzynieckie i W arszawskie (po 7 
do 8 proc.), KH-eparz, Kaizimieuz, Gzam a Wieś, Ło­
bzów, Krowodrza, L-ąhie (po 4 do 6 proc.), Nolwy* 
Świat, Zjwietrzyniiec i PS&isizójw (ipo 1 do 2 proc'.).

Największy odsetek ubytków z ich ogólnej liczby 
78 widzimy w śródmieściu (74 proc.), dalej w Ludw i­
nów i e, Dębnikach i t. d1. W ostatnich tirzech latoch 
przyrost posiadłości na terenie, m. K rakow a wynosi 
około 3 proc.

'gm eb KaizSniiemza WaelikiegK>a do  słów Wyspiańsktó- 
:go-7 kompozycji pod ba tu tą  prof. Bolesława Wałłek- 
W alew skiego. W reszcie nastąpi odczyt prof. Sobie­
sk ie g o  p t. ,^Diwie koronacjie Chrobrego44 i przemówie­
nie iprziedj&tawicietLa młodiziieży akademi/ckiej p. Tade­
usza Biełdkiego. Uroczystość izaikończy hymn niepod­
ległej Polski.

NAUKI REKOLEKCYJNE DLA SŁUCHACZY UNI­
WERSYTETU I INNYCH SZKÓŁ WYŻSZYCH głosić 
-.sić będzie w kościele św. Barbary kis. prof. Edamund Eł-tar 
',T. J. od 9 dio- 14 marca włąazmae, codziennie o godiz. 
;8 i jednia cziwiairfa wrieiczioreim. Zakończenie i' wspólna Ko - 
:muiiija aw. w niedizaedę 15 maam o- godiz. 8 ramo-.

OFIARNOŚĆ FiERiMY GEBETHNER I WOLF DLA 
POLSKICH WYCHODŹCÓW.

Wairisjz}ajw)SL (PAT.) 7 bm.. Zwiększające się .z dhiean 
każdym  potrzeby M iturałine emigracji połJskiej po^ 
czynają 'znajdywać głębsze ziroizumieaiiie u społeicizeń- 
ełlwa w kiraiju. Gsitatnlio. goidinym zanotow ania jest 
d a r w postaci- 18.000 egiziemtpłauzy podiręeizinilków 
'&ziko(&iuycih, izJIożomy pirzez f.iirtmę Gebethner i Wo(If 
w  Wamsłzawue dla dizieci wychodźców, kształcących 
się w gizkołach peilskich we FinancjL Minister spraw 
uagrankizmyich i kierow nik Miiińisfeirstwa W yznań re- 
Eigijinych i Gślw. Plulbli. plnzeisłafi firmie Gebethner 
i Wolf SipecjaDne pisemne piodslękoiwaaiie. Spodzie­
w a j  się trzeba, że zasługująca ta  na  uiz)nanie ofiara 
znajdzie naśladowców.

POSIEDZENIE KOMISJI PRAWNO-SKARBOWEJ 
'Rady przybocznej kom. -rządu odbędzie się w po­
niedziałek dnia 9 bm. o  godz. 6 poipol. w sali konfe- 
rencyjnej maigistratu. Na porządku dziennym sprawa 
budow y kolei z Pińczowa do Krakowa. Rerefent ozło- 
n ek  R ady przybocznej Michał Nycz.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKOWIE w
i

'Ostatnim tygodniu, tj. od dnia 1 do- 7 bm. przedsta­
w ia  się następująco-: na  szkarlatynę ;zatchorowałO' o- 
&6b -3, na izaipalenie opon móizgoiwy-ch 3 (w tem 1 
obca), na ospę wietrzną 2, na tyfus brzuszny 1 obca, 
na. dyfterję 2 obce.

POLICJA WYGOTOWAŁA .CZARNĄ LISTĘ 
■ SZYN1KARZY. Okręgowa Komeinida Pcft. Państw , 

w  Krhkiowie spoiriząidiżiiła iimiientny wyikaiz s.zynkarizy,
. dloniicfc-iionych ki^aikirotnie do' wiadz z p-o.wodu niie- 

przestuzegadilia pn̂ ziejpiisów o  podaw aniu napojów ał- 
k o h o to ry c ł). Ogóflem w roku 1924 doniesiono 48 
szyinkiairizy w Kirakoiwie. Przekiro-cizenia jeidnych 
I  tych samych osób w ahają się od 2 dio 15 wypad- 
kó(vr.

W SPRAWIE WALKI Z CHOROBAMI WIENERY- 
'■CZNEMiI. iWojewóidztiwo1 krakow skie otr-zymaio w 
tych  dniach z M inisterstwa spraw wewnętrznych po- 
Heoenite zebrami a danych statyist y czn ych w sprawie 
iwaliki- z choirobami weneryczimemi na  ‘terenie woje­
w ództw a. Pytania odnośnego kiweistjoma-rjiusiza dioty- 
e-zą w pierwsizym rizędiziile nadizioiru wtaidiz polMoyjino- 
san-itairnyclh nad n-ieinzajdlem. Rówiuoic.ześnie Miniist-er- 
■6'two zanządiziłio sp-oirządizenii.e wyikaizu u.rzędini:kó|w i 
■nliż^zydh funkejonarjiuisizy komisyj samitairno^ohycza­
dowych, oiraiz przychodni i przystani dfla 'zwałc^ania 
chorób weneiryciztnych. Teirmin sponządzenia .tych 
Twyikiaizóiw upływ a dnia 1 kwietniia br.

KRADZIEŻ FUTRA W BROWARZE. Na szkodę 
Iziaaka Kafizneira, kupca, zaan. w Kirakoiwie, sk ra­
dziono w eziaisie jego poibytu w broiwarze w SlkawL 
-nie fuhro wtantości 500 zł.

WYDALIŁ SIĘ Z  DOMU RODZICIELSKIEGO. 
Doniesiono, że w dbiiu 5 ban. wydalił się z domu ro- 
dzicieilbkiego przy uł% Pefliiejanek 10 W ładysław  Sa- 
Ife, lo t 9., ubrany w -czaipkę rogatyw kę studleudką 
1 kożuszek zakopiański-.

SKAZANIE WIELOKROTNEGO PRZESTĘPCY.
W  -wojskowym sądzie okręg, w Krakowie odbyła 

‘6ftę wciaonaj nozpirawa- przeciw Michałiowi Więckowi., 
strz. podhal. z 4 pułku. A kt oskarżenia (zanzucil Więc 
kowi 5 z/brodni i 1 przekroczenie, a mianowicie dezer 
cjęł trw ającą 3 la ta , podczas. które) oskarżony prze­
byw ając w Piwnicznej i Hianuszowej tuż przy granicy 
czesikoHsłowackiej dopuścił się 5 grudnia 1923 r. l^ra- 
dzi.eiży wiafey, a nad to  tego- samegoi dnia dopuścił się 
(zbroidni rabunku na osobie Roizal ji Wac-lisówniej.

Napatkiajwsizy ją  na drodze we wsi, idącą -wśród eie 
mjoości., zo/trzymał ją  i  pnzedsitaiwiiwszy się za stnażni- 
fca celnego, z pogranicza, -zażądał wydania pieniędzy 

„nieprawne przeiknocze-nie granicy44, a następnie 
aagnoziiwsizy jej jakiieanś nanzędziem tępem, trzyma­
niem w ręce przy użyciu siły, że żywa nie odejdzie, 
iwyrwał je.j pakunek a  następnie strącił do rowu.

D nia 2 listopada 1923 r. puzesizikodził oskarżony 
etrzełcotwi granicznemu przy atresizłowainiu przemytm- 
k a , przyczem znieważył s-trrzełca słownie a nadto  te­
go  samego- dnia odgrażał się mu oskarżony, iż „jak 
go  spotka, to  po- -świacie lo d z ić  nie będzie44.

■Rozprawie 'przewodniczył ppłk. dr Szafrański, o- 
^ikorżial kop. dr Roch, bronił adw. dr L. Sues&er. 

O skarżony po części przyznał się do winy, tłóma-

cząc się, że ,zdeizenteirowia<l, by móc m atce pomagać w 
gostpodairstiwle, a ' zajścia z Wachsówną nie pamięta, 
bo- był pijany, św iadek Wachsówna potwierdziła pod 
przysięgą szczegóły -zajścia i zezmiała, że-oskarżony 
był wówczas trzeźwy. Konduirta oskarź-onegO' była 
nie szczególną, bo oskarżony był -już kil/ka.krotnie ka­
rany  za kradzież. Obrońca, dr Suesseir wniósł o- uwoil- 
ni.enic 'Oskarżonego od zbrodni gwałtu publicznego 
przez niebezipiecizne pogróżki a  przyjęcie' przekrocze­
n ia  z pan\ 312 uik. P rokurator obstawał przy wszyst­
kich punktach oskarżenia. Trybunał zasądził Więcka. 
.za dezercję, zbrodnię dokonanego' rabunku, kradzież 
na  4 la ta  ciężkiego- więzienia z uwzględnieniem jedne 
go roku więzienia, śledczego,. Ponadto  trybunał orzekł 
wykluczenie W ięcka z airmji.

Z BIAHROO EKRANU.
UCIECHA. Jeśli pragnie kto- ujrzeć obraz naprawdę

pierw-sizorzędny i do tego- wyl^otnany w całości kolorowo'
i jeśli diobry gust kiimomaoa ma być w zuipełnioiśc.i. zaspo-
kojoiny, nuusi być ma Cyranie de Bergerac. Treść jest chy
-ba każdemu dobrze, zjnaną; postać wysnuta ma genjalnej
kanwie twórczości fkamcuslkiego miiisfrza pióra Rostamdia,
izostała Oibecniie zużvtkofwania dla filmu. D»0!stołainv szer-•  ̂ (■

imii-emz, słyney piieśniiamz i eleigamcikd Dotn Jaiian cierpi stra­
sznie z moiwodu b r z y d k ie .g O ' mo&a. Na- tle średniowiecz­
nych stoisumlków i stosuneczków roizwija &ię żywo, wspa­
niale. pomyślana akcja, która wy.stawia reżyseroiwn tego- 
obrazu jak najlepsze- świiad-e-ctwo. Tecbmi-ce wAnkononna — 
prócz pochwały — zarzucić mi.c nie. można. Jednym sło­
wem pierwisizorzętny obnaiz.

WARSZAWA. Ostatnią premj.ierę Wamsizawy śmiało- na­
zwać można programem morskim. Cuda głębin morskich 
botwiem zapoiznają widza w lekko strawnym Da.u;koiw>r.m 
fiilm-ie z życiem ta-jemni-czej głębi- dna morskiego-. Zdjęcia 
wylkionae są rniad.yfwĵ cziaj interesująco, tak, iż nui-mo 6-ciu 
aktów widiz ozauje, iż mamret naulkowy film Oidpowiedmio' 
skomstruiOiWiany, w którym nie- ma and kirym-imliistykii, a/rni 
miłości, zająć może.. Marynarz wbrew woli dopełnia pro­
gramu. Tu zniófw Harold Llo-yd jako marynarz wsTWOłuje- 
.salwy śmilechu swą dizłwnie. spoikojną metodą ,/wyrabia- 
cz-a śmiechu44. Jednymi siłowean jest 5 aktów ogólnego za­
dowolenia; treść minimalna, ale- to właśnie jest zaletą 
komedii, i.ż -nile trzeba myśleć, jeno sdę śmiać. be.

WALNE ZuRCMADZENIE
Zrzeszenia ochrony lokatorów i sub­
lokatorów Województwa krakowskiego

Kraków, Batorego 6 * 2182

odbędzie się 17-go b. m. o godzinie 18-tej 
w sali przy ulicy Tomasza 37
z nąsItępująiCjym poatządjćimi dtzSleuJajym:

1) iSpratwoiżdanie z  dóityichiczae-owej dfedałoltotości 
i :zatiwieird<zeu-ie spram^oz-dauia-.

2) ©praiwtoizdanlie. kasofwe i udizuiefonaje aibstollufio- 
rjum.

3) W ybór Członków Wydiziału.
4) Wybór Koimfej* rewiizyjjfncj.
5) Wuiosiki i intohpeuacje.
Gdylby w  oizinaęzcineij god^zitnle cnie zebrał się do- 

SłtatietCiziny kotmjptatj do poiw^ięcSa tuchlwał-, odbęd^e 
się w pół giodlziiny pofiean następuje W ałne Zginoana- 
dsettiiie z tynasamym ponządfoiem dż-ięniayiu, które bez 
iwlzgłędlu n a  iłóść Ozłódkójw poiweźmie praiwomUtae 
uchwały.

TEATR ^BAGATELA**.
y

Zoneczka z Variete.
Fiarsa -w 3 aiktaioh A. MoiBet^a.

Bujda, jiaki-ch mało!
Bogaty, allle skąpy sitryj pmigni.e stwego bnafanka 

OiżeaiiLć bogato. Ałe braitameik, k tó ry  już jcfcit lkkiadzean, 
nie c-ze(ka, aż st.ryj w ystuka aruu zionie-czikę i idąc za 
poipędlem semca, żeinii sdę poitajieimaiile z antysbką z Va- 
iiiete. Jednak  lios spirzysiągłie się pnzieciiw niieouu i o to  
wbne-w piwwidiyiwainiioan mędizia zagiliądla db jego ogni­
ska. W tej sytuacji prizyjeżdża sfiryj, aby go ożemió 
z wysizulkamą puz.eizień niiiłjarderką. B ratanek praginie 
t'eu mdmeuit ^wyzyskać dJa niaoiągnlięcia sfiryja na  pi-e 
ni adze. Za radą  ptrsyja>ci,eila -pnzebieira dbktor Biokr 
siwą żomi&czkę «z Yiairdete w coiwboya i pnaeidstaiwia ją 
stryjow i, jakio swego naftura.linlego syna-. Stryj, pra­
gnąc usunąć rzekomego- uatiuralneigio sytna siwte-go 
braitanka, zanim piriz.yjiedlźie mdljandorka, umaiwiia się 
* Piotrem , że da mu czok na 20.000 konou, alby go 
oddać na  wyebofwaniite dynelk^orowni cyrku. Ałe, nie­
stety , czek stryjOiwski zamiast do rąk  Piotra, dosta­
je sdę w ręce — fryzjeaa., którego stryj wziął przez 
pomyłkę -za dynekitńra cyrku. W śród tego zjjeiżd&a 
owa mdljairdęrka, z którą Pliokr, Według planów stry ­
ja, żendć sdę powinien. Z tój gm atw aniny ratuje Pto- 
tra  zm.ćw j-e-g-o. przyjaiclieł, kltlóry żoini s'lę z miłjiadJerką 
i wyjaśnia poiwotdły, dCa których żona Pl:oitn«a z Va- 
rie te  przebrała się .w cowboy4a  i usiłowała w błąa 
wiptojwiaidizli-ć stry ja  siwego męża-. Sltryj udobruchany 
ptzelbaioza j’eij i aprobuje matiżeńsltiwo, którem u odtąd! 
i fimnisowio pom agać będizde.

F arsa  pełna pustego, łefkkiegio śmiieehu i kaiwałów 
grana  była na sposób firameuisiki z faaiitiaziją i .rodko- 
sizmą niiefrasobliiiwoścdą, k tó rą  świi-etlnde wydobyła r-e- 
żysor.ja p. Złeanibiński.ego. Na seemie fagłe, śmiiedhy, 
koiziolSki. Naiwot) najizdanniejsiza puMiiidziność m usiała 
siię rioizkirołchmailtiić. /

'Oojwboy4eim z Yari-ete bjida p. Releiv^cizHZ^mbiŁńBjka, 
k tó ra  mle zrówinatny tobuzeuskd wdbięk mogła w  srwej 
crofi w pełnf now iuąć. Toteż oklaskiwano ją serdle^z- 
nie i be*z końca. P. Tmnslki, zwykle, bardzo poważny, 
tlak w roili -skąpegio sfryjaisizkia poweselał i ożył, że 
z całą satysfakcją śilłedłzdło się jego grę. P. Goo^Jska, 
poza momentami, w których sdę nfoco agirywkła, w y­
woływ ała bnaiwa pr<zy ońwairtej seenie — w  nołi słu­
żącej. Cały zieisp'óil był w szampańskim humorze, więc 
i  piulblhezność tiakże. ___________L. Skoiazytoia.

GIEŁDA.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Akcje: Baulk Haimdłowy 7.00—7.20; B:adk Związku Spó­
łek Zorobkowjnch 13.00-^12.75; H. Cegielski Pooynań 0.62 
do 0.64; Parowozy 0.65—0.70; Sfarachowiice 2^0—2.20; 
Zdetleudewsiki 12.25; Żyrardów 1,1.85—12j50: Baterbusch
6j30; Spirytus 2.70—-2.50 (II eon.); Nobe-l 220; Ćmielów 
0.60; UtrsiuS' 2.00—2.05; Bank Pirzemysłofwy Lwów 0.36.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 26.,90; Londyn 24.77; Nowy 

Jork  5.19 i siedem ddesiątyich; Belg ja 26.35; Włochy 
21.17; Roland ja 207.25; Berlin 123 i  ośm dziesiątych; Wie 
deó. 73.25; Sof ja 3j80; StztokihjoiLm 140. Praga 15.45; War­
szawa 100*25; Budapeszt 0.72; Belgrad 8.40. Buikiaireszt 
2.60.

Redaktor naccselny i odpowiedzialny
ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKL
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■ mmui oniu
odjiodzihy 9 — 12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.
O G ŁO SZENIA Drobne 

ogłoszenia dla 
poszukujących 
—- pracy — .

50 gr.

LEKCYJ amgrjeiLskieig)0’, firamiouśkiego, mesmaedkiiego- (izbk>- 
norwto t pojed îmcizo) i fioirtapdałnni ud cwela muozycaelika m- 
tyiuoiwamia. Wammiki nader pirzy stępcie. ZjgiosjmLia pod 
,^A. M.u 20 do Adlm. „Giońoa Kraiki. 2169
PAiRCELE baidoiwlańe 4.500 sąmnó' do- spnzedaam lub wy- 
d&iera&fwiieiiiia w Krakowie naprzeciw Panku Jordania. — 
Wtkdoimość: ul. Krowiodetrsśka 15, I p. SławańskŁ 2173
POSZUKUJĘ zajęcia jako fornal do dworu, lub w mie­
ście. Zgtozenaa do Adm. „CMaa Kraik.44 pod „ tom al44.

2176

SKLEP P-8(rseveTainfza p rz y  ul. Katnonnczeg 22 ma pełae 
imleto, wprost od kTÓw, do dna śfwieże na Mtfry, do sprze­
dania. 2178
ZGUBIONĄ książkę w is to w ą  na nazwićto Witold Dy- 
cjaw&kń w\"Sta(wioną przea P. K. U. Son-oik, umiiefwoźDiaim.

2179

UNIEWAŻNIA się .za-gifiuione tym^zas-ciwe dokujmen.ta 
wojstoiwe Michała Popka. ur. 1901 *w Kamieniu. 2180

DO SPRZEDANIA dwa kostiumy damskie, wiosenne-, 
tzwiros-t niski. Bliiżsizych wiadomości udziela Adm. „Gońca 
Krakowskiego41. 64

POSZUKUJE miesrakairda, składającego się z 3—4 pokoi-, 
g wygodami, w śródmieściu, najchętniej od gospodarza. 
Warunikd według umowy. Zgłoszenia do Admiio. „Gońca 
Krakowskiego44 pod „Wygoda44. 65
SZWACZKA, która przyjmuje bieliznę do cerowania, 
raeahoe podać swój adres do Adm. „Gońca Krak.44. 68

PANIENKA lat 20, ziwros-t średni, blondynka, sympatycz­
na, muzykalna, z Tyyżisizem wykaztałceniem, pragnie tą 
drogą naiwiązać koirespoimdenjcję z mężczyzną na stałem 
etanomiislku, przystojnym, do lat 30. Zgiboszemda: Adnniin. 
„Gońca Krak.44 pod „JutrzeA a44. 69

POSZUKUJEMY mitynioiwanie j, inteligefntdioj moszyróstld 
dio koresponidetncji w języku polslkim i niemieckim, z do­
kładną znajomością obu języków oraz &teax>girafją. Szcze­
gółowe oferty prosimy nadsyłać pod adresem: Elektrow­
nia Okręgowa w Zagłębiu Dąbno/wektem, Sp. Ato. w So­
snowcu, Sienkiewicza 9. 131

POSZUKUJE się zaraz saimodrzieikuego technika. St. S*zol- 
Kszyństoi, dentysta*, Rogoźno (Wiieltop.). Telefon 68. 132

TECHNIKA budowlanego mtymowanego, obeznanego z 
nowożyituą arohnjtckturą, statyką, ko^toayisowaniem i 
obliczaniem, jak i wszełkidni1 ccyntnoMajmi biurowcom, 
z znajomością- języka poiLakiego i nieaniieCkiiego, poszukuje 
większe pmz f̂siębfiofratwio budowlane natycłmida^t. Tylko 
piśmieonc zgłoszjemoa z dołączeniem samodzielnie wyko­
nanego i opisanego szikicu, z życiorysem i odpisami świa­
dectw, z podaniem dnia objęcia posady i warunków prze­
syłać pod: Jaetozemjbsiki e t_Kroll, Gómośląśka Spółka bu- 
dowłaam, Tannowskio Góry. 133
PISARZ GOSP. do podwórm, óberarmry a książkowością, 
sumienny i energiczny, włodarz do koni z ^zaciężniakoiem, 
ob&zoony z uprawą roili i obchodiz. z końmi, kowal z cze­
ladnikiem i ucizinnjeim, posoodający wiosnę narzędzia, dziel­
ny fachowiec swego- .zawodu, obcznajny z reparacją, wszel­
kich maszyn gosp potrzebni są od 1. IV. br. Kandyda­
ci odpow. wymogom aechcą nadesłać swoje zgłoszenia, 
dołączając odpisy świadectw. Osobiste przedstawienie tył 
ko na zopoziwaime. Majątek Białuty, poczta i stacja Iło­
wo. 312

POSZUKUJEMY doświiadozx>nego mistrza C zarskiego 
do proiwadfzeaiia od roku istaiiiejącej oegielm potowej, 
ewentl, na własny rachunek. Odbiór cegły zapewmocny. 
Oferty z sizczegófaWeim wanirn/lcama' do Zarządu Cegielni 
w Kosoikjowię, paw. puekk 403
PANNA, Lat 22, z językiem polskim i niemieckim, w sło­
wie i piśmie, dwuklaso/wą szkołą handlową, znająca go­
spodarstwo* doorrowe, s^uka ptoeady za klucznicę, gospo- 
dyimę ozy sekretarkę, do ponuocy paini' domu. Łaskawe 
izgloszeniia -do Admin. „Gońca Krakowskiego44 pod „Ha-

2183ona
RZĄDCA-AtDMINJSTRATOR dio dużego majątku, z kau­
cją 8—10.000 zł, może być gwarancja, od 1. IV. br. pou 
tiTzeibniy. Zgłoszenia pod „Kaucja44 do Adm. „Gońca Kra­
kowskiego44. 70
POSZUKUJĘ zajęcia jako pielęgniarka dochodząca, p*> 
(siadam praktykę dłuższą. Warunki do* omówienia. Zgła­
szania pod ,.Pielęgniarka44 do Adm. „Go-óca Kraikofwskie-

2184gu
POSZUKUJĘ poeady ekspedyentki w sklepie ja to  siiła 
kwalifikowana. Posiadam kurs handlowy i 3 lata prakty­
ki. Ewentualnie chętnie wzięłobym posadę w masami. — 
Zgłosizetiia pod „Ek&pedjenrtkia4‘ do Admin. „Gońca Kra­
to  w.Stkdega44. - 2185

MEB&SBSm

Walne Zgromadzenie Akcjonarjjszy

„Bazaru Polskiego 3. A”
w Krakowie 2177

Uchwałą  z dnia 5 m arca  1925 postanowiło  
wynajęć poszczególnym reflektantom lokale handlowe i biurowe

w  nowym gmachu przy ul. Wielopole 1. w Krakowie
Lokale hąńą w najkrótszym czasie do objęcia.

Z g ł o s z e n i a  u s t n e  p r z y j m u j e  s y n d y k  f i rmy  p. Dr .  R o m a n  R o th h i r s c h  
a d w o k a t  w  K r a k o w i e  ul.  Bracka  13. c o d z i e n n i e  m i ę d z y  g o d z .  4 - tą

a 5 tą p o p o ł u d n i u  w swej  k a n c d a r j i .

{

1

fisimmia
TANIE Ź R Ó D Ł O ! !

dla zakupu zagranicznych 
mydeł toaletowych oraz 
wszelkich artykułów w za­
kres szczotkarstwa wcho­
dzących. Ceny mydeł po­
cząwszy od zł 1*85 za tuzin 
do nabycia u firmy: Henryk 
Ringsi, Kraków, Grodzka 14. 
(w podwórcu). Uwaga! tylko 
dokąd zapas starczy. 2175

Płaszczyki panieńskie i chło­
pięce, ubranka, sukienki, ka­
pelusiki, pończoszki skarpet­
ki itp. w dużym wyborze po 
cenach konkurency jnycjh  

poleca 2039

JĆZEf ZUBIKOWSKi
Kraków plac Mariacki 9. 
obok kościoła św. Barbary.

DO 500 ZŁOTYCH
mLee&ęcante m m e  faaźdy za/r/oMĆ łatw o bez różrócy 
l  niije odryw ając się od zjwyc-zajuych zajęć.
Kapitałów  i specjalności nde potizeba. Szcizegóły 
wysyłamy natychcniiiast' po oiti^ymauriń 1 żłoteg^o na 
częściowe poikiycie ko.^zlótw w Liście -gotówfką lłub 
znaezibaoii. Admesiow^ae dk> firmy „H*a-oe-łw.ti“ WarsEa- 
yra, Leszłno 27, sfarzynto poczitow)a 73, Tel. 171-28.

KUPUJEMY
SKÓRY SUROWE,

z a m i e n i a m y  j e  r ó w n i e ż  n a  g a r b ń v / a n e .
Płacimy najwyższe ceny dzienne. 651

K A R P E N K I E L  &  D Y C K
Hurtownia sk ór  — S tarogard  til. Chojnicka 8.

do zżerania ogłoszeń na wysoka prowizję 
poszukuje Administracja „Gońca k ra k “

U*.

okoiło 1000 m ó rg , potmi-odizy Tcmiraem a Ghebninem, zie­
mią bairdizK* dobâ â  cdiepła i Uirodizaijna w kuitaiiize, tylko 
ipsrz-emmiOHbimaiCzajna, budjnniki nowe i  na betonie oibs-zeame, 
dom mieszkalny 11 pokoi, iwe/rjtarze żywy i1 maaltiwy po­
zostają na miejsou ja to  „żcilaizmiy44: około 40 koinn, 100 
STtuik bydła, pairoiwa mLooan-nno. z elowiatoirem itd-. Kaaicji 
potrzeba 30 do 40 tysięcy złotych; z pofwodu choroby. 
■wPaśc. na 8 Lat zaraiz do: wydizaeirtaiwiiieoia, wizgi, dłużej. 
Łask. zgłos&emia reflektaotów przyjmuje-: -Dom Komisowy 

Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 10, I. 129

na nadchodzący sezon 
wiosenny — polecam

pierwszorzędne 
n a s i o n a

gospodarcze, warzy­
wne, kwiatowe, leśne

B.H0ZAKCWSKI, TORUŃ
Skład i h odowla nasion. Zakłady ogrodnicze. 

(Cen nłki na życzenie darai® i franko).

i
Myli się

ten, który przypuszcza, że każdym innym 
lub tańszym wyrobem, który nie jest wy­
twarzany według specjalnego przepisu ks. 
Kneippa, zastąpić można jedyną w swym 
rodzaju prawdziwą K a t l i r e in e r a  kawę 
słodową K N E I P P A ..................................

Niema nic równie dobrego!

5 Dnem”
j j  „ r U r i j  U  KRAJOWA FABRYKA
O  Lin konopnych, drucianych, oraz
*  wszelkich wyrobów powrcźniczych

| Józefa WAŁKOWifiSKIEGO
H Fabryka: Krakó̂ -Dgbnikf, Rynek -6 Sklep: pi. Mariacki 7-

wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszyno­
wego — Liny budowlane — Liny kopalniane —
Lny gospodarskie — Pasy konopne popędowe — 
Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapi-

cerskie.
Liny na maszyny zakłada przez własnych monterów.

UWAGA: Z pracownią przy nlicy Lelewela o tem samem 
nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka.

SB
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m

MASZYNY do szycia zna­
ne gwarantowane ^Ka­

sprzyckiego* hurtowo* deta­
licznie poleca skład fabry­
czny „The Kasprzycki CompanY* 
w Warszawie, Marszałko­
wska 153, teł. 104 51. Do­
godne spłaty ratami. Pro­
wincja może zamawiać, li­
stownie v/ Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne 85 zł. Od­
działy: Częstochowa, Aleja 
43. Kielce, Sienkiewicza 31. 
Lublin, Szpitalna- 17, Fok­

sal 11. 2090
BSIE55!SIES»EiSaffiWCaSJ

C Z Y S T Y
*» r  cm i o d

pszczelny
ma sprzedaż Związek Bart­
ników w Borzęciczkach. ZgŁ

p rz y jm u je  12®

S t .  S z c z e p a n e k

w Borzęciczkach (Koźmin).

Kfłaitowisfca JJfnulkAciata NAkładonana ▼ K ratoifie jpod aorządlem J. Rorkawicza.
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